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Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  
6. posiedzenia, 4. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 

z dnia 27. lutego 1899.

T R E Ś Ć :

®P>s petycyj.

B e m o w a  p. Milana na poparcie petycyi z Sa­
noka 1. 460.

Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału kra­
jowego z projektem ustawy, nadającej szpita­
lowi w Husiatynie prawa powszechności i pu­
bliczności.

Pierwsze czytanie wniosku posła Wójcika w 
sprawie założenia zakładu sadowniczego dla 
zachodniej części kraju p o i Krakowem.

O . . . . .
sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału kra­

jowego o uznpełniającym wyborze jednego 
posła na Sejm krajowy z kuryi większej po­
siadłości b. obwodu Rzeszowskiego.

s . . . . .Prawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Wydziałowi powiato­
wemu w Śniatynie koncesyi do pobierania 
°płat mytniczych na drodze gminnej I. klasy 
Załucze-Ilińce.

sPrawozdanie i uchwała wniosków komisyi sa­
nitarnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z petycyi Dra Józefa Kadyj’ego, sekundaryusza 
8zpitala powszechnego w Jaśle o policzenie 
*nu do emerytury lat służby spędzonej w tym 
Bzpitalu przed 1. stycznia 1898.

§Prawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże­
niu Wydziału krajowego w przedmiocie udzie­
lenia poręki kraju za wkładki w Galie. Ka- 
Ble Oszczędności we Lwowie. Rozprawa ogólna 
®ad tern, głosy p. Okuniewskiego, Czaykow- 
Bkiego, Nowakowskiego, Potockiego Andrzeja, 
“ ernadzikowskiego, JE. namiestnika hr. Pł­
ońskiego, Dzieduszyckiego Wojciecha, Zającz­

kowskiego, nottera, Tarnowskiego Stanisława, 
Stadnickiego, Zardeckiego, Kaźm. hr. Bade- 
niego, ks. Sanguszki i sprawozdawcy Dra Bi­
lińskiego.

Odroczenie posiedzenia.

Posiedzenie wieczorne.
Rozprawa szczegółowa. Głosy pp. Okuniewskie­

go, Abrahamowicza, Wachnianina i sprawo­
zdawcy Bilińskiego do uchwały A) i przy­
j c i e  jej.

Głosy pp. Bojki, Hamoraka, Rottera i sprawo­
zdawcy Bilińskiego do uchwały B. a) i przy­
j c i e  jej.

Głosy pp. Wójcika, Abrahamowicza, Rottera, 
Yayhingera i sprawozdawcy Bilińskiego do 
uchwały B. b) i przyjęeie jej, tudzież pun­
któw c), d), e).

Głosy pp. Wodzickiego i sprawozdawcy Biliń­
skiego do uchwały B. f) i przyjęcie jej. 
Przyjęcie rezolucyi p. Zardeckiego, a uchyle- 
uie rezolucyi p. Kramarczyka.

Przyjęcie uchwał w 3 czytaniu.

Zamknięcie posiedzenia.

Wniosek Potoczka w sprawie trafiki kółka rolni­
czego w Brandwicy.

Wniosek p. Styły o pomnożenia funduszu dla 
gmin na budowę szkół.

Wniosek p. Skałkowskiego o przedłużenie ulg 
należy tościowych.

Interpelacya p. Krempy do c. k. Rządu w spra­
wie wyborów do rady gminnej w Chmielowie.

Interpelacya p. Warzechy w sprawie brutalnego 
postępowania urzędników pruskich w Oświę­
cimiu.

27



188 6. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1899.

Interpelacya p. Średniawskiego do Wydziału 
krajowego w sprawie szkoły wyrobn kapelu- 
szów w Myślenicach.

Wniosek p. Okuniewskiego o założeniu szpitala 
w Zabiu.

Interpelacya p. Daty do c. k. Rządu w sprawie 
utrzymania budynków szkolnych w Barcicach.

W niosek p. Męcińskiego w sprawie wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego.

W niosek p. Rudrofa w sprawie zrównania ta ­
ryf na koleji lokalnej Tłuste, Wygnanka, 
Skała, Iwanie pu&te z taryfami na szlaku 
Tarnopol— Kopeczyńce.

Zapowiedź 7. posiedzenia.

Początek posiedzenia o godzinie 11. min. IB 
przedpołudniem.

Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
B adeni, Marszałek krajowy.

' Ze strony Rządu: Włodzimierz hr. Łoś. 
c. k. Radca Dworu

Sekretarze: pp. K aratn icki, Niezabi- 
towsld, Andrzej hr. Potocki i U rbański. 

Obecnych posłów 120.
Marszałek. Sejm w komplecie, posie­

dzenie otwieram. Protokół z 4. pesiedzenia 
uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono prze­
ciwko niemu żadnych zarzutów, — protokół 
piątego posiedzenia złożony jest w biurze 
sejmowem do przejrzenia. Proszę o odczyta­
nie spisu petycyj.

Sekretarz p. U rbański (czyta):

Spis petycyj wniesionych po dzień 
27. lutego 1899.

562. L. s. 366. Dubik Stanisław prow\ apli­
kant manipulacyjny Wydziału krajowego 
przez Wydział krajowy o venium stu- 
diorum — do komisyi petycyjnej.

563. L. s. 367. Towarzystwo rybackie w Kra­
kowie pp. Milana o podwyższenie sub- 
wencyi — do komisyi budżetowej.

564 L. s. 368. Komitet Przytuliska im. św. 
Józefa we Lwowie ptp. o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

565. L. s. 369. Gmina miasta Halicza ptp. 
o zniesienie myta drogowego i mosto­
wego na drodze krajowej w Haliczu — 
do komisyi drogowej.

566. L. s. 370. Gilewska Honorata we Lwo­
wie ptp. o wsparcie — do komisyi bu­
dżetowej.

567. L. s. 371. Pelczar Ludwik b. nauczyciel 
lud. ptp. o dożywotnie wsparcie — do 
komisyi szkolnej.

568. L. s. 372. Gmina Mrzygłód w powiecie 
Sanok ptp. o utworzenie okręgu lekar­
skiego z siedzibą lekarza w Mrzygło- 
dzie — do komisyi sanitarnej.

569. L. s. 373. Gmina Bełehówka powiat 
Sanok ptp. o przyjęcie kosztów utrzy­
mania Anny Pawlikowskiej, należących 
się Magistratowi w Budapeszcie na fun­
dusz krajowy — do komisyi budżeto­
wej.

570. L. s. 374. Szczerbiński Marceli emery­
towany nauczyciel pp. Datę o podwyż­
szenie emerytury i zapomogę — do 
komisyi szkolnej.

571. L. s. 375. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" w Jaśle ptp. o subwencyę na 
budowę domu — do komisyi budżeto­
wej.

572. L. s. 376. Warchałowska Marya wdowa 
po nauczycielu ludowym w Jasieńcu 
ptp. o zapomogę — do komisyi budże­
towej.

573. L. s. 377. Reprezentacya miasta Jasła 
ptp. w sprawie budowy kolei Dębica- 
Jasło — do komisyi kolejowej.

574. L. s. 378. Członkowie gminy m. Topo­
rowa powiat Brody pp. Barwińskiego o 
pożyczkę na założenie kasy systemu 
Raifeisena — do komisyi kredytu wło­
ściańskiego.

575. L. s. 379. Kulczycki Dymitr, emeryto­
wany nauczyciel ludowy w Czystopadacb 
ptp. o uwzględnienie jednego dodatku 
pięcioletniego przy wymiarze emerytury 
— do komisyi szkolnej.

576. L. s. 380. Towarzystwo Panien Ekono- 
mek w Tarnopolu ptp. o subwencyę na 
ochronkę — do komisyi budżetowej.

577. L. s. 381. Koczyndyk Piotr, emerytowany 
nauczyciel ludowy ptp. o podwyższeni® 
emerytury — do komisyi szkolnej.

578 L. s. 382. Spolitakiewicz Antoni, eme­
rytowany nauczyciel ludowy pp. Wach- 
nianina o policzenie 11 lat służby d° 
emerytury — do komisyi szkolnej.

579. L. s. 383. Towarzystwo „Iłusłan" we 
Lwowie ptp. o subwencyę — do komi­
syi budżetowej.

580. L. s. 384. Gmina Chocin powiatu Kału- 
skiego pp. Karatnickiego o zapomogę 
na spłacenie długu w kasie pożyczko­
wej — do komisyi kredytu włościań­
skiego.

581. L. s. 385. Mazanowska B ro n is ła w a , 
wdowa po nauczycielu w Jasieniu ptP' 
o pensyę wdowie — do komisyi szkol' 
nej.
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582. L. s. 386. Towarzystwo Oświaty ludo­
wej w Tarnowie p. p. Yayhingera o zasi­
łek — do komisyi budżetowej.

583. L. s. 387. Reprezentacya gminy Szcza 
wnicy wyżnej, powiat Nowy Targ pp. 
Bednarskiego o przyjęcie kosztów szpi­
talnych za rodzinę Gayerów w Wiedniu 
na fundusz krajowy — do komisyi bu­
dżetowej.

581- L. s. 388. Gmina Sromowce niżne po­
wiat Nowy Targ ptp. o subwencyę na 
restauracyę kościoła — do komisyi 
budżetowej.

585. L. s. 389. Żaczek Szymon, kierownik 
szkoły w Nowym Targu ptp. o podwyż­
szenie dodatku za kierownictwo — do 
komisyi szkolnej.

586. L. s_ gęg, Liberakowa Izabela, kiero­
wniczka szkoły żeńskiej w Nowym Tar- 
gu ptp. j. w. — do komisyi szkolnej.

587. L. s. 391. Mazanowska Bronisława, 
wdowa po nauczycielu w Jasieniu ptp. 
o pensyę wdowią. — do komisyi szkol­
nej.

588. L. s. 392. Wolińska Marya, artystka 
malarka p. p. Marchwickiego o stypen- 
dyum na dalsze kształcenie się — do 
komisyi budżetowej.

589. L. s, 39 3_ Towarzystwo miłosierdzia pod 
godłem „Opatrzności” we Lwowie ptp. 
o zasiłek — do komisyi budżetowej.
L. s. 394. Krawczykowa Stanisława, 
wdowa po nauczycielu ludowym w Pod- 
hajcach p. p. Onyszkiewicza o dożywotnie 
wsparcie — do komisyi szkolnej.
L s. 395. Dróżnicy dróg krajowych o- 
kręgu Brzeżańskiego ptp. o regulacyę 
płac — do komisyi drogowej.
L. s. 396. Mieszkańcy miasta Budzano- 
wa powiat Trembowla p. p. Olpińskiego 
0 reorganizacyę 2-klasowej szkoły na

593 ^"^asow^ — d° komisyi. szkolnej.
• L. s. 397. Zarząd miasta w Budzanowie 

Ptp. o zasiłek na budowę szkoły — do
591 budżetowej.

398. Rada gmina w Wysoce pow. 
Łańcut, pp. Żardeckiego o uznanie miej­
scowej drogi za drogę I. klasy — do

595 drogowej.
B- s. 399. Wydział powiatowy w Łań­
cucie ptp. o subwencyę na regulacyę 
^czegu Wisłoka i drogi w Woli małej

596 t kuunisyi gospodarstwa krajowego.
o 8'i ^ arz^ ł urasta Leżajska ptp.

odpisanie nadobowiązkowej prestacvi 
gninnej w kwocie 370 zł. na szkołę — 
uo komisyi szkolnej.

597. L. s. 401. Dyhdalewiczowa Henryka, 
wdowa po dyrektorze szkoły w Winni­
kach p. p. Merunowicza o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

598. L. s. 402. Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych we Ltfowie ptp. w 
sprawie likwidacyi byłego zakładu kre­
dytowego włościańskiego — do komisyi 
petycyjnej.

599. L. s. 403. Ten sam ptp. o subwencyę na 
zakładanie wzorowych gospodarstw wło­
ściańskich w kraju — do komisyi go­
spodarstwa krajowego.

600. L. s. 404. Stowarzyszenie polskie „Strze­
cha” w Wiedniu p. p. Skałkowskiego o 
zapomogę — do komisyi budżetowej.

601. L. s. 405. Sternalowa Emilia, wdowa po 
adjunkcie kasowym Wydziału krajowego 
ptp. o dar z łaski — do komisyi bu­
dżetowej.

602. L. s. 406. Wojdyło Kazimierz Apolinary, 
kierownik szkoły w Węgierce p. p. 
Czartoryskiego o zapomogę — do ko­
misyi budżetowej.

603. L. s. 407. Wydział Towarzystwa Bursy 
im. A. Mickiewicza w Stryju p. p. Ka­
rola Dzieduszyckiego o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

604. L. s. 408. Komitet „herbaciarni cento­
wej dla ubogich” p. p. Małachowskiego 
o subwencyę — do komisyi budżetowej.

605. L. s. 409. Reprezentacya powiatu Tłu- 
mackiego p. p. Theodorowicza w spra­
wie regulacyi rzeki Worony prawo- 
bocznego dopływu Bystrzycy — do ko­
misyi gospodarstwa krajowego.

606. L. s. 410. Wydział powiatowy w Sam­
borze p. p. Sozańskiego o zmianę sy­
stemu nauki w wiejskich szkołach lu­
dowych — do komisyi szkolnej.

607. L. s. 411. Zakrzewska Marcyanna, wdo­
wa po sekretarzu Wydziału krajo­
wego p. p. Abrahamowicza o zapomogę 
— do komisyi budżetowej.

608. L. s. 412. Adamska Bolesława, wdowa 
po nauczycielu ludowym w Brodach p. 
p. Salę o zapomogę — do komisyi bu­
dżetowej.

609. L. s. 413. Chrzanowska Joanna, wdowa 
po zastępcy Dyrektora oddziału rachun­
kowego Wydziału krajowego p. p. Gold­
mana o dar z łaski — do komisyi bu­
dżetowej.

610. L. s. 414, Gminn Racławówka powiat 
Rzeszów p. p. Dąmbskiego o subwencyę 
na budowę szkoły murowanej — do ko­
misyi szkolnej.



190 6. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1899.

611. L. s. 415. Towarzystwo bursy gimna- 
zyalnej w Samborze p. Słotwińskiego 
o zasiłek — do komisyi budżetowej

612. L. s. 416. Mazanowska Bronisława wdowa 
po nauczycielu w Jasieniu p. Niebyłowca 
o pensyę wdowią, — do komisyi szkol­
nej.

613. L. s. 417. Kuniewicz Aleksander, wła­
ściciel fabryki wózków dla dzieci we 
Lwowie p. p. Michalskiego o pożyczkę
20.000 zł. — do komisyi budżetowej.

614. L. s. 418. Zarząd Towarzystwa „Bursy 
nauczycielskiej w Tarnopolu p. p. Koryto- 
wskiego o snbwencyę — do komisyi bu­
dżetowej.

615. L. s. 419 Dauksza Kornel em. urzędnik 
rachunk. Wydz.kraj. p. p. Schnella o uzu­
pełnienie odprawy otrzymanej od Wy­
działu krajowego do wysokości 3-letniej 
— do komisyi petycyjnej.

616. L. s. 420. Jackowska Helena em. nau­
czycielka p.p. Okuniewskiego o zapomo­
gę — do komisyi budżetowej.

617. L. s. 421. Komitet kościoła łac. w Ho- 
rodence p. p. Cieńskiego o subwencyę na 
restauracyę stylowej świątyni — do ko­
misyi budżetowej.

618. L. s. 422. Gmina Maków i sąsiednie 
wioski p. p. Sredniawskiego o utworzenie 
posady lekarza ogręgowego z siedzibą 
w Makowie — do komisyi sanitarnej.

619. L. s. 423. Gmina Beczarka pow. My­
ślenice ptp. o zasiłek na zakupno bu­
dynku na szkołę — do komisyi szkolnej.

620. L. s. 424. Gmina Krzeczów pow. Myślenice 
ptp. o dotacyę na uposażenie probostwa 
w Krzeczowie — do komisyi petycyjnej.

621. L. s. 425. Gmina m. Jordanowa ptp. 
o utworzenie okręgu sanitarnego tam­
że — do komisyi sanitarnej.

622. L. s. 426. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" w Jordanowie ptp. o zasiłek — 
do komisyi budżetowej.

623. L. s. 427 Tow. „Bursy" im. Tadeusza 
Kościuszki w Nowym Sączu p. p. Poto­
czku o subwencyę — do komisyi bu­
dżetowej.

624. L. s, 428. Bada szkolna miejscowa, Ra­
da gminna i mieszkańcy Potoka Złotego 
pow. Buczacz p. p. Sawczaka o zało­
żenie krajowej szkoły tkackiej — do ko­
misyi przemysłowej.

625. L. s. 429. Gmina Dulowa pow. Chrza­
nów p. p. Wodzickiego o przyjęcie ko­
sztów utrzymania sieroty Anny Muchy 
na fundusz krajowy — do komisyi bu­
dżetowej.

626. K. s 430. Przeżdziecka Julia, wdowa 
po weteranie wojsk polskich p. p. Gold­

mana o wsparcie — do komisyi bu­
dżetowej.

627. L. s. 431. Neumann Felicya, nauczy­
cielka w Żegiestowie p. p. Oclirymowi- 
cza o zapomogę — do komisyi budże­
towej.

628. L. s. 432. Nauczyciele szkół ludowych 
Zamarstynowa, Zniesienia i Kleparowa 
ptp. o przeniesienie do wyższej klasy 
płac — do komisyi szkolnej.

629. L. s. 433. Muryn Agata, wdowa po nau­
czycielu ludowym ptp. o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

630. L. s. 434. Wydział pow. w Przemyśla­
nach ptp. o zmianę systemu nauki w wiej­
skich szkołach ludowych — do komisy1 
szkolnej.

631. L. s. 435. Gmina Włosan powiat Pod­
górze p. p. Karola Czecza o zapomogę 
na założenie sklepiku — do komisy1 
budżetowej.

632. L. s. 436. Schmid Walerya, wdowa p° 
rządcy szpitala w Przemyślu p. p. Gold­
mana o dar z łaski — do komisy1 
budżetowej.

633. L. s. 437. Euniewska Natalia, wdowa 
po asystencie technicznym Wydz. kraj- 
ptp. o zapomogę — do komisyi budże­
towej.

634. L. s. 438. Zielińska Marya, wdowa p° 
lekarzu okręgowym w Bohorodczanach 
p. p Ochrymowicza o pensyę wdowią — 
do komisyi sanitarnej.

635. L. s. 439. Gmina m. Halicza ptp. o od­
szkodowanie za zerwane grunta miej' 
skie z powodu nienależytego zabezpie­
czenia brzegów w przekopie Dniestru 
pod Haliczem — do komisyi gospodar­
stwa krajowego.

636. L. s. 440. Gmina Dobra szlachecka powiat 
Dobromil ptp. o zezwolenie poboru opłat 
mytntczych od przewozu na Sanie — 
do komisyi drogowej.

637. L. s. 441. Wydział pow. w Turce ptP- 
o zmianę systemu nauki w wiejskie*1 
szkołach ludowych — do komisyi szko- 
nej,

638. L. s. 442. Bada zawiadowcza Bursy 
w Przemyślu p. p. Dworskiego o jedno­
razowy datek — do komisyi budżetowej-

639. L. s. 443. Obszary dworskie w Targo­
wiskach, Eężanach i inne tudzież Zwierz­
chności gminne w Głowience, Sucho- 
dole i inne powiat Krosno p. p. Goraj" 
skiego o subwencyę na osuszenie prze­
szło tysiąca morgów łąk zabagnionych —' 
do komisyi gospodarstwa krajowego.

640. L. s. 444. Wcisło Wawrzyniec powia 
Łańcut p. p. Żardeckiego o zapomogi
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na zasiewy wiosenne — do komisyi bu­
dżetowej.

641. L. s. 445 Glińska Łucya, em. nauczy­
cielka w Miklaszowie p. p. Urbańskiego 
o dodatek do pensyi w drodze łaski — 
do komisyi szkolnej.

642. L. s. 446. Ks. Dobrzański Antoni pro­
boszcz w Myślenicach p. p. Zolla o za­
pomogę na restaurację kościoła w My­
ślenicach — do komisyi budżetowej.

643. L. s. 447. Rada miasta Przeworska p. 
p. Lubomirskiego o założenie semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego tam­
że — do komisyi szkolnej.

644. L. s. 448. Zwierzchność gminna w Mo- 
rawsku powiat Jarosław p. p. Czarto­
ryskiego o zapomogę z powodu klęski 
gradobicia — do komisyi budżetowej.

645. L. s. 449. Tow. Biblioteki polskiej w Wie­
dniu ptp. o podwyższenie subwencyi — 
do komisyi budżetowej.

647. L. s. 450. Zarząd Kółka rolniczego w 
Myczkowcach powiat Lisko p. p (lipiń­
skiego o pomoc techniczną do wysusze- 
szenia gruntów — do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

6^8. L. s. 451. Irodenkowa Marya wdowa 
po nauczycielu ludowym ptp. o dodatek 
na wychowanie córki — do komisyi 
szkolnej.

649. L. s. 452. Rada szkolna miejscowa w Li- 
szni powiat Drohobycz ptp. o zarządze­
nie, ażeby urzędy podatkowe wypłacały 
dodatki szkolne dla funduszu szkolnego 
kwartalnie z góry — do komisyi szkol- 
nej.

650. L. s. 453. Nosalewicz Aleksander uczeń 
konserwatoryum w Wiedniu p. p. Saw- 
czaka o zapomogę — do komisyi bu­
dżetowej.

®6l. L.'s. 454. Wąsowicz Jan emerytowany na­
uczyciel ludowy p. p. Soleskiego o poli­
czenie 16. lat służby do emerytury — 
do komisyi szkolnej.

^62. L. s. 455. Zwierzchność gmninna Mrzy- 
głód powiat Sanok p. p. Onyszkiewicza 
o utworzenie okręgu sądowego z sie­
dzibą w Mrzygłodzie — do komisyi 
prawniczej.
L. s. 456. Nauczyciele szkół ludowych 
w Przemyślu p p. Dworskiego o prze­
niesienie ich z II. do I. klasy płac — 
do komisyi szkolnej.
L. s. 457. Polskie Towarzystwo przy­
rodników im. Kopernika we Lwowie, p. 
Kadyjego o subwencyę na wydawnictwo 
czasopisma „ Kosmos “ — do komisyi bu­
dżetowej.

Marszałek. Do tej petycyi głos ma p. 
Kadyj. (Głosy: Nieobecny).

Wobec tego, że p. Kadyj jest nieobec­
nym, proszę o odczytanie dalszego spisu pe- 
tycyj.

Sekretarz p. U rbański (czyta):
655. L. s. 458. Towarzystwo filologiczne we 

Lwowie petycya o zasiłek na wydawni­
ctwo czasopisma „Eos", do komisyi bu­
dżetowej.

656. L. s. 459. Gmina i obszar dworski w 
Zarwanicy powiat Podhajce p. p. Sawczaka 
o przedłużenie koncesyi na pobór myta 
mostowego na rzece Strypie — do ko­
misyi drogowej.

658. L. s. 460. Komitet budowy bursy jubi­
leuszowej w Sanoku p. p. Milana o sub­
wencyę — do komisyi budżetowej.
P. Milan. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Milan.
P. Milan. Jeszcze w r. 1898 komitet 

wykonawczy powiatu sanockiego, mający na 
celu budowę bursy pod imieniem Cesarza 
Franciszka Józefa, ku uczczeniu 50-letnich 
rządów Jego; — jakoteż chcąc dać pomoc 
ubogiej młodzieży, a przedewszystkiem życie jej 
umoralnić, wniósł do Wysokiej Izby petycyę z 
prośbą o pomoc finansową. Ucieszyłem się 
wprawdzie, kiedy zobaczyłem w zeszłorocz- 
nem sprawozdaniu budżetowem w druku: 
„bursa sanocka", która z pozycyi 4.000 zł. 
miała wziąć udział. Jednak pomyliłem się — 
nadzieja spełzła na niczem, a petycya dostała 
odpowiedź odmowną.

Dlatego ośmielam się powtórnie pro­
sić Wysoką Izbę o poparcie, a myślę, że głos 
mój nie będzie głosem wołającego na pu­
szczy, boć przecież, jeżeli miasto, które dość 
zasłużone, ofiarowało tysiąca sążni kwadrato­
wych gruntu pod budową, — jeżeli z dobro­
wolnych wkładek dotychczas wpłynęło prze­
szło 7 tysięcy, — toć przecież i Wysoki Sejm 
mając na myśli uczczenie 50 letnich rządów 
panującego Cesarza, mając na myśli moral­
ność i ubóstwo młodzieży, zechce przyłożyć 
rękę z pomocą dla tak szlachetnego celu.

Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
cz' tanie spisu dalszych petycyj.

Sekretarz p. U rbański (czyta):
659. L. s. 461. Stowarzyszenie robotników 

katolickich „Praca" w Tarnowie, p. p. Vey- 
hingera o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.

661. L s. 462. Castiglione hr. Anna, wdowa 
p. p. Wodzickiego o zapomogę — do ko­
misyi budżetowej.

662. L. s. 463. Towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia" we Lwowie, p. p. Marchwickiego o 
subwencyę — do komisyi budżetowej.
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L. s. 464. Zwierzchność gminna w Po­
rąbce uszewskiej powiat Brzesko p. p. 
Bernadzikowskiego o zapomogę, lub po­
życzkę bezprocentową na budowę mie­
szkania dla nauczyciela — do komisyi 
szkolnej.
L. s. 465. Gmina Gawłowek powiat Bo­
chnia ptp. o regulacyę rzeki Raby pod 
Gawłówkiem — do komisyi gospodar­
stwa krajowego.
L. s. 466. Gmina Mikluszowice powiat 
Bochnia, ptp. o wzmocnienie starych i 
usypanie nowych wałów nad rzeką Ra­
bą—do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 467. Berthleff Klementyna, wdowa 
po emerytowanym dyrektorze szpitala 
we Lwowie p. p. Wereszczyńskiego o 
podwyższenie pensyi wdowiej i kwartał 
pośmiertny — do komisyi budżetowej. 
L. s. 468. Arłamowska Wanda, Forget 
Marya, Maryańska Aniela, Strońska Ma- 
rya, Waldek Gustawa, wdowy po urzę­
dnikach fundacyi St. hr. Skarbka p. p. 
Soleckiego o podwyższenie pensyi wdo­
wiej — do komisyi petycyjnej.
L. s. 469. Dr. Bujwid Odo, kierownik 
zakładu do badania środków spożyw­
czych w Krakowie p. p. Rottera o ogło­
szenie ustawy krajowej, dotyczącej ba­
dania — do komisyi petycyjnej.
L. s. 470. Komitet „domu pracy" na 
Kaźmierzu w Krakowie, p. p. Zolla o 
zasiłek — do komisyi budżetowej.
L. s. 471. Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki „Opieka nad terminatorami" we 
Lwowie, ptp. j. w. — do komisyi bu­
dżetowej.
L. s. 472. Głowacka Olga, właścicielka 
fabryki wyrobów kartonowych we Lwo­
wie, p. p. Salę o subwencyę na rozsze­
rzenie przedsiębiorstwa — do komisyi 
przemysłowej.
L. s. 473. Rada gminna i Rada szkolna 
miejscowa w Rudzach pow. Wadowice 
p. p. Styłę o sasiłek na cele szkolne 
— do komisyi szkolnej.

L. s. 474. Wydział powiatowy w Wadowi­
cach, ptp. o podwyższenie zasiłków na bu­
dowę szkół — do komisyi szkolnej.
L. s. 475. Ploder Karolina, wdowa po 
dyetaryuszu Wydziału krajowego, p. p. 
Hoszarda o dar z łaski. — do komisyi 
budżetowej.
L. s. 476. Heilman Sabina Olga, nau­
czycielka w Strzałkach p. p. Witołda 
Niezabitowskiego o policzenie siedmiu 
lat służby do emerytury — do komisyi 
szkolnej.
L. s. 477. Komitet wykupna ruin ko­
ścioła i klasztoru podominikańskiego 
w Oświęcimiu p. p. Kramarczyka o sub­

wencyę na konserwacyę ruin — do ko­
misyi budżetowej.

682. L. s. 478. Żegiestowska Helena, sierota 
po em. nauczycielu ptp. o zasiłek — <1° 
komisyi budżetowej.

683. L. s. 479. Stowarzyszenie katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej w Kentach, 
ptp. o zapomogę — do komisyi budże­
towej.

684. L. s. 480. Bielawski Józef, n a u c z y c ie l  
ludowy w Brzeżanach ptp. j. w. — do ko­
misyi budżetowej.

685. L. s. 481. Ten sam ptp. o przyznanie 
jednego dodatku 5-letniego — do ko­
misyi szkolnej.

686. L. s. 482. Klimondowa Paulina, w dow a 
po nauczycielu, ptp. o zaopatrzenie — 
do komisyi szkolnej.

687. L. s. 483. Gmina Bujaków powiat Biała 
ptp. o subwencyę na budowę szkoły — 
do komisyi szkolnej.

688. L. s. 484. Wydział powiatowy w Sanoku 
p. p. Urbańskiego o zmianę systemu 
nauki w szkołach ludowych wiejskich 
— do komisyi szkolnej.
Marszalek. Przed przystąpieniem do

porządku dziennego udzielam głosu p. Wo- 
dzickiemu, który się do głosu zapisał.

P. hr. Wodzicki. W imieniu komisyi 
administracyjnej, mam zaszczyt prosić Wy­
soką Izbę, ażeby dwie petycye, które przy- 
dzielono komisyi administracyjnej, w inny 
sposób, niż to się stało, przydzielone zostały- 
Mianowicie proszę, ażeby prośbę miasta My; 
ślenic o przyłączenie do Myślenic, Dolnej wsi, 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu, gdyż ta 
sprawa tam się znajduje. Proszę również, 
ażeby petycyę gminy Werbiż o przyłączenie 
jej do powiatu lwowskiego, a wyłączenie 
z powiatu rudeckiego przydzielił Wysoki Sejm 
do komisyi prawniczej, gdyż ta sprawa tam 
należy.

M arszałek Rozprawa otwarta. Czy W  
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek p. Wodzickiego, ażeby petycya 1- s- 
181 Zwierzchności gminnej Dolnej wsi prz}'* 
dzieloną komisyi administracyjnej, odstąpm 
Wydziałowi krajowemu jako komisyi, — ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty. — Kto przyjmuje wniosek P- 
Wodzickiego, ażeby petycyę 1. s. 310 Tymka 
Kordiuka i tow. przydzieloną komisyi admini' 
stracyjnej, odstąpić komisyi prawniczej, ze­
chce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty.

Przystępujemy do porządku dziennego- 
„Pierwsze czytanie sprawozdania Wy* 

działu krajowego z projektem ustawy n a d a -  
jącej szpitalowi w Husiatynie prawo powszech­
ności i publiczności". (Ali. III.)
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Sprawozdawca p. Hoszard ma głos.
Sprawozdawca członek Wydziału krajo- 

Wego p. Hoszard (czyta):
Sprawozdanie •

Wydziału krajowego z projektem ustawy na­
dającej szpitalowi w Husiatynie prawo po­

wszechności i publiczności.
Głos. Uwolnić od czytania.
M arszałek. Jest Wniosek uwolnienia 

P- sprawozdawcy od czytania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
Sz°ść). Jest przyjęty.

Sprawozdawca Członek Wydziału kra­
jowego p . Hoszard. Wnoszę imieniem Wy­
działu krajowego o odesłanie, tego sprawo­
wania do komisyi sanitarnej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda 
Rozprawa zamknięta. Kto się z tym wnios- 

eni zgadza raczy rękę podnieść. (Więk- 
Szość). Wniosek jest przyjęty. Następuje:

Pierwsze czytanie wniosku p. Wójcika 
^  sprawie założenia zakładu sadowniczego 
(AH z^c^°^n*ej LZ§ści kraju pod Krakowem.

Głos ma p. Wójcik do uzadnienia wnio-

P. Wójcik. Wysoka Izbo I Z powodu, 
au rP'nintwo nie wystarcza dla dobrobytu ludu, 

oać przeto powinniśmy o reformy i insty- 
dpe mające na celu dobro włościan. Dotąd 
Jadaliśmy podatki nie troszcząc się na ja- 

le idą cele, dziś nastały czasy żądań. Żąda- 
y więc, aby ten grosz publiczny przez nas 
toych złożony w pierwszym rzędzie szedł 

a pomoc ludowi. Przemysł u nas źle stoi, 
- tem wiemy dobrze, ale śrubujemy go ciągle 

Ocznymi sposobami. I słusznie, że nie po- 
•nniśmy zapominać i o włościaństwie, tej naj- 

i .. ej a podstawowej klasie naszego narodu, 
ż ?rpj ginie nieraz w głodzie i nędzy. Puste 
sip y.* n*e przebierają w środkach czego 

§ chwycić, a nie uregulowana emigracya 
któ ZUCa Z ^raJu dobytek wraz z wychodźcami, 
dlarzy tam za Oceanem często giną marnie, 
ścip DaSZê ° za® bilansu krajowego są najczę- 
D J n.a zawsze straconą pozycyą. Podatki 
r.Vch gni0tą tak, że są miejscowości, w któ- 
uie J a . dorobek roczny tylko słoma zostaje, 
en w  , to * marny kapitał z 2 lub 3 mor-
g0vveJ własności.
£d ^ eaiu trzeba jak najspieszniej zaradzić, 
Sama *1 h & *?as włościan stoczy jak robak. 
Frvs„t u..b °ść  nakazuje zapobiedz scenom 
raz ...ac, .m. i innym, które mogłyby się co- 
trzebui^  ̂ Powtarzać. Dola chłopska po­
godnych 5 ° Cb ,  pierwszą kwestyą jest 

. nakarmić, ho głód zawsze jest złym

doradcą. Każdą myśl, każde usiłowanie, które 
w tym kierunku zmierza, popierać należy jak 
najgorliwiej. Dzisiaj chcę mówić o projekcie, 
który ma na celu podniesienie sadownictwa 
w kraju, bo spuszczać się tylko na rolę, jest 
rzeczą karygodną a jednak tak jest dotych­
czas. Znane mi są stosunki krakowskie, tam 
Towarzystwo rolnicze i jego okręgi czynią, 
co mogą i na co im fundusze pozwalają. Nie 
będąc ani chłopskiemi ani chłopomańskiemi, 
zrozumiały, że należy się i naszemu włościa­
ninowi pomoc, że przedstawia on siłę, której 
marnować nie wolno i nie należy. Zajęto się 
tam chowem bydła czerwonego, boć to i dla 
małych rolników ważne. Zajęto się mleczar­
niami, które podnieść mogą dobrobyt ludu.

Polepszenie ziarna do siewu, opust przy 
zakupnie nasion traw, masowe sprowadzenie 
sztucznych nawozów i t. p., liczne a poży­
teczne czynności nie dadzą nam może bozpo- 
średniego zysku, ale podnoszą dobrobyt ogól­
ny a z tego i my korzystać możemy; wszy­
stko to pokazuje, że można w tym kierunku 
dużo zrobić i bardzo dobrego. Przedewszyst- 
kiem jednak zależy mi bardzo na projekcie, 
który wprost włościanom i to najuboższym 
przyniesie korzyść. Przez całe dwa lata do­
bija się Towarzystwo rolnicze a z niem To­
warzystwo ogrodnicze w Krakowie rozstrzy­
gnięcia rzeczy nader ważnej i poważnej dla 
naszego kraju t. j. założenia zakładu szkółek 
drzew owocowych. Rzeczoznawcy opracowali 
bardzo sumiennie i praktycznie wszystkie 
punkta, mogące dotyczeć tego zakładu a Mi­
nisterstwo rolnictwa od 2 lat wyznacza 3.000 zł. 
rocznej subwencyi z żądaniem, aby kraj zdo­
był się na taką instytucyę. Z powodu jednak 
tej zwłoki kraju, straciła Galicya na czyste
6.000 zł. Towarzystwo rolnicze w Krakowie 
wydało odezwę w tej ważnej sprawie do rad 
powiatowych, której projekt instytucyi brzmi, 
jak następuje.

Jego E. Marszałek pozwoli, że odczy­
tam najważniejsze punkta (czyta):

„Zadania instytucyi byłyby następujące:
1. Wychów drzewek owocowych na po­

trzeby naszych producentów. Byłyby one od­
stępowane Radom powiatowym, Kółkom rol­
niczym i Gminom po cenach produkcyi lub 
też i niższych, jeśliby się one przyczyniały 
swemi funduszami do jej utrzymania. Dla osób 
prywatnych ceny byłyby inne, ale umiarko­
wane, katalogiem określone. Drzewka musia­
łyby należeć do odmian niewielu, ale wybo­
rowych, wypróbowanych pod względem wy­
trzymałości na klimat danej okolicy, płod­
ności i wartości targowej owocu.

2. Utrzymanie małego sadu wzorowego, 
któryby jednocześnie dostarczał zrazów do 
szkółek i robił doświadczenia nad wartością 
odmian w naszych warunkach klimatycznych.
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3. Trzymanie ograniczonej liczby pra­
ktykantów i pomocników, którzyby pracowali 
przez dwa lata, zapoznawali się praktycznie 
z pielęgnowaniem drzew owocowych, szkółek 
warzyw i t. p. i z umiejętnem obchodzeniem 
się z owocem, a następnie mogli być pra­
ktycznymi, a nie drogimi ogrodnikami wiej­
skimi. Systematycznej nauki ogrodnictwa słu­
chaliby oni w porze zimowej na wieczornych 
kursach Towarzystwa Ogrodniczego w Kra­
kowie.

4. Przygotowanie najzdolniejszych po­
mocników na instruktorów okręgowych sa­
downictwa, którzyby byli w stanie prowadzić 
szkółki okręgowe i przychodzić z pomocą przy 
zakładaniu i prowadzeniu sadów w swoim 
okręgu.

5. Badanie stanu ogólnego sadownictwa, 
w Galicyi zachodniej, sposobów jego podnie­
sienia, zwłaszcza w okolicach najbardziej im 
sprzyjających, wskazywanie najlepszcyh dróg 
zbytu owoców, zbieranie wiadomości co do 
ilości i wartości corocznej produkcyi, ogła­
szanie corocznych sprawozdań ze stanu insty- 
tucyi i postępów sadownictwa i t. p. i t. p.

C. Udzielanie wskazówek okolicznej lu­
dności na miejscu, w pierwszym rzędzie wło­
ściańskiej, ze strony kierowników i wycho­
wanków zakładu, eoby zastąpić powinno wy­
kłady wędrowne, które tak jak obecnie są 
zorganizowane, nie prowadzą do celu.

7. Dawanie rad i wskazówek przy urzą­
dzaniu sadów, tak co do ilośm i jakości (od­
mian) drzew, jakoteż uwzględnieniem klimatu, 
gleby, rynku, zbytu i t. p. tym, którzy w wię­
kszych ilościach zakupią drzewka.

W ten sposób zorganizowana instytucya 
nietylko że nie byłaby ciężarem dla budżetu 
krajowego, ale oddałaby znakomite usługi ca 
łej zachodniej Galicyi, pobudzając zarówno 
zamiłowanie jak i umiejętność w pielęgno­
waniu drzew owocowych tego bogactwa lud­
ności rolnej. Zakład taki pobudziłby nieba­
wem tak duże zapotrzebowanie na szczepy 
owocowe, że powstałyby prywatne szkółki 
opłacające się sowicie tym, którzyby włożyli 
w to przedsiębiorstwo nawet znaczne kapi­
tały. Chodzi tutaj o przełamanie pierwszych 
lodów, a potrzeby kraju co do unormowania 
naszego drzewostanu owocowego są tak zna­
czne, że kilka zakładów prywatnych ledwieby 
zdołało pokryć zapotrzebowanie jeśliby ono 
było obudzone. Bo Galicya aby dorównać Cze­
chom co do ilości drzew potrzebowałaby zwię­
kszyć ilość takowych ni mniej ni więcej jak 
jak o 20 milionów.

Zakład taki produkując rocznie 20 ty­
sięcy drzewek pokryć może tylko część po­
trzeb kraju, jakto widzimy z komunikatu 
Tow. rolniczego, ale stanie się on rozkrzewie-
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niem sadownictwa i ogrodnictwa w całej za- 
chodniej Galicyi. Zamieni on świetnie puste 
ogrody, staczające strzechy włościańskie w 
sady i również przemieni nieproduktywne pa' 
stwiska w rozległe sady, drogi otoczy drze­
wami owocowemi, które więcej dadzą zysku, 
niż ssące topole lub do czarownic podobne 
wierzby — słowem, zakład taki da możność do 
zamożności tysiącom dziś biednym i głodnym, 
bo setki tysięcy zł. zostaną w kraju, które 
wydajemy za granicą.

Sfera działalności krakowskiego zakładu 
(bo w nawiasie dodaję, że taki zakład 
być założony w Krakowie) szerzej i pewniej 
zakrojona, aniżeli w Zaleszczykach. Tam kil­
ka powiatów o wyjątkowym klimacie otrzyma 
zakład, dbający o rozwój ogrodnictwa, a cała 
Galicya cierpi na brak drzewek. Dla tego 
uważałbym za akt czystej sprawiedliwości, 
ażeby taka sama suma, jaką udotowano Za­
leszczyki t. j. 38.000 zł. została wyznaczona 
dla potrzeb zachodniej Galicyi, nam należy 
się przecież także równouprawnienie. ToW. 
rolnicze krakowskie oblicza, że będzie ta su­
ma wystarczającą.

Że włościanie chętnie będą zakupywali, 
o tem przekonać się może każdy, kto zechce 
zajechać do pierwszej lepszaj wsi w zachodniej 
części kraju.

Lud dowierza danej sprawie i kładzie 
w nią grosz jeżeli widzi, że ona jest poży­
teczną.

Wogóle brak drzewek daje się coraz 
dotkliwiej odczuwać. Gdym się dowiadywał 
w Tow. ogroduiczem w Krakowie, poinfor­
mowano mię, że w porze, gdy nastaje czas 
zamawiania drzewek nie ma dnia, żeby nie 
przyniosła poczta czy do bióra Tow. ogrod­
niczego, czy też do Redacyi „Ogrodnictwa" 
zapytania, skąd dobrych szczczepów dostać 
można i jakie odmiany do tego a tego celu 
lub gleby gruntu użyć.

Zapytania przychodzą ze wszystkich sfer, 
większych, średnich i małych właścicieli, wło­
ścian, nauczycieli ludowych lub amatorów- 
Często spotkać się można z projektem, że 
tylko liczne rozrzucone szkółki mogą oddzia­
łać na rozrost sadownietwa. Są toj pomysły 
zaściankowe, nie poparte ani fachową znajo­
mością ani szerszem objęciem sprawy.

Jeden duży zakład ma niezmierną prze­
wagę nad drobnemi z bardzo wielu powodów-

Produkcya jest wtedy prostszą i jedno- 
stajniejszą — dokonywa się fabrycznie, a każ­
dy robotnik dochodzi w krótkim czasie o® 
wielkiej wprawy, gdyj się nie odrywa 0 
roboty.

Ceny drzewek w ten sposób hodowaDe 
mogą dojść do dwudziesto paru ct. za sztukę, 
a zatem dostępne będą dla każdego.
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Sposób produkyi jakoteż i sprzedaż, mu­
szą znaleść drogi zastosowane do miejscowych 
Warunków; nad takiem działaniem musi być 
rozpostarta silna i czujna kontrola, co unie- 
niożebnia rozdzielenie i rozrzucenie szkółek 
Po wielkiej przestrzeni.

Z czasem taki zakład mateczny pomie­
szczony w jedym z serc kraju t. j. w Krakowie 
wyda potomstwo zdrowe i nie skarłowaciałe.

Założenie takich mniejszych szkółek, 
S| re na podstawie doświadczenia wyrosnąć 
tylko mogą, nie będzie kraju dużo kosztować. 
Materyał wytworzy się w matecznej instytu- 
pyi a jej doświadczenie pozwoli na pewną 
1 przez to najskuteczniejszą działalność. Zre­
sztą zbyt wiele drobnych szkółek jak to ra­
dzono na posiedzeniu To w. pszczelniczo-ogrod­
niczego we Lwowie, dałyby tylko ujemne re­
zultaty i zniechęcenie.

Pouczają nas o tem próby czynione 
w Niemczech, gdzie szkółki gmiune pomału 
giną z widowni przedstawiając u schyłku dni 
swoich obraz nędzy. Dla pracujących w takim 
centralnym zakładzie wynikają także wielkie 
korzyści.

Nie obciążą oni budżetu instytucyi, gdyż 
uczniowie pracując jako robotnicy najlepiej 
się zaznajomią z ogrodnictwem we wszystkich 
Jego działach praktycznie i tyle nabędą wia­
domości ile im potrzeba, gdy powrócą pod 
własną strzechę.

Blizkość Krakowa pozwoli praktykantom 
słuchać w ciągu zimy teoretycznych wykła­
dów, odbywająch się corocznie w Towarzyst­
wie ogrodniczem.

Po za tem centralna instytucya posia­
dając znaczne fundusze będzie wstanie powie­
ś ć  kierownictwo człowiekowi, który zarówno 
Swojem wykształceniem ogólnem jak i facho- 
Wem, będzie nie tylko mógł czuwać nad pe­
dagogiczną stroną zakładu, ale potrafi wznieść 

instytucyę na wysokość zadania i uczyni 
J*i pożyteczną krajowi.

Bliskość wielkiego miasta ułatwi kon­
solę, zarówno dla władz i dla fachowych 
opiekunów.

Nie wystarczy tu przedsiębiorstwo pry­
watne. Dla włościanina piezbędną jest insty- 
Uc}’a, w której poza tanim towarem mógłby 

Zasięgnąć rady i pomocy fachowej.
Człowiek biedny nie uda się do pry­

watnego zakładu ogrodniczego, bo wysokie 
ceny go odstraszą.

Kupiec zaś może tylko dbać o zbyt, 
dalsze losy towaru nadzwyczaj mało go ob 
chodzą. Instytycya będzie miała za pierwszy 
°oowiązek czuwanie nad sadami drobnych 
Właścicieli.
. Ze sprawozdania Wydziału krajowego 
departamentu III. za rok 1898 widzę, że tenże

biurokratycznie rzecz traktuje, i jak to mówią 
„po austryacku".

Ubolewa i żali się Wydział krajowy 
w tem sprawozdaniu, że źle jest pod tym 
względem w kraju i że trzeba drugi zakład 
utworzyć, ale w końcu nie poleca subwencyo- 
nowania zakładu pod Krakowem i chce to 
odłożyć na później, czyli inaczej mówiąc chce 
urwać głowę projektowi.

Ponieważ jednak sprawa ta jest już doj­
rzałą, przeto zbytecznem byłoby ją w nie­
skończoność odwlekać.

Sprawa, którą przedstawiam ma tyle 
poważnej i trzeźwej racyi za soba, że każdy 
zarzut da się łatwo odeprzeć siłą faktów.

Niepodobna, aby na przeszkodzie stanąć 
mogły koszta.

Suma 38 tysięcy zł. jest drobną wobec 
sprawy ogólnego dobra, wobec sprawy obcho­
dzącej dziesiątki a raczej setki tysięcy oby­
wateli, dlatego wyłożoną być powinna.

Projekt komitetu towarzystwa rolniczego 
krakowskiego będzie opracowany i wykończo­
ny w najdrobniejszych szczegółach.

Wnoszę przeto, aby zawotować ją jed­
nogłośnie i mam nadzieję, że Wysoki Sejm 
jeszcze w tym roku szkółki drzew owocowych 
pod Krakowem do życia powołać zechce.

Pod względem formalnym upraszam, 
żeby ta sprawa odesłaną została do komisyi 
gospodarstwa krajowego z tem, aby ta komi- 
sya już w tej sesyi przyszła z takimi wnio­
skami, ażeby zakład mógł być już tego roku 
otworzonym. (Brawa).

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

P. Wójcik wnosi, aby wniosek jego ode­
słać do Komisyi gospodarstwa krajowego.

Kto się z tym wnioskiem zgadza, ze­
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy­
jęty. Następuje:

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
uzupełniającym wyborze jednego posła na 
Sejm krajowy z kuryi większej posiadłości 
b. obwodu Rzeszowskiego.

Sprawozdawca poseł Vayhinger ma głos.
Sprawozdawca członek Wydziału kraj. 

p. Y ayhinger (czyta).
Sprawozdanie

Wydziału krajowego o uzupełniającym wy­
borze jednego posła na Sejm krajowy z okrę­
gu wyborczego większych posiadłości byłego 
obwodu Rzeszowskiego.

Wysoki Sejmie!
Dnia 7. lutego br. odbył się w Rzeszo­

wie uzupełniający wybór jednego posła na 
Sejm krajowy z okręgu wyborczego większych
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posiadłości byłego obwodu Rzeszowskiego, 
w miejsce p. Edwarda Jędrzejowlcza, który 
mandat poselski złożył.

Według urzędowego wykazu było upra­
wnionych do głosowania przy tym wyborze 
98, głosowało zaś bądź osobiście, bądź przez 
pełnomocników 42 wyborców.

Pomiędzy oddanymi głosami, są niektóre 
nieważne, a mianowicie:

1. głos oddany imieniem Stanisławy 
Christianowej-Grabieńskiej przez pełnomocni - 
ka Zygmunta Christianiego - Grabieńskiego 
(poz. 9. wyk. głos.) albowiem głosujący nie 
będąc wyborcą w tej kuryi, nie mógł wystę­
pować jako pełnomocnik;

. 2. głos oddany imieniem Ludwika Gór­
skiego i Zofii Bundys przez pełnomocnika 
Jana Błotnickiego (poz. 27. wyk. głos.), al­
bowiem pełnomocnictwo podpisane zostało 
tylko przez Ludwika Górskiego;

3. głos oddany imieniem masy spadko­
wej po śp. Ignacym Gumińskim przez pełno­
mocnika Piotra Lastawieckiego (poz. 29. wyk. 
głos.) albowiem pełnomocnictwo podpisała 
Bronisława Gumińska, a nie wiadomo, czyli 
uprawnioną jest do zastępywania wymienio­
nej masy;

4. głos oddany imieniem Mojżesza Hau­
sera przez pełnomocnika Ozyasza Hausera 
(poz. 31. wyk. głos.), albowiem w pełnomoc­
nictwie nie ma wcale wymienionej osoby u- 
pełnomocnionej do głosowania, tylko upra­
wniony udziela pisemnie głosu na posła p. 
Stanisławowi Dąbskiemu;

5. głos oddany imieniem Adama Kozło- 
wieckiego przez pełnomocnika hr. Janusza 
Tyszkiewicza (poz. 53. wyk. głos.), albowiem 
głosujący nie będąc wyborcą w tej kuryi, nie 
mógł występywać jako pełnomocnik. Unie­
ważnione powyżej głosy padły wszystkie na 
Stanisława Dąbskiego.

Po odtrąceniu tych 5 nieważnych gło­
sów, pozostaje ważnych głosów 37, absolutna 
większość wynosi 19.

Ponieważ wszystkie głosy padły na Sta­
nisława Dąmbskiego, przeto tenże wybrany 
został posłem na Sejm krajowy.

Gdy zresztą akta wyborcze świadczą, 
iż akcya wyborcza odbyła się w porządku, 
Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy wybór p. Stanisława 
Dąmbskiego na posła z kuryi większych po­
siadłości byłego obwodu Rzeszowskiego uznać 
za ważny.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto uznaje wybór ten 
za ważny zechce rekę podnieść. (Większość.) 
Wybór uznany za ważny. Następuje:

Sprawozdanie Wydziału krajowego 0 
udzieleniu Wydziałowi powiatowemu w Snią- 
tynie koncesyi do pobierania opłat mytw- 
czych na drodze gminnej I. klasy Załucze- 
Uińce.

Sprawozdawca poseł Chamiec ma gł°s; 
Sprawozdawca członek Wydziału kraj- 

p. Chamiec (czyta):
Sprawozdanie 

Wydziału krajowego o udzieleniu Wydział0"1 
powiatowemu w Śniatynie koncesyi do pob'0' 
rania opłat mytniczych na drodze gminnej 1- 
klasy Załucze-llińce.

Wysoki Sejmie!
Staraniem Reprezentacyi powiatu Sni»' 

tyńskiego w latach 1893—1898, dokonać 
została rekonstrukcya drogi gminnej Załucze- 
llińce na przestrzeni łącznej 20.400 kim. ko­
sztem 23.469 zł. 92 ct. przyczem przebudo­
wano most na rzecze Rybnicy w Rudnikach 
o długości 80 metr. kosztem 3.481 zł. 96 ct- 
Przeciętne koszta zwyczajnego utrzymań18 
tej drogi obliczone są za 1 kim. rocznie P° 
180 zł., czyli za 20.400 kim 3672 zł.

Należyte utrzymanie drogi Załucze- 
llińce uznanej za drogę gminną I. klasy nie 
da się zabezpieczyć wyłącznie środkami prze' 
widzianymi w §§. 19, 25 i 26 ustawy drog0' 
wej z dnia 5. lipca 1897 dz. u. kr. Nr. 43- 
Dlatego Rada powiatowa na posiedzeniu dn® 
16. lutego 1899 postanowiła starać się o 
jednania w drodze ustawodawstwa krajowego 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych 88 
tej drodze z zastosowaniem taryfy klasy K8 
po myśli ustawy z dnia 25. grudnia 1871 dz-
u. kr. Nr. 18 z roku 1872. Zarazem ucb"8̂  
liła Rada powiatowa przyznać mieszkance® 
gmin Rudniki i Ilińce zupełne uwolnienie o 
opłat mytniczych na wspomnianej drodze- 

W wykonaniu tej uchwały przedłóż08 
prośba Wydziału powiatowego jest należy® 
uzasadniona. &

Wobec tych danych i z uwagi, że drog 
Załucze-llińce, służąca do najbliższego V°3 
czenia z drogami powiatowemi Zabłotów-ł^ 
żnów i Załucze-Rożnów oraz z drogą kr8Ł 
wą Horodenka-Załucze, stanowi ważną , .
powiatu arteryę komunikacyi publicznej, (
dział krajowy oświadcza się za udzieleń1 .
żądanej koncesyi mytniczej na przeciąg P 8 |
ciu lat. a.

Na podstawie powyższego Wydział k 
jowy wnosi: „jj

Wysoki Sejm raczy powziąć ^ałą®

Uchwałe 6 # -
o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu w ^  ■ 
tynie koncesyi do pobierania opłat 
czych na drodze gminnej I. klasy Zału 
Ilińce.



6. Posiedzenie z dnia 

Art. 1.
Na przeciąg lat pięciu od wejścia w 

Wykonanie tej uchwały nadaje się prawo do 
Pobierania myta na drodze gminnej I. klasy 
^ałucze-Uińce Wydziałowi powiatowemu w 
kniatynie jako władzy zarządzającej, a to na 
rzecz tej drogi z zastrzeżeniem, że Wydział 
Powiatowy używając środków przewidzianych 
» § 19, 25 i 26 ustawy drogowej z .inia 5. 
hpca 1897 dz. u. kr. Nr. 43 przy pomocy 
Pobieranego w myśl §. 32 tejże ustawy do­
wodu z powyższego myta, pokrywać będzie 
Wszelkie koszta połączone z utrzymaniem 
OEayconej drogi w dobrym stanie.

Na wypadnk zaniedbania przez Wydział 
Powiatowy utrzymywanej drogi, zastrzega so- 
P'e Wydział krajowy wydanie stosownych za- 
rz*plzeń wskazanych w §. 35 ust. 2. i 3. wy- 
ZeJ powołanej ustawy drogowej.

Art. II.
Opłatę myta pobierać należy według 

Ustępującego wymiaru:
a) od każeej sztuki bydła pociągowego 

w zaprzęgu 6 (sześć) ct.,
b) od każdej sztuki bydła pociągowego 

?le w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego 
1 koni wierzchowych 4 (cztery) ct.

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego 2 (dwa) ct,

Konie, woły, krowy, muły, osły, należą 
. 0 bydła ciężkiego, zaś cielęta, owce, kozy
1 świnie do drobnego.

Od bydła niesionego lub wiezionego 
w°zem nie opłaca się żadnej należytości.

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
1(%  są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej.

Mieszkańcy gmin Rudniki i Ilińce są 
uPełnie wolni od tych opłat mytniczych.

Art. III.
. Przy poborze myta mają być zachowane 

Solne przepisy o uwolnieniu od opłaty myta 
u“ o zniżeniu tejże.
p Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
^zy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
le żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy­
kujemy do rozprawy szczegółowej.

Sprawozdawca: Wnoszę przyjęcie tej 
ochwały en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej
2 en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
Je t a> raczy r§k§ podnieść. (Większość.) 
blo ^ ^ y -  Kto przyjmuje tę uchwałę en 
n® ’. ratzy rękę podnieść. (Większość.) Jest
*izyjęta.
Uch jPrawozdawca: Wnoszę przyjęcie tej 

Wały w trzeciem czytaniu bez czytania, 
do t .rsza^ek. Jest wniosek przystąpienia 
z tv 1ZeCieg° czytania bez czytania. Kto się 

ym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść.

("Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto przyj­
muje tę uchwałę, w trzeciem czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. Następuje:

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z petycyi dra 
Józefa Kadyi’ego, sekundaryusza szpitala po­
wszechnego w Jaśle o policzenie mu do eme­
rytury lat służby spędzonej w tym szpitalu 
przed 1. stycznia 1898.

Sprawozdawca poseł Jakliński ma głos.
Sprawozdawca p. Jak liński. (Zaczyna 

czytać sprawozdanie all. 113.).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca p. Jak liń sk i (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 

Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zezwala 
na policzenie drowi Józefowi Kadyi’emu, sekun- 
daryszowi szpitala w Jaśle, przy wymiarze 
emerytury, lat służby spędzonej przy tym 
szpitalu przed dniem 1. stycznia 1898 r. z 
tern jednak zastrzeżeniem, że do wymiaru 
pięciolecia, lata te policzonymi być nie mogą.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio­
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Wnio- ' 
sek jest przyjęty.

Następuje z porządku dziennego:
Sprawozdanie komisyi budżetowej o 

przedłożeniu Wydziału krajowego w przed­
miocie udzielenia poręki kraju za wkładki 
w Galie. Kasie oszczędności we Lwowie.

Sprawozdawca poseł Biliński ma głos.
Sprawozdawca JE. p. B iliń sk i. (Za­

czyna czytać sprawozdanie z (All. 141.)
Sekretarz p. U rbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawoz­
dania.

Maszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania.

Kto się znim zgadza zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie wnio­
sku komisyi.

Sprawozdawca p. B iliński (czyta):
U c h w a ł a  A.

Art. I. Kraj Królestwa Galicyi i Lodo­
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
przyjmuje porękę za wkładki w galicyjskiej 
Kasie oszczędności, a mianowicie poręcza po- 
posiadaczom książek wkładkowych galicyj­
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skiej Kasy oszczędności oprocentowanie od­
powiadające statutom Kasy i wypłatę kapi­
tału.

Art. II. Poręka ta wchodzi w życie 
z chwilą zatwierdzenia przez c. k. Rząd tych 
zmian statutów Kasy, jakie Wydział krajowy 
uzna za potrzebne w interesie zabezpiecze­
nia funduszu krajowego.

Art. III. Skoro fundusz rezerwowy ga­
licyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie, ulo­
kowany w papierach pupilarne bezpieczeń­
stwo mających, osiągnie wysokość 10°/o kapi­
tału wkładkowego, może Sejm krajowy uchwa­
lić, że porękę określoną w Art. I. uznaje za 
wygasłą.

Art. IV. Jak długo trwa gwarancya 
kraju w Art. I. określona, nie może stan ka­
pitałów wkładkowych, w galicyjskiej Kasie 
oszczędności ulokowanych, przewyższać sumy 
35 milionów zł. w. a. (70,000.000 koron).

Suma ta może być podwyższoną tylko 
na podstawie uchwały Sejmu krajowego.

U c h w a ł a  B.
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 

aby zażądał od Towarzystwa galicyjskiej Kasy 
oszczędności przeprowadzenia zmiany statutów 
Kasy w myśl następujących postanowień za- 
zasadniczych:

a) Wydział galicyjskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie (§. 46. statutów) składać 
się będzie z 12 członków, z których ośmiu 
wybiera Sejm, krajowy na propozycyę Wy­
działu krajowego, bądź to z grona członków 
Towarzystwa Kasy, bądź z poza grona tegoż 
Towarzystwa.

b) Dyrekcya galicyjskiej Kasy oszczę­
dności składać się będzie z dwóch lub trzech 
Dyrektorów płatnych, mianowanych przez mar­
szałka krajowego na propozycyę Wydziału 
Kasy i po wysłuchaniu zdania Wydziału kra­
jowego.

Zastępstwo któregokolwiek z Dyrekto­
rów zarząda marszałek krajowy z pośród 
członków Wydziału Kasy.

Naczelnego buchaltera i syndyka Kasy 
mianuje marszałek krajowy na wniosek Wy­
działu Kasy i po wysłuchaniu zdania Wy­
działu krajowego.

Marszałek krajowy nie jest związany 
wnioskami Wydziału Kasy.

c) Kredyt na rachunek bieżący jest 
wzbroniony.

Pożyczki hipoteczne mają być udzielane 
tylko do połowy wartości nieruchomości.

Dla pożyczak hipotecznych i dla eskontu 
weksli będzie w statutach ustanowionem pe­
wne maximum, dla zakupna papierów pupilar- 
nych, pewne minimum w stosunku procento­
wym do sumy wkładek.
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d) Wszelka zmiana statutów, tudzież 
regulaminów i instrukcyj nastąpić może tylko 
za zgodą Wydziału krajowego i winna być 
podaną do wiadomości Sejmu.

e) Coroczne zamknięcie rachunków i bi­
lans przedkładać będzie Kasa Sejmowi kra­
jowemu za pośrednictwem Wydziału krajo­
wego.

Ostateczne absolutoryum za zamknięcia 
rachunków uchwala Sejm krajowy na wniosek 
Wydziału krajowego.

t) Dopóki fundusz rezerwowy, po strą­
ceniu wartości własnego gmachu Kasy, nie 
dosięgnie wysokości przynajmniej 5% kapitału 
wkładkowego, cały zysk coroczny wpływać 
ma do tegoż funduszu.

Gdy fundusz rezerwowy wynosić będzie 
przynajmiej 5°/0 wkładek, wpływać ma przy­
najmniej połowa czystego zysku do funduszu 
rezerwowego, druga zaś połowa może być z® 
przyzwoleniem Sejmu krajowego użytą ua 
cele dobroczynne i ogólnie pożyteczne.

Fundusz rezerwowy winien być lokowa­
nym wyłącznie w papierach, mających bez­
pieczeństwo pupilarne; w razach potrzeby nad­
zwyczajnej mogą być te papiery, lombardo- 
wane lub sprzedawane.

g) Uchwała Walnego Zgromadzenia o roz­
wiązaniu Towarzystwa galicyjskiej Kasy o- 
szczędności wymaga zatwierdzenia Sejmu kra­
jowego na wniosek Wydziału krajowego.

h) Do zbadania zdolności kredytowej 
przy pożyczkach wekslowych ustanowieni byc 
mają cenzorowie wekslowi.

i) Wszelkie postanowienia o ingerencji 
Sejmu i Wydziału krajowego pozostają w mocy 
tak długo, jak długo trwa gwarancya kraju-

R e z o l c y a  I.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 

wziął pod rozwagę kwestyę przyjęcia galicyj­
skiej Kasy oszczędności na kraj, ewentualni® 
przeprowadził rokowania z c. k. rządenij 
i z towarzystwem Kasy, a sprawozdanie w tym 
przedmiocie przedłożył Sejmowi.

R e z o l u c j a  II.
Wzywa się c. k. Rząd, by urządził jak 

najściślejszy nadzór nad kasami oszczędności 
i określił szczegółowo obowiązki komisarzy 
rządowych.

Petycya do L. 553 Związku Stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarskich zostaje spra* 
wozdaniem tern załatwioną.

M arszałek. Rozprawa ogólna o tw a rta -  
Zapytuję zapisanych posłów do głosu, czy prze­
mawiać będą — „za“ — czy — „przecie 
wnioskom komisyi.

P. Okuniewski?
P. Okuniewski. Przeciw.
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^  k Marszałek. P. Czaykowski Władysław

P. Czaykowski Wład. Wiktor. Za.
Marszałek. P. Nowakowski?
Nowakowski. Przeciw.
Marszałek. P. Andrzej Potocki?
P. Andrzej Potocki. Za.
Marszałek. P. Bernadzikowski ?

„ P. Bernadzikowski. Tylko warunkowo 
^a.

Marszałek. P. Dzieduszycki Wojciech?
P. Dzieduszycki. Za.
Marszałek. P. Zajączkowski?
P. Zajączkowski. Za.
Marszałek. P. Rotter?
P. Rotter. Za.
M arszałek. Głos ma p. Okuniewski.
P. Okuniewski. Wysokij Sojme! Zna- 

chodymo sia jeszcze pid wrażeniem chwyli, 
kpły p. Małachowskij postawyw buw wnese- 

o pidwyższenie płaty dla uczyteliw na- 
r°dnych, czerez nałożenie 5% dodatku do 
Podatkiw i toho hłubokoho protestu z tam- 
”°i storony Pałaty, kotra zi wzhladu bud’toby 
hidnoty narodu, protywyła sia pidwyższeniu 
P^tni narodnomu uczytełewy. My sami — 
jddni szlachtyczi, wże ostatkamy honymo, a 
jyt p. Małachowskij stawlaje wnesenie, szczo­
ty szcze pidwyższyty o 5°/0 dodatky do po- 
datkiw. Teper moi Panowe stanułyśino pered 
krasszym wneseniem, ne pered 5 grajcaramy, 
a*e pered 35 milionamy, a ja zaczuwaju, szczo 

wsi grupy mirodatni w sim Sojmi, uchwa­
ł y  zhodyty sia na gwarancyju kraju do 
^,000.000 zł. Szczoż słuczyłoś sia w kraju, 
ŝ ’Zo wpłynuło na hojnist’ Waszu? Czy kraj 
s âw naraz tak bohatym, czy zahrożeni jakiś 
"'sżnijszi wid proświty usłowyny kraju ?! Oto 
k^sowistna gospodarka odnoho banku lwiw- 
®koho, prohojnowawszoho kilka milioniw czu- 
?ch hroszej, jakiiś erotyczni widnosyny Pa- 

JUw Dyrektoriw, nedohlad komisarja prawy- 
elstwennoho, oto motywa, szczoby toj chłop, 
°troho żałowało sia na 5 grajcariw dla łucz- 
2°i, wydatnijszoi nauki jeho ditej, i toj bid- 
1̂ szlatycz, kotryj dijstno honyt’ ostankamy, 

dtiażały sebe gwarancijeju aż 35,000.000 zł.
Jak ne protywna nam sia ciła sprawa, my, 

astupnybi ruskoho narodu zastanawiały sia 
, ad neju, a jak sowistno, możete ocinity z to- 
g.°> szczo mymo wsioi pohany zahnizdywszoi 

a w Kasi oszczadnosty, mymo toho, szczo 
y Rusyny, hołosu tam nilcoły ne mały, my- 

w° toho wsioho, skazałyśmo sobi, szczo zi 
Sz n u na wkładki bidnych ludej, dowiryw- 
tu • swoju kerwawyciu tij pubłycznij insty- 

st°jaczU nb- pid zariadom prawytel- 
ne Sanacyja koneczna, sanacyja oczewydno 
błv h- paniw> kotri zmarnotrawyły hrisz pu- 

ale sanacyja i ratowanie tych bid- 
ych na spodi ludej, kotri oszczadyły i po-

wiryły Szczadnycy swoi bidni oszczadnosty,
0 teper bez sanacyi, stratyty by ich musiły.

Koły my odnak riszyły to pytanie, szczo 
sanacja koneczna, to jeszcze tym ne riszyły 
pytania: chto maje prystupyty do toho rato­
wania, chto maje tut w perszij lini zaaiiga- 
żowatyś.

I to pytanie nas hołowno zaniało.
Oloż, piśla naszoho pohladu, w perszij 

linii powynen oczewydno widpowidaty toj, chto 
zawynyw, a zawynyw toj, chto braw, widtak 
toj, chto dawaw, a wreszti — czej zhodyteś 
Panowe, — toj, chto kontroluwaty maw, a ne 
kontroluwaw !

Do karno sudowoho ślidstwa meni ni- 
czoho — tut naj sobi robyt’ szczo mu zakon 
zi wsew strohostew wełyt prokurator i sudiow 
ślidczym. Czy odnak własty krajewi dobrały 
wże sia do hroszewoi widwiczalnosty wsich 
tut wynnych, kotri jako człeny Dyrekcyi, jako 
człeny Wydiłu Kasy, jako prezes Kasy i t. d. 
mały regulaminnyj obowiazok dbaty o bezpe- 
czeństwo pubłycznoho hrosza, a ne prodbały ? 
Taże prepys regulamynu Kasy oszczadnosty 
w §. 15. każe: (czyta)

„Do szkontrowauia kas, a względnie go­
tówki i efektów, przeznaczy prezes dwóch 
członków Wydziału, którzy obowiązani są wy­
konać tę czynność przynajmniej cztery razy 
do roku w taki sposób, aby załatwienie bie­
żących interesów kasowych ze stronami, nie 
było narażone na przerwę.

„Sposób wykonania tego szkoutrowania, 
zostawia się uznaniu delegowanych członków 
Wydziału. W każdym jednak razie, winni de­
legowani przekonać się, czy stan gotówki, ja- 
koteż efektów, jest w zupełnym porządku.

„Szczególnie z końcem każdego roku, 
winni delegowani członkowie Wydziału, przed­
siębrać po iczas zamknięcia Kasy ścisłe, ogól­
ne szkontrowanie wszystkich efektów i spraw­
dzenie numerów tychże z numerami w od­
nośnych księgach zapisanymi. Po zrobionem 
zaś rocznem zamknięciu rachunków, przed- 
sięwezmą oni z końcem stycznia ścisłą rewi­
zję przedłożonego przez Dyrekcyę inwentarza 
aktywów i pasywów zakładu, jakoteż oparte­
go na nim bilansu.

„Przy szkontrowaniu ze strony człon­
ków Wydziału przedsiębranem, winni być 
obecnymi wszyscy ci, w których ręku znaj­
dują się klucze od szaf szkontrować się ma­
jących, lub też ich zastępcy.

„Do szkontrowania zaproszą członkowie 
Wydziału naczelnego dyrektora".

Dalsze je skazane, szczo na zasidania 
Dyrekcyi, powynen buty zawizwanyj kożdo- 
czesnyj u Lwowi prysutnyj człen Dyrekcyi
1 komisar prawytelstwennyj, szczo majut buty 
czotyry kluczi wid kasy i wid dwerej kom­
naty hde kasa stoit, a na kińcy: (czyta)
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„szkontrujący obowiązani są pod wła­
sną odpowiedzialnością podać bezzwłocznie 
do wiadomości prezesa Towarzystwa najmniej­
szą odkrytą nieprawidłowość, nawet najdrob­
niejsze okoliczności, któreby podejrzenie wzbu­
dzały, a przy szkontrowaniu spostrzeżone zo­
stały".

Regulaminu krasnijszoho ułożyty dijstno 
ne można buło, a mymo toho miliony propały.

Nu i szczoż z toho?!
Regulamin każe, szczo wsi ti pany stro- 

ho widpbwidajut, a nam teper każut hołoso- 
waty za tym, szczob newynnyj chłop widpo- 
widaw.

Jakżeż tut na buduszcze wiryty wsim 
regulaminom ?

Idu dalsze.
Meży człenamy Towarystwa Kasy oszczad- 

nosty, znachodymo samu hałycku suspilnu sme- 
tanku, znachodymo prowodyriw polskoi suspil- 
nosty, samych honoracjoriw, perszych w kraju, 
znachodymo naszoho p. Marszałka, znachody- 
mo naszoho referenta budżetu ministra Bi- 
lińskoho, dwóch hrafiw Borkowskich, p. Gno- 
ińskoho, p. Małeckoho, buwszoho ministra 
Lobia, Tchórznickoho, Dulębu itd. itd. ajesły 
chto, to ruskij posoł maje prawo zapytaty 
tych wsich Paniw, hde to wasz honor naro- 
dowyj, szczn to wy wmisto siahnuty do wła­
snych keszeń, siahajete bez soromu do ke- 
szeni chłopiw, szczoby ony Wasz honor na- 
rodowyj spasały.

Koły zachytaw sia w swoim czasi Bank 
angielskij, tohdy lordy sami złożyły sia i usu- 
nuły nebezpeczeństwo, a tut apeluje sia do 
honoru narodu: a „ty Maćku, ty Wasylu, 
Iwane płaty!" — Ładno ponymajete Wy Pa- 
nowe swij honor narodowyj!

Chot’ ja dumaju, szczo keszenia tych 
Paniw wystarczała by na gwaranciju potribnu 
wkładok, to wseż taki dla szcze bilszoi pew- 
nosty dumaju, w tretij linii powynno widpo- 
widaty prawytelstwo.

Proszu Paniw ! Paragraf 57. regulaminu, 
postanawlaje dokładno, szczo maje za obo- 
wiazok prawytelstwennyj komisar. Komisar 
prawytelstwennyj ne dohlanuw, — prawytel­
stwo teper widpowidaty powynno! Ta, jesłyby 
tilko zachodyła ta odna obstawyna nedbalstwa 
komisarja, nu to skazawbym: „errare huma- 
nnm est“, ałe dnewnyki prynesły widomist’, 
szczo komisar prawytelstwennyj, Kleberg, rapor- 
tuwaw buwszomu Namistnykowy, szczo złe sia 
dije, a toj Namistnyk buwszyj, baczu, w perszoj 
chwyli rozserdyw sia i widtak niczo ne zro- 
byw! Szczo bilsze, toj sowistnyj komisar zi- 
staw usunenyj, a na jeho misce pryjszow in- 
szyj, o kotrim riżnii chodiat wersyi po L'vo- 
wi, z kotrych zapereczeniem jabym chotiw 
rado stritytyś zi storony kompetentnoi. Oto

chodiat wisty po Lwowi, szczo toj komisar 
teperisznyj sam zaangażowanyj i dla toho tak 
myło spowniał swoju w Kasi funkciju. Czy 
to prawda, czy ni, bud’ szczo bud’, zminiały 
w toj chwyli dbałoho komisarja prawytel- 
stwennoho na nedbałoho, koły sowistnyj ko­
misar raportuje, szczo w Kasi neporiadki, t° 
wynen tut absolutno Hałyckij Namistnyk i wże 
za Namistnyka Prawytelstwo czej na sebe 
widwiczalnist pryniaty powynno.

Jakież to dowirje do Namistnyka, koły 
win pered rozhrabłeniem pubłycznoho majna, 
zminiaje dobroho na złoho komisaria?!

A poneże tym Namistnykom buw z po­
czątku muż, kotryj buw, szczo tak skażu, i11" 
karnacijeju ducha waszoho, płot’ od płoty) 
kist’ wid kosty waszoi, hordostiju waszoju, ja 
chot’ jak wdjaczne bułob połe widwdiaczytyś 
mu za wse, szczo ruskij narid wid neho wy- 
terpiw — to ja odnak ne majuczy sercia 
zuuszczaty sia nad czołowikom upawszym, py- 
taju łysz Was, czom teper ne poczuwajeteś 
do obowiązku zastupyty sia sami za ducba 
waszoho narodowoho, za hordist waszu, koły 
ona daje pryczynu do hałyckoj Panamy!

Panowe! Ja apeluju do Waszoho hono­
ru narodu, i kłyczu, ne siahajte do chłop­
skich keszeń, hde Wy, a ne chłop zawynyW •

Prawytelstwo, jak czuju, daje szczoś 4 
czy 6 milioniw na 2%, (o tim w sprawozda­
niu nema na żal niczoho). Dobryj to ratunok, 
koły nam każut gwarańtuwaty i za Kasu i za 
tu pożyczku i fondu propinacyjnoho. Czy wa- 
szi prowodyri w kraju, ne mohły wymusyty 
w Prawytelstwi centralnim, szczoby pryjszł° 
z bilszoju pomoczeju jak z pożyczkoju zagwa- 
rantowanoju czerez kraj?

A proszu Paniw, szczoby to buło, je" 
słyby teper ne buw zibranyj Sojm? Paragra­
fu 14. dla Sojmu nema. (Wesołość). Traf t0 
szczasływyj, czy radsze neszczasływyj dla kra­
ju, szczo teper akurat je Sojrn i szczo mo- 
żut’ nas iz wsich storon hypnotyzuwaty dneW" 
nyki lwiwski i wsio nahłyt’, wsio kryczyt • 
Musyte daty!

A jesłyby ne buło teper Sojmu? Pane 
Namistnyku i Wy pane Marszałku szczoby 
Wy buły zrobyły? Wy mowczyte! Tut i wid' 
powid’ jak Wy łehko prystupajete bez wsia' 
koho obowiązku do gwarancyi kraju tohdy> 
koły do toho zowsiw chto innyj buw i JeS, 
obowiazanyj. Jest jeszcze ktoś, chto pera 
namy powynen buw do sanacyi Kasy zhom' 
syty sia. Po mojej hadci, buw to sam LwiW- 
Meży inczymy stoit w §. 15. statutu, szĉ  
czysti dochody majut diłyty sia, „a w szcze'  
gólności dla Lwowa".

Lit 54 istnuje instytucja, „a w szcz®. 
gólności" dla Lwowa służyła ona wirno,  ̂
Hryć, ni Wasyl z nij czerpały, Lwiw hoj°



Czerpaw czerez piw stolitia, Lwiw, stołycia 
kraju, powynna teper sama zagwarantuwaty, 
He Iwan, ne Maćko. Ałe szczożV! Jakby tu 
sprawa bułaby sia zjawyła na porjadku dnew- 
nim miskoi Rady lwiwskoi, tam znajut sia 
lwiwski panyczi, tam bułyby wyjszły na jaw 
ne odni ładni sprawy, ' tam w sprawozdaniu 
ne bułoby tak korotko skazano „o niesu­
miennej i lekkomyślnej gospodarce", tam jak­
by buło zaboliło lwiwskoho miszczanyna, bu­
łyby błyższe pojasnyły sia ti „erotyczni wek­
sli". Tam bułoby wsio wyjszło na jaw! A tut 
wsio pokryło sia dwoma frazamy i my łysz 
majemo uchwałyty: bagatelu! 35 milioniw 
gwarancii.

Proszu paniw, czy wy zastanowyły sia 
nad znacziniem toho nowoho tiaharu, kotryj 
teper nakładajemo na kraj aż 35,000.000?

Knyżoczki Kasy oszczadnosty mały, jak 
widomo do teper, pidkład, t. j. ufundowanie 
hipoteczne. Do toho ufundowania hipotecz- 
noho, kotre piśla uchwały komisyi budżeto- 
woj, maje wynosyty plus minus 50% wkła- 
dok, maje pryłuczyty sia teper ufundowanie 
podatkowe, tak zwane Steuerfundirung do 
pewnoj wysoty wkładok.

Pan Referent pewno skaże: teper su- 
spilnist’ bude maty wiru do Kasy oszczadno­
sty — „Run" ustane! Dochid Kasy oszczad­
nosty wzroste, Kasa sama wypłatyt swij de­
ficyt, kraj niczo ne dodast’ i wsio bude w po­
rjadku! Nu, dobre — prypustim, szczo tak 
Wsio składeś ładno — chot’ ja ne wirju, ałe 
Panowe, dywuje mene, dlaczoho p. referent 
komisyi ne zastanowyw sia nad tym, czy ta 
gwarancja 35,000.000 zł. dla odnoi instytucyi 
Prywatnoi, ne uwiaznyt’ nam naszoho kredytu 
krajewoho do toho stepenia, szczo koły w naj- 
błyższij buducznosty zapotrebujem hroszej, a 
Wzhladno kredytu, i to może buty w sprawi 
duże ważnij, to wsi banki pered namy zam- 
knut sia i skażut: Wy zanadto obtiażeni 
dowhamy, zanadto mnoho pryniałyśte na sebe 
gwarancij, szczob Wam można szcze poży- 
czaty.

A czyż my znajemo szczo nas czekaje 
2a lit 50, czyż my hodni predwydity usi za- 
daczi kraju za piw stolitija napered. A tut 
niy zwiazani majemo ruki 35 miljonami na 
fib lit. Czy to je nacjonalno-ekonomiczno 
nprawdane, szczoby my bezpeczeństwo wkła­
dok okupu wały aż tak doroho ?! Czy to eko­
nomiczno rozumno? Moja dusza każet meni 
bozusłowno; ni! Najpersze jest to po mojemu 
norozumno kupowaty szczoś za doroższu cinu 
Jnk ono warto a my bezustanno kupujem bez- 
Poczeństwo naszych knyżoczok Kasy oszcza- 

n°sty za doroho. Widtak zabezpeczywszy 
2hadani knyżoczky doroższe jak treba jak raz 
otwyrajem łehkodusznosty ludzkij, usi bramy.

6. Posiedzenie z c

Szczo to za instynkta zrodiat sia u tych na­
szych panycziw. kotri uczujut pokrytie za so- 
boju na 35 milioniw: Pamiatajte panowe 
szczo Wasza natura ne toczno rachunkowa 
szczodricza n atura ?

Wsia historia Wasza dokazała szczo 
skoro łysz Wam dijało sia dobre to hulały 
wykidały a ne szczadyły, a chto daśt’ poruku 
szczo tii, kotri po nas pryjdut’ i ne buły pry 
tim jak tut’ z stysnenym sercem wyuchwa- 
luwały 35 milioniw Gwaranciju, i poczuwszy 
gwarancju 35 milioniw i pidkład hipotecznyj 
za soboju, ne skażut' sobi w duszi ech! tut 
pohulaty można ?! Chto spyszyt’ ich wid no­
woho szcze lipszoho rozkidania hrosza? Ne 
zabuwajte Panowe szczo i p. Kieszkowskij 
bat’ko buw poriadnyj sowistnyj obywatel a szczo 
zroby w syn? Pohlańte w swoju duszu, czy 
w jakij chwyli zrywu koły znow zahipnoty­
zuje jaka fantazia narodowa Was ne hotowi 
budete wy na „ołtarzu Ojczyzny kynute iui- 
ljony i skażeto tohdy szczo to w dobrim 
światim diii i znow Hryćku, Iwane i Maćku 
płaty! A jakim prawom? Proszu Paniw szcze 
odno. Rozumiwbym szcze gwaranciju jesłyby 
naszi widnosyny ekonomiczni u polityczni w kraju 
buły tak skonsolidowani szczo bułyśmo pewni 
na sutki lit i formy naszoho prawlinia i zro­
stu naszoho ekonomicznoho ałe my robymo 
to w chwyli koły Austrya a wzhladno jeji kon- 
stytucija majże rozlizaje sia na oczach, odni 
prawiat o federacyi krajiw, druhi narodiw 
a treti prosto jawno wypowidajut posłuszeń­
stwo derżawi. Chto znoje szczo zautra nas 
czekaje ?

Zahranyczni dnewnyki prosto zahowo- 
ryły o rozdili Austryi. Chto zna czy bez ra- 
ciji pytajut naszi oficyry moriaki płowajuczy 
po dałekich Atlantykach taj ślidiaczy za cho­
dom dił w parlamenti w jakim stani ony za- 
stanut swoju witczynu po poworoti do domu, 
chto im jak wernut, gażu ich wypłatyt. 1 w ta­
kich widnosynach koły kożdyj pytaje szczo 
zautra bude, w toj chwyli my tak łehko dy- 
sponujemo kredytom na piw stolitja.

Skażete wy, ałeż twoja bojaźń jest zły- 
szna, Kasa oszczadnosty prowadyt interesa, 
kotri dajut 160.000 zł. czystoho dochodu na 
rik, ti dochody sami pokryjut deficit Kasy 
oszczadnosty — dochid z kopalni milionowyj. 
Czoż ty choczesz czołowicze?! „Run" po za- 
pewneniu gwarancii pewno ustane itd. itd. 
Ałe, czy dijstno tak sprawa stoit ?! Pry kon­
ferencji, na kotru wizwaw nas pan Marszałok bo 
p. Namistnyk ne uznaw za widpowidno chot’by 
odnoho Rusyna na narady do sebe zawizwaty 
bo na szczoż jemu predstawytela chłopskoho 
naroda, otże skazaw na tij naradi nam pan 
Marszałok szczo psichologia mas ne dast sia 
z hory obczysłyty i szczo chto zna jak masy 
do toi sprawy widnesut sia.
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Chot’ o psichologii masy doperwa tohdy 
moźnaby howoryty jakbyta masa buła zibrana 
na odnim miscy — odna dumka new wołnu- 
wała odna yskra jeji pronykała, to wseż taki 
p. Marszałok maje o tilko racii, szczo nichto 
ne hoden predwydity, czy run i po gwarancii 
ustane tymbilsze szczo prostow syłow inerci 
masy wyjmywszy teper wkładki ulukujut ich 
w ynszych kredytowych instytucijach kotri ta­
koż ne sohirsze obiciujut ym bezpeczeństwo 
i szcze może wysszyj procent.

A szczoż doperwa z kopalneju Wolsko- 
ho, Odrzywolskoho et .. ? Clito znaje dijstno 
wartist tych kopałeń? Chto hoden obczysłyty 
dochid ich?

I tak wsi ti wartosty możut okazaty 
sia czysto fikcyjnymy — a ty chłopy znowu 
płaty!

Radby ja szcze znaty dlaczoho Wy Pa- 
nowe, ukotrych tak tepło zabyłyś sercia dla 
wkładok Kasy oszczadnosty ne pokazały chot 
czastynu toho tepła jak obkradeno bank zasta- 
wnyczyj tak zwanyj szmaciarskij. Dlaczoho wy 
togdi ne wystupyły z gwarancjeju, de chodyło
0 chłopsku szairu za pusto durno, ałe pozwo- 
łyłyste szczoby za 20 zł. kotrych chłop" ni- 
koły ne wydiw licytowano chłpom grunta.

Dlaczoho kraj do tij akcyi ne prystupyw? 
Ja Wam skazu dla czoho. Bo tam chodyło 
łysz o chłopa na seli a tut o Lwi w. Nużdy 
chłopskoj wy łysz do deylamacii używajete 
a tut wy hotowi ciłyj kraj zaangażuwaty. Pid 
wpływom dnewnykiw Lwiwskich — oczywy- 
dno polskich, wy hotowi ciłu buducznisty swoju
1 naszu zastawyty ne pamiatajuczy jaki nas 
żdut kulturni i proświtni potreby. Kilko hro- 
szej zapotrebujemo koneczno na regulaciu rik 
zalisenie hir drenowanie pil itp. Nad tym ne 
zastanawlajete sia Wy teper. Wam łeżyt wi­
dów na serciu ratowanie zarwanoho sia pro- 
mysłu naftowoho kotryj nam doteper — praw- 
du każuczy bilsze szkody jak korysty prynis, 
kotryj ciny nafty ne łysz ne obnyżyw ałe 
pidnis a lude szczo buły kołyś gazdamy — 
sehodnia znyszczeni zdemoralizowani stały 
żydiwskimy najmytamy..

Czerez promysł toj pozdochły ryby w ri- 
kach, chudoba bez poiła zmarniła a drib wy- 
nyszczyw sia; tak widbyw sia na chopach toj 
promysł. Baczyw ja na swoji oczy jak zrazu 
pidnesły sia Rumgury, ałe hrisz łehko zaro- 
błenyj, panyczowy łehko i piszow, piszow na 
żal i neproduktywni ciły i na benkietowa 
nie i rozpustu. Teper tam wsio jakby wy- 
meraje nawit susidna Kołomyja zrazu zaszu- 
miwszy teper upadaje. To sut’ naslidky sztu­
czno wykłykanoho promysłu czużymy w do­
datku hriszmy.

Z wsich tych powodiw jeśmo znewołeni 
hołosowaty protyw wneseniu Komisyi budże- 
towoj, a znewołeni tym bilsze, szczo i pra­
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ktyka doteperiszna i zachowanie sia Komisy1 
budżetowoi ne zapewniajut mene szczo w tym 
zarjadi buducznym budut mały hołos nasz1 
reprezentanty selaństwa.

Na wnesokp. Zajaczkiwskoho, aby w bu- 
duczim zariadi Kasy oszczadnosty buły chot 
2 Rusyny widpowiw p. Namistnyk „że kwe- 
styi narodowościowej nie może mieszać o° 
finansowej, że tam może być i 12 Rusinów , 
albo i żadnego".

Wiriu hłuboko poslidnomu i rozumUu 
dla czoho pry hołosowamu nad tow kwestijeju 
ne pidnesła sia za wneseniem ruskym a111 
odna ruka polska. Ja znajuczy w dodatku 
waszu naturu, jak skoro Wry zabuwajete
0 swoich mynuwszych neszczastiach, wiszczu- 
juczy duszoju jak skoro zapanujut w K»sl 
oszczadnosty dawni dla Rysiniw bez ich za- 
stupnykiw neprychilni poriadki, po sowisty 
za tym wneseniem hołosuwaty ne mohu.

Marszałek. Głos ma p. Władysław 
Wiktor Czaykowski.

P. Wład. Wiktor Czaykowski. Pano­
wie! Nigdy nie byłem optymistą i oceniam 
dokładnie grozę obecnego położenia. JeżeU 
jednak dążymy do uspokojenia opinii kraj11) 
to nie sądzę, abyśmy się zbliżyli do tego ce­
lu głosami Kasandry, które przedstawiają nasz 
biedny kraj — jege przeszłość, te r a ź n ie js z o ś ć
1 przyszłość w najczarniejszych barwach. ^ 
gdy „periculum in mora“ i chodzi o spieszne 
działanie — to rozwlekłemi mowami nie o- 
siągniemy też celu. Dlatego nie pójdę za 
przykładem mego poprzednika p. Okuniew­
skiego i streszczę moje poglądy w kilku sło* 
wach i winienem to moim wyborcom. W1' 
nienem odpowiedź na pytanie, dlaczego vfO* 
bez skropułów wypowiedzianych w tej izb,e 
i poza izbą głosować będę za gwarancyą kraju-

Na pytanie dlaczego to robię, odpowiem 
innem pytaniem: Czy większą odpowiedział' 
ność bierze na się ten, który z założonem1 
rękami albo może zacierając ręce przypatt0' 
je się upadkowi wielkiej instytucyi, w której 
spoczywa dobytek kraju i której gruzy k™ 
cały mogą zasypać, czy większą odpowiedzią*' 
ność po stronie tego, który głosować k?*?2* 
za gwarancyą kraju, t. j. za wypowiedzenie® 
słów uzdrawiających instytucyę, .za pop8̂  
ciem bardzo skutecznem, które prawdoP0̂ 
dobnie kraj mało albo zgoła nic kosztotf® 
nie będą. Zapewne, wolno panu Okunieff 
skiemu rzecz przedstawiać inaczej, wolno ®8. 
lować djabła na ścianie. P. OkunieffS 
twierdzi, że kraj zapłaci 35 milionów i 2.g 
pytuje zkąd weźmiemy pieniędzy na pokryj 
innych ważnych potrzeb. . Dlaczegóż sz*°, 
wny poseł nie przeczytał sprawozdania Ek9' 
pana Bilińskiego, który pewnie optymistą ^  
jest. Ze sprawozdania tego wynika, że  ̂,j 
góle nie wiadomo, czy kraj zapłaci. A jeZ
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zapłaci, to czy te pieniądze przepadną. Gdy 
wstytucya wróci do torów normalnych, to czy 
nie wystarczy tych parę kroć sto tysięcy, 
Które kasa corocznie odkładała, na pokrycie 
tego, co kraj zapłaci. To jest kwestya czasu, 
Wam więc nadzieję i uzasadnioną prawie pe­
wność, że kraj nic nie straci.

Powiedział dalej p. Okuniewski, że tu 
zapomnieli o chłopie dla dobra większych 
Posiadłości. Tego już zupełnie nie rozumiem, 
ł rzecież większość wkładek składa się z gro­
sza ludzi biednych robotników i włościan. Je­
żeli z lekkiem sercem głosuję za gwarancyą, 
to dlatego, że mam przekonanie, iż odtąd 
kontrola będzie inaczej wykonywana, że tak 
rz$d jak i Wydział krajowy względnie mar­
szałek będzie miał do dyspozycyi ludzi fa­
chowych, że rada nadzorcza nie będzie od­
powiedzialną tylko moralnie ale i materyal- 
*he. W tern nieszczęściu krajowem jest je- 

objaw pocieszający, że wobec klęski, 
która kraj dotknęła umilkły wszystkie - 
Względy uboczne, czy to polityczne czy 
osobiste a mniejszość podporządkowała 
swoje zdanie pod zdanie większości i że 
Wszyscy za przykładem p. Namiestnika i Mar­
szałka, którego energia i sprężystość była 
Podziwienia godną — stanęli jak jeden mąż, 

y gasić wszczynający się pożar i nikomu 
Pfzez myśl nie przyszło, aby przy tym ogniu 
P|ec własną pieczeń polityczną, czy też oso- 
wtą lub przy tej łunie rozdmuchiwać niena- 

Wlsć rasową. Jeżeli słowa poprzedzającego 
jjkowcy nie były nacechowane wyłączną mi- 
°scią do wszystkiego co polskie, to jestem 

Przekonany, że i jemu jako synowi tej ziemi 
,eżeć musi na ratunku tej instytucyi, w któ­

rej złożono dobytek niewyłącznie polski, nie 
uski lecz krajowy. Jeżeli nienawiść rasowa 
a każdem polu jest zgubną, to na polu fi- 
ansowem jest ona utopią, bezsensem. Nie- 
awiść rasowa na polu finansowem jest wiel- 

u!1? Wędem ekonomicznym i politycznym, 
g ory wyjść może tylko na szkodę kraju, 
o P!en>^z raz wpadnie do kasy to już 
1- Okuniewski nierozróżni po jego dźwięku 

y to pieniądz polski, czy ruski, czy żydow- 
1 bo pieniądz niema charakteru wybit- 
e narodowego. (Brawo.) 

jj. Tak też przy obsadzaniu dyrekcyi 
wolno się kierować wyłącznie wzglę- 

jjJ1.11 narodowościowymi. Tu w pierwszej 
zd<?i za'yazi’ć musi na szali charakter czysty, 

ność, wykształcenie fachowe.
Ptze n  -SZCze s^ w kilka: Wobec tego, że 
tZe żone nam sprawozdanie wyczerpująco 
bedn przedstawił«. nieoszczędzając nikogo, nie 
ile 7 Sl® .zas ânawiał nad kwestyą, kto i o 
—- nwinił. Skoro raz sąd wkroczył, należy 
bien anietn mojem — zostawić swobodny
Uleg sprawiedliwości

Marszałek. Głos ma p. Nowakowski.
P. Nowakowski. Wysoka Pałato! 

Z bólem prychodyt sia meni zabyraty hołos 
w tij dyskusyi nad sprawoju instytucyi, kotra 
nad 50 lit istnuwała, a kotra raptom czerez 
karyhidnu łehkodusznist wpała w bankrot- 
stwo. Ne potrebuju szyroko howoryty, bo za- 
stupyw mene wże po czasty p. Dr. Okuniew- 
skij. Żal meni tak łehkoduszno zmarnowanoi 
dobroi sławy naszych kredytowych instytu- 
cyj. Kraj zhidniłyj zadowżenyj ne jest w syli, 
szczoby jeszcze jakiś nowi tiahary na sebe 
pobyraty, a tu jak raz stawyt sia taki wełyki 
żadania ponad syły inaterjalni naszoho kraju.

Czy toj kraj maje prawo z łehkim ser­
cem wkładaty na sebe tiażkij obowiazok gwa- 
rancyi na kilkanaciat milioniw? Czy kraj 
zawynyw? Pered wsim wynni buły tii, kotri 
buły nadzyratelamy kasy. Wony wynni w per- 
szij miri, a ne narid, kotryj maje tu gwaran- 
towaty. Z jakoi racyi do newynnoho kraju 
choczete prystosuwaty krywdiaczu prykazku, 
kowal zawynyw, a ślusarja wiszajut. Koły ur- 
jad nespownyw obowiązku swoho urjadu i daw 
zmarnowały towaryskij majetok, to win w per- 
szim rjadi powynen buw postaraty sia o że- 
reła, szczoby braki pokryty.

Myby straszno łehkoduszno postupyły, 
jakby my wypywały za kohoś nawarene py- 
wo. Do toho na szczo gwarantuwaty na 35 
milioniw. Na szczo taka wysoka gwarancya? 
Preciń wsiąki sprawozdania każut szczo 
straty budut’ małi? Dlaczoho ne wykażete 
jasno, kilko bude straty? Tilko i uchwalim, 
a ne pchajmo kraju żebraczoho na nebosiahłi 
gwarancyi. Prywedu tu koroteńko słowa spra­
wozdania Wydiłu krajewolio w sprawi Raj ai- 
zeniwskych spiłok, koły chodyło o sprawu 
piduczenia ekonomicznobo, selaństwa naszoho 
kraju, Wydił krajewyj wystupyw z wneskom, 
aby daty kilka tysiaczy natotu organizycyju. 
Z żąłem howoryt’, toto sprawozdanie, szczo 
budżet krajewyj pidkopanyj, bidnyj. Koły 
chodyt o dobro kraju, to boite sia, panowe, 
daty kilka tysiacz na jeho materjalne pidne- 
senie, a tu na duże słyżkij interes narażajete 
wsi zasoby kraju. Chto znaje, czy kasa osz- 
czadnosty znow uctywo, a chofby ekonomi­
czno dobre, bude sia westy. Ja dumaju, szczo 
ni i dlatoho tym bilsze narażujete krajewu 
gwarancyju. Koły prywatnyj czołowik na 
swoich predpryjemwstach bankrotuwaw, to 
bude tratyty Kasa, a wid teper czerez niu 
i kraj. Ta instytucya Kasy oszczadnosty n« 
buła dla nas chłopiw otworena. Po bilszij 
czasty mała z nej koryst’ bilsza posiłost’ na 
hipoteczni pożyczki, mały koryst’ i włastyteli 
domiw miskich, a chłop ne distaw i najmen- 
Szoj pożyczki. Chocz tam chłopy hroszi ne 
składały, a teper koły chodyt o gwarancyju, 
dobryj bude chłopskij hrisz.
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Bank włościańskij łupyw szkiru z chło- 
piw; nichto ne podumaw o konwersyi chłop­
skich dowhiw na to ratunku ne buło, ałejak 
ćhodyt o bilszu posilist’, to dla nych ratunok 
musyt buty, chot’by weś kraj popaw w wit- 
chłań dowhiw. Dlatoho my posły selański 
hołosuwaty budemo protyw. My musymo tym 
hołosuwaniem zaprotestowaty protyw takoho 
traktowania chłopskich spraw, jak w naszim 
sojmi.

Marszałek. Głos ma p. Andrzej Potocki.
P. Andrzej hr. Potocki. Wysoki Sej­

mie! Przyznam się, że może jeszcze nigdy 
nie przyszło mi tak ciężko i tak trudno pow­
ziąć decyzyę i oddać swój głos za jaką sprawą 
jak przy tej kwestyi.

I może to uczucie niejeden z paoów ze 
mną podziela. Trudno i ciężko, dlatego bo nie 
tak jak zwykle ma się do wyboru według swego 
przekonania między rzeczą dobrą a rzeczą 
złą, albo między rzeczą dobrą a rzeczą le­
pszą, ale niestety przychodzi zrobić wybór 
między rzeczą złą a jeszcze gorszą, w swoich 
następstwach jeszcze fatalniejszą. Trudno 
i ciężko zrobić wybór bo na decyzye wpły­
wają niektóre czynniki nieobliczalne i nie­
można obliczyć jaki skutek wywrze taka lub 
inna decyzya nasza, czy ona potrafi powstrzy­
mać run powstały w kasie i czy wystarczy 
aby katastrofie zapobiedz. Trudno i ciężko 
się zdecydować, bo niemożna nawet obliczyć 
na jakie niebezpieczeństwa się narażamy. 
Odpowiedź na to pytanie leży głównie w war­
tości przedsiębiorstw górniczych i naftowych, 
a z pewnością ze wszystkich przedsiębiortw 
te może są najbardziej wątpliwie i najprę­
dzej mogące przynieść albo wielki zysk, albo 
stratę. Ciężko i trudno decydować, bośmy 
nie mieli i nie mamy czasu namyślać się grun­
townie nad całą sprawą i uznajemy, że jeże- 
libyśmy się zastanawiali zanadto długo, i wy­
myślili rzecz może nawet lepszą, to może 
pomoc przyszłaby zapóźno i sprawa stałaby 
się bezprzedmiotową. A ukryć tego nie mo­
żemy, że uchwała nasza nie jest drobnostką, 
nie jest czystą formalnością jak np. danie 
zabezpieczenia na pożyczkę dla jakiegoś mia­
sta. Tu musimy sobie z góry powiedzieć, że 
mogą przyjść takie okoliczności, że wskutek 
uchwalenia tej gwarancyi przyjdzie nam także 
i płacić, płacić z ciężko zapracowanego gro­
sza. Już i tak z trudnością utrzymujemy 
równowagę budżetu odmawiając sobie nawet 
spełnienia ważnych potrzeb ekonomicznych 
i socyalnych.

Bilans, który nam przedłożył Wydział 
krajowy, pokrywa straty, według niego nie­
bezpieczeństwa niema i zostaje się nawet pe­
wna przewyżka 25 tysięcy. Niesłychanie jest
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trudno ocenić o ile te cyfry się sprawdzą, 
bo zależy to od wartości przedsiębiorstwa, 
która na razie obliczyć się nieda. Można je 
albo zaraz sprzedać, albo prowadzić we wła­
snej administracyi.. Niewierny na jaką drogę 
się zdecydują czynniki miarodajne, czy spie­
niężą to przedsiębiorstwo, a wtedy odrazu 
o wysokości straty się przekonają, czy obiorą 
drogę, która może przynieść większe zyski, 
ale która znów przedstawia znaczne nieko­
rzyści i niebezpieczeństwa Trudno będzie 
bowiem, czy Kasie oszczędności czy Wydziałowi 
krajowemu administrować kopalniami, bo oczy­
wiście tam gdzie chodzi o rzutkość, o szyb­
kie oryentowanie się i natychmiastową de- 
cyzyę, człowiek pojedyńczy może lepiej po­
prowadzi przedsiębiorstwo niż jakieś ciało 
złożone. Należy więc do obliczenia ryzyka 
przyjąć wartość, jaką według mnie już dziś 
za te przedsiębiorstwa osiągnąć możemy; je­
żeli dalej obniżymy inne cyfry, które według 
mnie są za wysoko szacowane, mianowicie 
wartość przedsiębiorstwa węglowego, p. Szcze- 
panowskiego, jeżeli odliczymy w stanie czyn­
nym niektóre zanadto wysokie pozycye, jak 
wartość domu, która jest podana na 1,055.090 
zł. według oszacowania rzeczoznawców, a 
która dopiero po strąceniu długów figuruje 
w przedłożonej nam wysokości 784 tysięcy, 
to według obliczenia, które starałem się dla 
własnej oryentacyi zrobić, maksymalne nie- 

| bezpieczeństwo, jakie nam grozi wyrażałoby 
się w cyfrach około 2'/2 miliona. Może byc 
że cyfra za wysoka, lecz dane tak są nieo­
bliczalne, że rozumiem, iż Wydział krajowy 
mógł się inaczej zapatrywać na wartość tych 
przedmiotów, rozumiem nawet, że musiał 
przedstawić bilans zanadto optymistyczny, b° 
gdyby nam wykazał bilans bierny, to nie 
moglibyśmy mówić o sanacyi i gwarancyi 
ale o deficycie i konkursie.

To są niebezpieczeństwa wynikające 
z przeszłości, ale i przyszłość może nam 
przynieść straty, nawet przy najlepszej najo­
ględniejszej administracyi kasy. A może to 
nastąpić przy spadku cen i wartości nieru­
chomości, na które kasa hipotecznie uloko­
wała przeszło 20 milionów zł. Dziś ceny 
nieruchomości są nienaturalnie wypróbowane, 
mogą więc zatwo spaść i przyprawić o stratę 
Kasę oszczędności.

To wszystko przytaczam na to, abyśmy 
sobie jasno zdali sprawę z tego co zrobim y  
z następstw, które mogą wyniknąć, aby nam 
następcy nasi nie mogli robić wyrzutów ' 
komyślności i braku przewidywania.

Wobec jednak skutków, jakie bank im  
ctwo kasy by za sobą pociągło, jestem z®a 
nia, że ratować kasę należy i trzeba ^  
jak? Komisya b u d ż e to w a  w  s p ra w o z d a n i
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swojem przedstawia nam, aby udzielić gwa­
rancyi za wkładki. Przyznam się, że z po­
czątku niektóre zasadnicze względy przema­
wiały przeciw temu sposobowi załatwiania 
sprawy i byłem mu przeciwny. Najprzód 
Wzgląd moralny: Oto ta kasa, która się 
stała powodem wstydu dla kraju i naraziła 

stratę tyle tysięcy ludzi, ta instytucya ma 
Sl§ odtąd stać uprzywilejowaną, ma zająć sta­
nowisko moralnie wyższe i materyalnie ko­
rzystniejsze nad innemi kasami oszczędności; 
to nazwisko na którem plama zostanie przez 
jRugi czas, nie zostanie wykreślone, ta sama 
kasa dalej będzie istnieć. Drugi wzgląd za­
sadniczy przeciwko gwarancyi był, że się boję 
Wytworzenia precedensu, gdyby — co nie daj 
Boże — znowu jaka większa lub mniejsza 
instytucya groziła upadkiem. Miałem więc 
inną myśl do przeprowadzenia sanacyi, a mia­
nowicie przejście kasy na własność kraju, 
'•obyłoby to precedensem, bo jest rzeczą 

jasną, że niemoże kraj przyjmować wszystkie 
asy na siebie — dotychczasowa kasa prze­

stałaby istnieć i to wyjątkowe uprzywilejo- 
ane stanowisko miałaby nie stara kasa, ale 
0vva krajowa.

Przyjmując tylko gwarancyę bierzemy 
a siebie wszystkie złe strony — a żadnej 
0rzystnej. Wprawdzie przy przejściu kasy 
a własność przyjmujemy gwarancyę na za- 
Sze a przy uchwaleniu wniosku Komisyi na 
as i wysokość ograniczoną, ale przypatrz- 

fyczSl& czy te ograniczenia nie są iluzo-

mv Wysokość gwarantowanych wkładek ma- 
cz p0graniczyć do 30 lub 35 milionów, ale 
Po 1 • ?w’e myślicie, że Sejm będzie mógł nie 
Wzi-1116̂  kwoty gwarantowanej, jeżeli wkładki 

Nie, bo Kasa oszczędności jest
inv'łG kraju a nie przedsiębiorstwem prze- 
pi7 pf?WeirV A. ograniczenie czasu jak się 
że J “Stawia? Co do czasu jest powiedziane, 
dus~ y m°że gwarancya ustać, jeżeli fun- 

rezerwowy wzroście do 10% wkładek.
nasta ^ UŻ0T w°dy upłynie nim ten warunek 
tbioŚYf'1' u ^ ajkliższa przyszłość Kasy Oszczę- 
którzy . ^ zie trudną i nie zazdroszczę tym, 
dą rny będą kierowali. Każden cent bę- 
Zvv>4za r °szcz6tłzać, aby koniec z końcem 
tailionó ,e^ Przy funduszu rezerwowym 4
toku rnia â Kasa oszczędności w ostatnim
°Pi‘ocent zł-, to zysk przedstawia
z włiiści °W?nie P° 4% funduszu rezerwowego, 
teres byH u Z8̂  czynn°ści zysku nie było, i in- 
dzy pę,v , ak Prowadzony, że cała różnica mię- 
znikła i a wypłaconymi procentami
będzie os c & a^m>nistracyę. Więc trzeba

choć 7f  /b / Z&̂  1 składać grosz do grosza, 
będzie poti y, wykazać, a wieleż to lat 

zeba, aby znów przyjść do jakiego

takiego funduszu rezerwowego. A choćby­
śmy fundusz rezerwowy uzyskali, choćbyśmy 
go w przyszłości w wysokości 10°/o od wkła­
dek nareszcie mieli, to wtenczas jeszcze wiel­
ka jest wątpliwość, czy Sejm będzie mógł 
gwarancyę krajową znieść, bojąc się, aby taką 
uchwałą znów „runu“ nie wywołać.

Przedstawiając to wszystko w Komisyi 
budżetowej, miałem wrażenie, że większość 
członków w komisyi moje zapatrywanie za­
sadniczo podziela.

Jednakowoż przedstawiono nam argu­
ment, który uznać musieliśmy, a mianowicie, 
że wypracowanie całego projektu, ukrajowie- 
nia kasy potrzebowałoby znacznie więcej czasu, 
niż przyjęcie prostej gwarancyi przez kraj, 
wskutek czego ta pomoc przyszłaby już za 
późno. Wobec tego argumentu ustąpiłem 
na razie od przeprowadzenia projektu ukra- 
jowienia i głosować będę za całem przedło­
żeniem Komisyi budżetowej, a myśl naszą 
będziemy się starali urzeczywistnieć przez 
uchwalenie rezolucyi, która poleca Wydzia­
łowi krajowemu, zastanowić się nad ukra- 
jowieniem. I bez zagrożenia Kasy oszczędności 
lwowskiej byłbym za utworzeniem Kasy oszczę­
dności krajowej, bo my takiej instytucyi po­
trzebować będziemy. Stosunki Kas zaliczko­
wych, i mniejszych Kas oszczędności po powia­
tach będą koniecznie w najbliższej przyszłości 
potrzebowały pewnej sanacyi, którąby wła­
śnie przeprowadzić można przez taką cen­
tralną krajową instytucyę. Również krajowa 
Kasa mogłaby oddać wielkie usługi w kwestyi 
kredytu włościańskiego, która to kwestya 
miała być rozwiązana przez założenie Banku 
krajowego, który spełnił i spełnia różne i inne 
zadania, ale właśnie nie to.

Według mego zdania należałoby poza­
kładać po powiatach cały szereg mniejszych 
Kas oszczędności, któreby czerpiąc fundusze 
ze swego okręgu zaspakajały kredyt włościań­
ski tej okolicy a w razie gwałtownej potrzeby 
znajdowały oparcie w centralnej krajowej ka­
sie, któraby zarazem wykonywała nad niemi 
ciągłe kontrole.

Ale gdy już przyszło odstąpić od tej 
pierwotnej myśli — to dążyć należy, aby ten 
drugi sposób sanacyi — a mianowicie gwa­
rancję, uczynić zawisłą od największego wpływu 
kraju na Kasę. Kto ma ten wpływ wykony­
wać ? W każdej instytucyi finansowej najważ­
niejszą rzeczą jest, aby sprężystość przy pro­
wadzeniu interesów była najbardziej zabez­
pieczona, aby dyrekcya nadająca wytyczny 
kierunek spoczywała w jednej ręce, aby nie 
było wpływów żadnych ubocznych, aby tylko 
ci, którzy mają odpowiedzialność mieli wpływ.

Dlatego uważam za odpowiednie i sto­
sowne, aby stosownie do wniosku Komisyi 
nie Wydziałowi krajowemu jako ciału zbio­
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rowemu, ale Marszałkowi powierzono miano­
wania dyrektora, syndyka, buchaltera i innych 
miejsc naczelnych w kasie oszczędności.

To z pewnością nie ma być votum 
niezaufania dla Wydziału krajowego, tu cho­
dzi jedynie o utworzenie instytucyi takiej, 
któraby miała sprężyste kierownictwo, tu 
z pewnością nie były nikomu na myśli ani 
polityczne ani inne względy, a  tylko dobro 
kasy oszczędności. Ja sądzę, że dla nas w o- 
gólności kwestya polityczna przy sanacyi Kasy 
że tam egzystować nie powinna, gdzie jest klę­
ska dla całego kraju, bo upadek takiej in­
stytucyi byłby klęską dla całego kraju, a nie 
tylko dla Lwowa, gdzie chodzi o nasz kredyt, 
nasze dobre imię — o zaufanie podkopane 
do wszystkich naszych instytucyj, tam wszyst­
kie kwestye polityczne zniknąć powinny i po­
winny egzystować tylko dwa momenty, mo­
ment finansowy i. moment etyczny.

Względom finansowym stanie się zadość, 
jeżeli uchwalimy gwarancyę i przeprowadzimy 
sanacyę Kasy. Względowi etycznemu stanie 
się zaś zadość wtedy, jeżeli wszyscy, którzy 
ponieśli jakąkolwiek winę, zostaną pociągnięci' 
do odpowiedzialności, jeżeli cała ta nieszczę­
śliwa przeszłość Kasy zostanie wyjawioną, je­
żeli będziemy wiedzieli, kto jest winny i cze­
go? czy złej woli, czy zaniedbania obowiązku, 
czy lekkomyślności, czy przestępstwa: (Głosy: 
Tak jest!)

Kraj, który gwarancyę bierze na siebie 
i któremu może przyjdzie za cudze winy cięż­
ko zapracowanym groszem płacić, ten kraj 
ma prawo żądać odsłonięcia całej prawdy, 
ten kraj chce i musi wiedzieć, gdzie się pie­
niądze podziały, i czy pod pokrywką nazwisk 
ludzi, którzy nam byli zawsze sympatyczni 
i o których, przynajmniej ja, zachowałem to 
samo wyobrażenie, które o nich miałem da­
wniej, mianowicie, że są lekkomyślni, lecz ide­
alne mają poglądy i wielką miłość kraju, czy 
pod płaszczem tych ludzi, nie działy się nad­
użycia, które przyczyniły się do upadku Kasy.

Chcemy nadto wiedzieć, gdzie prócz 
kredytu udzielonego przedsiębiorstwom naf­
towym, rozeszła się reszta pieniędzy. Wszak 
tu jest na milion zł. rozmaitych wątpliwych 
pozycyj, z tych 750.000 na weksle. Czy tam 
nie grała rolę jakaś presya, czy nie było te­
go, co nazywają szantażem ? To wszystko kraj 
musi wiedzieć. (Brawa).

Rząd przez usta J. E. p. Namiestnika, 
na konferencyi, na którą nas wezwano, po­
wiedział, że nie ludzie mają być ratowani, 
ale instytucya. Tak ja tę rzecz rozumiem i na 
tych przyrzeczeniach polegam.

Oby ten fakt bolesny, wstydliwy i stra­
szny wstrząsnął naszem sumieniem narodo- 
wem, oby wszyscy ci, którzy mają nadzoro­

wać instytucyą, poczuwali się do swego obo­
wiązku, aby ustało to, co jest wadą n aszeg o  
charakteru: gnuśna pobłażliwość i pobłażliwa 
gnuność (Brawa i oklaski), a gdybyśmy do 
tego doszli, to choćbyśmy mieli nawet pewne 
materyalne straty ponieść, to moralnie zyska­
libyśmy, bobyśmy położyli podwaliny do le­
pszej gospodarki i lepszej przyszłości.

Kończę tem życzeniem, i oświadczani) 
że głosować będziemy za przedłożeniem ko­
misyi budżetowej w całej jego rozciągłości- 
(Brawa).

Marszałek. P. Yayhinger ma głos.
Członek Wydz. kraj. p. Yayhinger • 

Wysoki Sejmie! Stanowisko Wydziału kra­
jowego wobec katastrofy, jaka spotkała gal- 
Kasę oszczęd. jest zaznaczone w sprawozda­
niu, przedłożonem tej Wysokiej Izbie a tu 
taj zaznaczyć muszę, iż Wydział krajowy 
uważając katastrofę tę, nie jako katastrofę 
jednej instytucyi, jako katastrofę lokalną, lecz 
jako katastrofę połączoną z interesem całego 
kraju i różnych warstw społecznych, nie wa­
hał się ani na chwilę i jednomyślnie uchwa­
lił, że z pomocą gal. Kasie oszczędności 
przyjść trzeba i to w formie poręki kraju- 
Dlaczego w tej formie, to wyjaśnił p. Poto­
cki, że nad innym sposobem ratowania nie 
było czasu radzić, bo tu chodziło przede- 
wszystkiem o pośpiech. Dlatego też Wydział 
krajowy wdzięczny jest komisyi budżetowej, 
że sprawę Kasy oszczędności z takim p°" 
śpiechem wzięła pod obrady i z takim po* 
śpiechem przyszła ze sprawozdaniem do sej­
mu. Czujemy wdzięczność dla komisyi budże­
towej i przyjmujemy jej wnioski, jednak Wy­
dział krajowy nie może przystać na zmianę 
swego przedłożenia w jednym kierunku, 
a mianowicie, że mianowanie dyrektorów 
Kasy oszczędności i najwyższych jej urzędni­
ków ma wykonywać marszałek krajowy a nie 
Wydział krajowy, jak to statut krajowy p°" 
stanawia. Nie jest to kwestyą zaufania, lnb 
niezaufania dla Wydziału krajowego, lub 
Marszałka, i z tem zgadzam się również 
z p. Potockim. Kwestya zaufania co do mai' 
szałka jest bardzo wątpliwa, ponieważ nie 
wiemy, czy każdy Marszałek będzie rao 
z tego wielkiego zaufania i odpowiedzialno' 
ści, która na niego będzie złożona i z tyd1 
wszystkich przykrości, jakie z tym wyborę® 
są połączone. A przecież nie zdradzę taje'  
mnicy Wydziału krajowego i zdaje mi si6> 
że nie popełnię pochlebstwa, jeżeli stwiei' 
dzę ten notorycznie wiadomy fakt, że wszy^ef 
członkowie Wydziału krajowego mają pełne 
zaufanie do swego Marszałka; wszyscy ctJ’ 
nimy jego niepospolite zdolności, dominują^ 
znajomość tak stosunków kraju jak i osóE 
Jego energię, pracowitość, stanowczość z*18'



hia i troskliwość o dobro kraju i jego fun­
duszów. To też nie dziwota, że wobec takiej 
osobistości, takiego uznania, jakie do Niego 
wszyscy mamy, Jego słowo ma tak wielką 
Wagę i nie można przypuszczać, ażeby przy 
propozycyach na wybór dyrektorów i urzęd­
ników Kasy oszczędności, osób takich, któ­
rych bezpośrednim przełożonym jest marsza­
łok, ażebyśmy mu stawiali trudności, lub 
narzucali osobistości, których on nie chce. 
Podobnego wypadku nie było ani teraz, ani 
Poprzednio i zdaje mi się, że i nie będzie. 
Nie wiem, dla jakich przyczyn Komisya 
budżetowa tę zmianę zaproponowała; Wy­
dział krajowy zaś broni tego stanowiska nie 
na podstawie opportonizmu, nie na podstawie 
zaufania, lecz jedynie na podstawie statutu 
krajowego. Statut krajowy zna reprezentacyę 
kraju tylko w Wydziale krajowym i mówi 

§• 11. (czi ta): Wydział krajowy, jako za­
ładowczy i wykonawczy organ Reprezenta­
cji krajowej, składa się pod przewodnictwem 
Marszałka z 6 członków z grona Sejmu 
krajowego wybranych. Marszałek mianuje 
'v razach przeszkody zastępcę do kierowni­
ctwa w Wydziale krajowym z grona tegoż, 

w §. 26. mówi (czyta):
Wydział krajowy sprawuje zwyczajne

czynności administracyjne, odnoszące się do 
fbnjątku krajowego, funduszów krajowych 
1 zakładów, oraz kieruje i kontroluje służbę 
brzędników i sług podwładnych.

Instrukcya dla Wydziału kraj. 
w §. 17. mówi (czyta):
§. 17. Wydział krajowy wydaje dla 

izędników i zakładów krajowych instrukcye 
t a. Podstawie zarysu przez sejm krajowy 

chwalonego; również może wydawać instru- 
cye dla tych także urzędników rządowych

ł primnych, którzy polecone sobie mają za­
cienie sPraw krajowych, a to dla pier- 

J?zych za porozumieniem się z dotyczącemi 
i^dzamj rządowemi. Wydziałowi krajowemu 

j, le8ają urzędnicy i słudzy pobierający płacę 
niajątku krajowego lub z funduszów pod 
rządem reprezentacyi krajowej zostających, 

(czyta):
dzi i W §■. Wydział krajowy odpowie- 
cz0 'Vln Jest sejmowi za wszystkie poru- 
Z(j sobie urzędowe czynności i winien 
snof 2 sprawę ną początku każdocze-

J sesyi sejmowej.
gcje Postanowienia występują rzeczywi- 
Sej. z sarnej istoty konstytucyi i autonomii
wiarin 1 rePrezentacyi krajowej, boć przecie 
Posłei^y, lnai'szalek krajowy, jakkolwiek 
WySok- o 'C lllusb nio jest wybierany przez 
t. i r l- A m '  êcz mianowany przez cesarza 

zą . Tylko Wydział krajowy odpowie­

6. Posiedzenie z di

dzialnym jest w obec Wysokiego Sejmu. 
Marszałek jako mianowany przez cesarza, 
odpowiedzialnym w obec tej Wysokiej Izby 
nie jest. Z tego względu jest to postanowie­
nie Komisyi budżetowej, naruszeniem naszej 
autonomii, naszego samorządu, jest niebez- 
piecznem przerzuceniem władzy mianowania 
urzędników z reprezentowanego przez Sejm 
wybranego i odpowiedzialnego Sejmowi, Wy­
działu krajowego, na osobę Marszałka przez 
Sejm nie wybieranego i nieodpowiedzialnego 
przed Sejmem. Proszę panów, sanacya którą 
dziś rozpoczynamy, nie skończy się tak 
prędko, lecz obliczona jest na długie lata. 
Nie wielu z nas dożyje tej chwili, gdzie re­
prezentacya kraju będzie mogła powiedzieć: 
Otóż zbyteczną jest gwarancya Kraju. Nie 
wiadomo, co się stanie w niedalekiej przy­
szłości, niewiadomo czy wówrczas marszałek 
będzie reprezentował tak większość Sejmu 
jak dziś, czy nie będzie raczej ulegał prą­
dom innym, a nie większości Sejmu. Wobec 
teg) więc, jest to wyłom zrobiony w naszej 
autonomii, której utrzymania i zrozszerze- 
nia tak usilnie domagamy się nietylko w tej 
Wysokiej Izbie, ale i w delegacyach do Wie­
dnia we wszystkich adresach do tronu. Dla­
tego oświadczam, że jesteśmy za przywróce­
niem pierwotnego brzmienia przedłożenia 
Wydziału krajowego.

Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos.
P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sej­

mie! W sprawozdaniu Wydziału krajowego, 
odnoszącem się do udzielenia poręki kraju 
za wkładki w galicyjskiej Kasie oszczędności 
i należyte ich oprocentowanie, czytamy mię­
dzy innemi, że stany galicyjskie na posie­
dzeniu swem 7. października 1811. uznały 
w zasadzie konieczną potrzebę założenia sa­
moistnej gal. Kasy oszczędności, a więc 
instytucyi krajowej, którejby działalność roz­
ciągnąć się mogła na kraj cały, a może da­
lej jeszcze poza granice tego kraju. Instytu- 
cyę tę zasłużoną, na wszelki sposób poważną 
do niedawna i potężną, uważaliśmy i uwa­
żamy wszyscy za swoją a wychodząc z tego 
założenia, postanowiła znakomita większość 
tej Wysokiej Izby udzielić jej pomocy w cza­
sie, kiedy byt jej — jeżeli nie został w zu­
pełności podkopany — to w każdym razie 
poważnie zagrożony.

Każda instytucya finansowa, której za­
kres działania nie jest zanadto ściśniony 
łańcuchem przepisów statutowych, czy usta­
wowych narażoną jest ceteris paribns, na 
rozmaite ^niespodzianki i straty, nie dające 
się nawet najgenialniejszemu i najuczciw­
szemu kierownikowi przewidzieć. Cóż dopiero 
wtedy się dzieje, jeżeli zarząd instytucyi tak,
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jak Kasa oszczędności lwowska potężnej spo­
cznie w rękach niedołęgów, ludzi lekko­
myślnych, a może — złych i nieuczciwych? 
Na to chyba odpowiedź nie trudna. Zastana­
wiając się głębiej nad- stanem choroby naszej 
pacyentki, obliczając jej pierwotne siły, jej 
żywotność i zasób energii, jaką się do nieda­
wna jeszcze odznaczała, mimowoli przycho­
dzi nam na myśl pytanie, ażali opiekunowie 
i kierownicy powołani do czuwania nad jej 
zdrowiem, spełnili swój obowiązek? Za­
iste — nie!

(Głosy: Tak jest!)
Cecha naszego charakteru narodowego, 

ujawniająca się niemal we wszyBtkich na­
szych czynnościach, to jest nieograniczone 
zaufanie do jednostek, stojących na czele pe­
wnego urzędu, instytucyi, lub towarzystwa — 
zupełne poddanie się pod rozkazy pierwszego 
lepszego osobnika, jeśli reprezentuje choćby 
pozornie jakąś władzę, ujawniło się to i w 
tym wypadku w całej pełni.

(Głosy: Tak jest!)
Piętnowanie mianem niesforności i 

nieposłuszeństwa tych, którzyby się ośmie­
lili poddać krytyce działalność pewnego 
dygnitarza, przytępiła do tego stopnia 
nasze zmysły i serce, że dziś — śmiem 
twierdzić — nie jesteśmy zdolni rozróżnić 
zasługi od obowiązku, i cnoty od występku. 
Zasada wzajemnej adoracyi, tak szeroko 
uprawiana w kraju naszym, tak nam zamgliła 
zdrowy pogląd na rzeczy, że nie potrafimy 
się dostatecznie oburzyć nawet na prostego 
oszusta. Dlatego też przyznać się muszę pa­
nom, że z przyjemnością wysłuchałem enun- 
cyacyi, jaką tu wygłosił szanowny poseł Po­
tocki; enuncyacyę, zdążającą do wywarcia 
pewnego nacisku moralnego na społeczeń- 
wo, a przynajmniej na tych, którzy pracując 
w tem społeczeństwie na wybitnych stanowi­
skach, nadają mu tem samem właściwy cha­
rakter i znaczenie. Również godzę się i na 
to, aby zasłużona kara spotkała tych, którzy 
przy defraudacyi w czemkolwiek zawinili. 
Daleki od piętnowania mianem oszustów, czy 
złodziei ludzi, stojących na czele galic. Kasy 
oszczędności — zanim władze sądowe nie 
wypowiedzą ostatniego słowa w tym kie­
runku. Nie mogę jednak nie podnieść kilku 
momentów, które gdyby w należytej mierze 
były swojego czasu wykonywane, byłyby za­
pobiegły smutnym następstwom, a Sejm nie 
stałby zapewne wobec Hamletowego pytania: 
być, albo nie być.

Osobistość dzierżąca w swoim ręku 
władzę dyscyplinarną w gal. Kasie oszczę­
dności, jakkolwiek w przeszłości może zasłu­
żona dla tej instytucyi, nie mogła się prze­
cież rzecz prosta długo utrzymać na wysoko­
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ści swego zadania. Chorobliwa idea, wyradza­
jąca się w przymusową manię u każdego niemal 
kierownika długoletniego instytucyi finansowej, 
że instytucya to ja, a pieniądz tam złożony 
to mój, była niestety — jak się pokazało — 
częścią składową wyobrażeń byłego dyre­
ktora kasy.

Sam wiek podeszły — a co za tem 
idzie, brak hartu i siły a może i nawyczki, 
właściwe ludziom, gdy ich jak to mówią, 
już chleb bodzie, doprowadziły do krachu i 
paniki, podkopały zaufanie nie tylko do sa­
mej instytucyi, ale osłabiły wiarę zagranicy 
w zdolności kredytowe całego kraju. Smutne 
to zaiste i ubolewania godne zjawisko, ale 
smutniejsze jeszcze gdy się zważy, że czyn­
niki przeznaczone do czuwania nad całością 
i bezpieczeństwem instytucyi nie mogli, czy 
nie chcieli spełnić ciążącego na nich obo­
wiązku. Wydział Kasy obowiązony badać pe" 
ryodycznie stan instytucyi, czy spełnił swoje 
zadanie ? Nie! A jeżeli go spełniał, to tak 
powierzchownie, tak niedołężnie, że nie 
dziw, iż lekkomyślność jednostki zostaw mej 
w odosobnieniu, dokonała swego, wydając 
dla kraju bardzo przykre i smutne rezultaty- 
Jednym z głównych powodów, które odegra­
ły właściwą rolę w tej całej aferze, był brak 
kontroli ze strony rządu. Difficile est satiram 
non scribere. Ingerencya rządu, wciskająca 
się z taką siłą w najdrobniejsze szczegóły 
urządzeń społecznych, ingerencya, objawiają­
ca się z taką siłą przy sposobności zgroma­
dzeń, wyborów i ściganiu niemiłych polity* 
cznie osobników, złożyła w tym razie taki 
dowód niedołęstwa i zapoznania swego obo­
wiązku, że bodaj czy znajdzie się jednostka 
w kraju, któraby temu twierdzeniu zaprze­
czyć mogła. I dziwna rzecz panowie, że wszy- 
scy przygotowani do runu na Kasę oszczę­
dności odzywają się w czasie, kiedy hydra 
polityczna i prześladowanie wywrotowców 
święci w kraju naszym największe tryumfy; 
Organa rządowe, zajęte robieniem polityki i 
wymieizaniem kar na niesfornych zapoznały 
równie lekkomyślnie, jak karygodnie jeden 
z najpierwszych swych obowiązków, jakim 
jest piecza nad moralnem i materyalnem do­
brem kraju.

(Głosy.- *Tak jest).
Z tego co powiedziałem wynika, że nje 

jeden powód odegrał w tym runie rolę, a‘e 
było ich trzy tj. Dyrekcya, Wydział KaS*y 
oszczędności i Rząd. Na kim się to skrup1) 
dziś nie trudno przewidzieć. Zdaje się, że 
jak słusznie jeden z mówców powiedział 
spełni się w tym wypadku przysłowie: k°‘ 
wal zawinił, a ślusarza powiesili. A tera* 
pytanie, co kraj ma z tym fantem zrobić 
Jakie stanowisko ma zająć reprezentacy8
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ludu, aby ratować byt instytucyi, względnie 
Uchronić od ruiny tych, którzy gromadzili 
ciężko zapracowany grosz w kasie oszczędno­
ści, przeznaczając go na szarą godzinę. Ko- 
fidsya budżetowa, której sprawozdanie mamy 
Przed sobą, przedstawiła nam substrat do 
uchwały. Motywa w sprawozdaniu tern za­
warte — przyznam się — odpowiadają i 
naszym zapatrywaniom. Nie widzimy tam je­
dnak tego, co stanowi dla nas w tej chwili 
najważniejszy moment, a tym jest, co wła­
ściwie społeczeństwo uzyska za ryzyko i po- 
r§k§, jaką Sejm udziela gal. Kasie oszczę­
dności imieniem kraju. Wiadomo panom, że 
Sal. Kasa oszczędności odegrała w czasie 
swego półwiekowego istnienia bardzo ważną 
r°lę przy zasilaniu kredytu drobnego prze­
mysłu, handlu i rolnictwa. Wiadomą rzeczą 
Również jest, że miliony kredytu z tego wła­
śnie źródła wzmacniał przez cały szereg lat 
^ sy  oszczędności powiatowe, towarzystwa 
^liczkowe, instytucje powiatowe i gminne, 
dopiero powstanie Banku krajowego i zmia- 
aa stosunków pieniężnych w kraju sprawiły, 

zakres działania Kasy oszczędności zo- 
stał do pewnego stopnia ograniczony, mia­
nowicie o tyle, że stała się ona instytucją 
^.Scej lokalną, operującą we Lwowie i w naj- 
uśszej okolicy przez udzielanie pożyczek 

aa realności i większe hipoteki. A przecież
0 jest faktem, że oprócz instytucyi finanso­

wych lokalnych jakiemi są Kasy oszczędno-
Cl powiatowe i Tow. zaliczkowe, które udzie- 

pożyczek na wysoki stosunkowo procent, 
le istnieje w kraju żadna instytucya finan- 
Wa poważniejsza, któraby przychodziła

1 Pomoc z tańszym kredytem tej kategoryi 
dzi. Bank krajowy choć został założony na 
odstawie daleko sięgających planów, nie

klra a ê?° zadania, a jeżeli je spełnia, to 
zde zaciągnięcie mniejszej pożyczki jest 

że KCZ,one z takiemi trudnościami i kosztami, 
in ,azdy woli zaciągnąć pożyczkę w każdej 
Jakk ^n?tjtucyi, aniżeli w Banku krajowym, 
noś-'° • ek> świadomi jesteśmy odpowiedzial- 
laiaCI’ na s'ebie Przyjmuje, uchwa-
gwt° wniosków komisyi budżetowej
okofanCyę’-to Przeciez n'e zapoznajemy tej 
pr o 'czn°ści, że należycie zorganizowana i 
w Dra ona Sal. Kasa oszczędności może się 
par|iaz^ z^usci stać głównem źródłem do czer- 
mni . tauiego kredytu dla przemysłowców, 
uowsk'2^0^ l)rzedsiębiorstw, spółek Raiffajse- 
świacj(!C ’ sPółek wytwórczych itp. i dlatego o- 
ludowy^111 m̂'en êm zjednoczonych klubów 
losow ań ^  za udzieleniem poręki kraju 
rezolucve •  ̂ ziemy pod warunkiem, jeżeli 
z°stann 1 P°Prawki, które z naszej strony

»W n f f  ( K a“e; „ S i ) % soka “ a

Marszalek. Jego Ekselencya p. Na­
miestnik ma głos.

JE. Namiestnik hr. F in ińsk i. Wysoka
Izbo!

Podzielam w zupełności zapatrywanie 
tych pp. posłów, którzy są zdania, iż może 
nigdy jeszcze Sejm nie musiał zajmować się 
sprawą tak przykrą, tak bolesną, jak sprawa 
galic. Kasy oszczędności. Pomimo jednak, że 
sprawa sama przez się jest bardzo przykrą, 
muszę z góry i zaraz na początku mego prze­
mówienia skonstatować, że o ile w tych bar­
dzo trudnych warunkach można było obrać 
drogę relatywnie najlepszą i najkorzystniejszą 
to mam przekonanie, że tę drogę Sejm obrał 
i że przyjmując za podstawę przedłożenie 
komisyi budżetowej, a prawdopodobnie też 
uchwalając gwarancyę kraju dla wkładek Kasy 
oszczędności, czyni to, co w danej chwili, 
w danej okoliczności jest jeszcze najmniej- 
szem złem, to, co usuwa złe gorsze t.j. upa­
dek tej wielkiej i ze wszystkimi interesami 
ekonomicznymi kraju tak ściśle złączonej in­
stytucyi.

Istotnie ma się tu do wyboru między 
dwiema drogami, z których jedna i druga dla 
kraju i Sejmu jest trudną ale według mego 
sumiennego przekonania, pomimo że ani tro­
chę optymistycznie się nie zapatruję na dzi­
siejszy stan interesów gal. Kasy oszczędności, 
sądzę, że Wys. Izba przyjmując gwarancyę 
kraju dla wkładek, robi dobrze i że ratując 
w ten sposób instytucyę Kasy oszczędności, 
usuwa istotnie wielką katastrofę, któraby 
dotknęła kraj cały.

Pomimo tego nie chcę zaprzeczyć, że 
kraj angażuje się istotnie poważnie. Ale jeżeli 
to zaangażowanie się kraju, które da Bóg, 
przy dobrej administracyi w Kasie oszczędno­
ści, finansowo nie będzie tak bardzo niebez­
pieczne, usunie te wszystkie niebezpieczeń­
stwa i to złe, któreby upadek zupełny Kasy 
oszczędności musiał za sobą pociągnąć, to 
mam przekonanie, że uchwała, którą Panowie 
dziś poweźmiecie, będzie tego rodzaju, że w 
przyszłości nie będziecie Panowie mieli po­
wodu jej żałować.

Z tego też właśnie zapatrywania wy­
chodząc, sądzę, że winienem wyrazić najży­
wsze uznanie Szanownym Panom, że tak 
szybko i z taką energią chcieliście się zająć 
tą sprawą, tak iż sprawa w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu w zupełności dojrzała i że 
dziś już stanowczo pod tym względem może 
zapaść decyzya. Życzę sobie tego z całego 
serca, a sądzę, że wszyscy Panowie życzenie 
to podzielicie, by ta dzisiejsza uchwała Sejmu 
pociągnęła za sobą zupełne uspokojenie się 
tych wszystkich, którzy mają wkładki w gal. 
Kasie oszczędności. Życzę sobie tego i Bano­



wie z pewnością w życzeniu tem jesteście 
ze mną zgodni, ale nie jest to życzeniem 
tylko, jest to rzeczą zupełnie uzasadnioną, 
aby po dzisiejszej uchwale zupełne nastąpiło 
uspokojenie i dlatego chciałbym, aby te sło­
wa, które w tej chwili wypowiadam, dostały 
się o ile możności do jak najszerszych warstw 
publiczności. Istotnie, dzisiejsza uchwała Sej­
mu jest sama przez się całtriem rozstrzyga­
jącą i na podstawie tej uchwały ta zdyskre­
dytowana książeczka gal. Kasy oszczędności 
staje się znowu, mogę to z całą stanowczo­
ścią zapewnić, dobrą i zupełnie bezpieczną 
lokacyą kapitału (Oklaski), a wszelkie nie­
bezpieczeństwo i wszelkie obawy zostaną przez 
nie usunięte.

To bowiem, co jeszcze do prawnego 
przeprowadzenia rzeczy pozostaje, to jest tyl­
ko raczej dopełnieniem strony formalnej, 
podczas gdy merytorycznie rzecz załatwia 
w zupełności dzisiejsza uchwała Sejmu. Po­
nieważ jest rzeczą niewątpliwą, że i uchwała 
Sejmowa i zmiana statutu Kasy na żadne 
zasadnicze przeszkody natrafić nie mogą, idzie 
tylko przeto o kwestyę czasu, a załatwienie 
sprawy przez uchwałę Sejmu dziś nastąpić 
może i na podstawie tej uchwały z całym 
spokojem można powiedzieć, że i powszechne 
uspokojenie nastąpić powinno.

Co do poszczególnych postanowień pro­
ponowanych uchwał, które odnoszą się bądź 
do ingerencyi kraju na działalność galic. Kasy 
oszczędności, bądź do wpływu na wybór osób, 
w te szczegóły nie moją jest rzeczą wchodzić. 
Mogę tylko pod tym względem stanowcze dać 
zapewnienie, że skoro kraj gwarantowałby 
książeczki kasy oszczędności, to tem samem 
jest rzeczą naturalną, aby w tym Wydziale, 
w tej Radzie, która o administracyi tej Kasy 
oszczędności rozstrzyga, miał też stanowczą 
i pewną większość. Co do innych szczegółów, 
to są one rzeczą decyzyi Wys. Izby i wpływu 
żadnego pod tym względem nie chciałbym 
wywierać.

Naturalną wszakże jest rzeczą, że wszel­
kie zamierzone zmiany muszą iść także w 
tym kierunku, żeby o ile możności najści­
ślejsza kontrola dla Rządu w przyszłym sta­
tucie kasy osczędnośei była zapewnioną.

Tyle co do znaczenia dla całej akcyi 
ratunkowej uchwały Sejmowej, która miałaby 
być powziętą.

Teraz zaś, jakkolwiek czynię to z pe­
wną przykrością, nie wolno mi jednak nie 
mówić całkiem o przyszłości, nie wolno mi 
pominąć milczeniem tego wszystkiego, co 
zaszło, nie wolno mi zataić, jak się zapatruję 
na działalność i gospodarkę dawniejszą w 
Kasie oszczędności.

Otóż wiadomo wszystkim, że cała spra­
wa jest na drodze karnosądowej. Całkiem
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naturalną jest rzeczą, że ani ja ani nikt inny 
z nas nie może w tej chwili powiedzieć, o ile 
i w jakim stopniu zachodzi tu odpowiedzial­
ność karna.

Ale każdy z nas powinien sobie posta­
wić to pytanie i na nie odpowiedzieć, o ile 
nastąpiło zaniedbanie obowiązków ze strony 
administracyi Kasy oszczędności, w jaki spo­
sób należy o całej sprawie sądzić przed fo­
rum uczciwości społecznej. Pod tym wzgl?" 
dem według mego przekonania różnica zdan 
jest niemożliwą. W galic. Kasie oszczędności 
popełnione nadużycie, które zasługuje na sąd 
opinii publicznej bardzo słuszny i bardzo 
stanowczy (Oklaski). Nie miało się tam do 
czynienia tylko z lekkomyślnością ale były 
rzeczy, które wychodzą bardzo znacznie p° 
za granicę tego, có się lekkomyślnością na­
zywa (Oklaski). Ryły nadużycia i malwersa- 
cye, które z lekkomyślnością nic nie mają 
wspólnego.

Było pod płaszczykiem kredytowania 
bardzo wiele wprost takich rzeczy, które mu­
si się nazwać trwonieniem i rozdarowywaniem 
grosza cudzego, który nie był własnością 
narodu, — bo kredytowanie wielkich sum 
tym, którzy na to żadną miarą nie mogh 
zasługiwać, to nie jest kredytowanie, lecz po- 
prostu rozdarowywanie cudzych pieniędzy 
(Oklaski).

Ale i owa tak zwana lekomyślność w tym 
kolosalnym kredycie dla przesiębiorstw naj­
bardziej ryzykownych, jak kopalnie i to wy­
chodziło po za granice lekkomyślności.

Można pod tym względem w swoim 
własnym zakresie działania i co do sweg° 
własnego majątku, iść tak daleko, żeby w ts-k 
ryzykowne przesiębiorstwa rzucać miliony 
i miliony), (Brawo), jeżeli kogoś stać na to, 
to może z własnej kieszeni to zrobić (Bra­
wo), ale choćby się miało nawet przekonanie, 
że te przedsiębiorstwa są najlepsze, to i'1® 
wolno było używać na to pieniędzy cudz)'ct’ 
i to złożonycli przez najuboższe warstwy 
ludności, złożonych w instytucyi, która prz®' 
wyżki dochodów Statutem przeznacza na cel 
dobroczynne. Takich pieniędzy w ten spos° 
marnować nie było wolno! (Oklaski i brawo)' 
Potem było to nie tylko lekkomyślnem kr® 
dytowaniem, cała rzecz szła dalej. Wysoko® 
kredytu nie pozostawała w żadnym stosunK 
do wysokości procentów, jaki pobierano. Gdzj® 
jest na świecie instytucya finansowa, fetor 
na tak ryzykowne przedsiębiorstwa daje P1̂  
niądze na 5Y2 do 6% bez udziału żadneo 
w zyskach ?

Nigdzie takiej instytucyi niema. 
to z tego, że taki bank Diisseldorfski^ 
zysk obliczony, pobierał procent nieskońcĘ 
me większy. Więc gdyby nawet te przeds*®
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biorstwa były pewne, to sam kredyt na tak 
niski procent był rozdarowywaniem rocznie 
stukilkudziesięciu do dwukroćstotysięcy zł.

Ja sądzę, że to wprawdzie jest rzeczą 
Przykrą i nieprzyjemną dla nas wszystkich, 
a*e obowiązkiem naszym zdać sobie sprawę 
z całej brzydoty tego co zaszło i nikt z nas 
absolutnie nie myśli tego, ani pokrywać, ani 
wómaczyć, unieuwinniać, ani pochwalać. (Bra- 

oklaski).
To byłaby więcej niż słabość, bo to 

Musiałoby pociągnąć za sobą dla całego spo­
łeczeństwa naszego skutki jak najgorsze, pod­
kopania poczucia prawa i słuszności w spo­
łeczeństwie i rzucenia nas i społeczeństwa 
całego we wzgardę zagranicy. (Oklaski).

Jeżeli tedy z ławy poselskiej odezwał 
Sl§ głos, że panowie życzycie sobie słyszeć 
Całst prawdę, to możecie być przekonani, że 
Ja także jestem tego samego zd mia. Nic nie 
okrywać, a należy odróżnić ratowanie insty­
tucyi Kasy oszczędności, potrzebnej dla spo­
łeczeństwa, bo jej upadek byłby dla społe­
czeństwa katastrofą, ale ten ratunek nie 
Powinien się łączyć z jakiemkolwiek ukry­
waniem tego co zawinili ci, którzy w tem 
Wszystkiem brali udział. Naprawa stosunków 
Salic. Kasy oszczędności jest rzeczą w przy­
szłości konieczną, nie mogę temu zaprzeczyć, 

jak we wszystkich podobnych wypadkach, 
ak i w tym wypadku, kontrola rządu, choć- 
y była prowadzona w jak najlepszej myśli, 

okazała się słaba, ale wierzcie mi Panowie,
0 kontrola rządu w takich wypadkach jest 
•ezmiernie trudną, oddaje się bowiem tę 
Unkcyę z konieczności jednemu z urzędni­
cy, który i tak bardzo ważnemi czynnościa-
1 swego urzędu jest obciężony. Oczywiście, 

® w dzisiejszej chwili, w obec tej kryzys 
. chwili tej choroby Kasy oszczędności, wszel-
|e siły wytężyliśmy i ja z mojej strony we- 
ug możności do tego się przyczyniłem, aby 
§i o wszystkiem jak najdokładniej przeko- 

dz ń r°dzaju praca jaką musi tam
1S spełniać komitet rządowy, taka praca 

i uzupełnego poświęcenia się temu
do r? Pracy urzędnik, mający swoich urzę- 
łać',̂ C c-zynności niemuło na głowie, podo- 
pe Prawie nie może. Dlatego, proszę panów, 
jeg. len łagodniejszy sąd pod tym względem 
tem meS° przekonania konieczny

.bardziej, iż żadnego uchybiania z pe­
rt C13i tu zarzucić nikomu z organów rżą­
c y c h  nie można.
gcj ^  Przedewszystkiem z całą stanowczo- 

zaProtestować przeciw temu, co 
komesi ■ ł*' Okuniewski, który całkiem lek-
czciw me rzuc*ł na bardzo porządnego i u- 
rzaH«e^° naszego urzędnika, byłego komisarza 

^.asy oszczędności, radcy Pi- 
teQo, a powiedział o nim, że był jako
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komisarz rządowy, równocześnie nacyonowany 
w galic. Kasie oszczędności. Otóż stanowczo 
stwierdzić muszę, że zarzut ten jest niepra­
wdziwy, a czynię to dlatego, że mogłoby 
paść podejrzane na urzędnika, który ze 
wszechmiar na zaufanie zasługuje. Na podsta­
wie imiennego wykazu wszystkich osób, które 
były w ogóle z galic. Kasą oszczędności 
w stosunkach pieniężnych, przekonałem się 
i mogę zapewnić, że p. r. Piwocki nigdy 
z kasą w żadnych i iteresach nie pozostawał.

Nakoniec winienem tylko to jescze do­
dać, że od chwili, gdym się dowiedział o 
niezdrowych stosunkach w galic. Kasie oszczę- 
dnośbi, starałem się oddać me wszelkie siły 
na akcyę ratunkową, tak też na przyszłość 
według sił moich starać się będę, aby ta in- 
stytucya poszła na tory normalne i aby ta­
kie rzeczy, jak te które świeżo zaszły, na 
przyszłość nietylko powtarzać się nie mogły, 
ale wprost były wykluczone. (Przeciągłe okla­
ski i brawo).

M arszałek. Głos ma p. Wojciech Dzie­
duszycki.

P. Wojciech Dzieduszycki. Dostojna 
Izbo! Każdy z nas z pewnością głęboko się 
namyślał i zastanawiał, zanim przyszedł do 
postanowienia, że trzeba w tym wypadku, 
który nas obecnie zajmuje, dać gwarancyę 
kraju wierzycielom instytucyi finansowej.

Podniesiono zaraz na początku tej dy- 
skusyi, że podobnie nie postąpił sobie Sejm 
w wypadkach innych analogicznych. Tak, by­
wały takie wypadki po powiatach, które do­
tyczyły interesów szerszych sfer i tylko zżą­
łem wspomnieć należy, że te mniejsze wy­
padki nie wystarczyły, aby wzbudzić czuj­
ność całego społeczeństwa, że trzeba było 
takiej katastrofy, takiego moralnego wstrzą­
śnięcia, jakiego dziś doznaliśmy. Ale poró­
wnanie jest nie właściwe.

Przepraszam p. Okuniewskiego, ale po­
wiem, że nie chodziło tam niegdyś o rato­
wanie chłopów, a tu nie idzie o ratowanie 
żydów, tam szło o ratowanie bardzo licznych 
włościan, tu chodzi o ratowanie całego kraju.

Nie przeczę, że wiele wkładek w ksią­
żeczkach Kasy oszczędności włożyli mieszkań­
cy wyzn nia mojżeszowego, ale nikt nie mo­
że powiedzieć, że nawet w takim razie naj­
nędzniejszy członek nie jest godnym opieki 
a jeszcze bardziej nie wolno tego stawiać 
jednostronnie. Oszczędność jest cnotą, której 
nie ma niestety w społeczeństwie naszem, 
a cnotę tę budziła najpierw Kasa oszczędno­
ści lwowska, a potem liczne kasy powiatowe. 
Nieraz człowiek, który pragnął wpływać na 
uboższe swoje otoczenie, służbę, ubogich są - 
siadów, namawiał ich, aby grosz ciężko za­
pracowany składali do Kasy oszczędności.

SQ
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Otóż takiego to sierocińskiego grosza, 
krwawo zapracowanego bronimy; tak dalece 
instytucya ta miała charakter instytucyi sto­
jącej pod opieką opinii publicznej, pod opie­
ką kraju, że zawierzano tej instytucyi, jakby 
świętej, swój grosz ciężko zapracowany, za­
czerń idzie, że nawet gdyby nie ta okoliczność, 
że tam są sierocińskie pieniądze, to jest 
świętym obowiązkiem, żeby kraj dopełnił 
niejako moralnej, postawionej już dawno po- 
ręki wobec pracujących, których do wkładek 
namawiano.

A jeżeli kto powie, że nie wszystko 
wpływało do stołecznej Kasy oszczędności, 
niech pamięta, że Towarzystwa zaliczkowe i 
prowincyonalne zdrowo nie wyszłyby na ka­
tastrofie Kasy oszczędności, że wielkie jest 
pytanie, jak wyszłyby na tem najpewniejsze 
instytucye w kraju. Kto uważał stan targu 
pieniężnego we Lwowie w ostatnim tygodniu, 
ten wie, że ręcząc za wkładki Kasy oszczę­
dności wstrzymujemy nieszczęście, które już 
nad całym krajem zawisło, że ręcząc za te 
wkładki, uniemożliwimy krucyatę, która już 
jest prowadzoną może z przestrachu, a może 
z umysłu, że przez to wierzycieli niejednej 
instytucyi ratujemy.

Proszę sobie wyobrazić coby się stało, 
gdyby kraj na to się nie zdecydował, a pa­
nika dalej trwała, gdyby przyszła chwila, 
w której by musiano wypowiedzieć depozyta 
sądowe, gdyby przyszło do likwidacyi czyn­
nego majątku Kasy, gdyby wszelkie hipoteki 
i stosunki kredytowe zaatakowano. Myśl to 
tak straszna, że kto w tej Izbie stanął przed 
tą zagadką, nie mógł się już nad tem za­
stanawiać, jakie szkody i niedogodności w gra­
nicach kilku milionów gwarancya ta na nas 
sprowadzić może, lecz musiał zważyć, jakie 
nieszcęście nastąpić musi, jeżeli nie zostaną 
w zupełnej pewności posiadacze książeczek 
Kasy oszczędności, że im pieniądze zostaną 
zwrócone. Uchwała dzisiejsza da im zupełną 
pewność i już znów każdy człowiek inteli­
gentny będzie mógł zachęcać swoich, by 
wkładek nie cofali, lecz znów oszczędności 
swoje w Kasie składali. Ten skutek osiągnięty 
być musi. Jest to naszym obowiązkiem, i 
w pełnej świadomości obaw, które z tego 
wynikną, spełniamy ten obowiązek przez gło­
sowanie za gwarancyą. Spełniamy go tem 
bardziej, że kiedy mówiono tu o winie, a 
mówiono wiele, to nie da się zaprzeczyć, że 
część winy tej spoczywa także na całem spo­
łeczeństwie. Bóg będzie sądził sumienie win­
nych bezpośrednio, Sąd zajmie się ich czy­
nami.

Co ekonomicznie i bankowo niezdrowo 
zrobiono, o ile to było przykre i bolesne, 
o ile to na naganę zasługuje, to już JE. Na­
miestnik dokładnie i wymownie określił.

212

Winni pośrednio znajdują się wszędzie. Jeżeh 
tryumfować będą z umysłu i z ochotą za 
granicą, albo przynajmniej za granicami na­
szego kraju żywioły nam wrogie, to nie mają 
do tego prawa, bo zaraza gospodarstwa więcej 
niż lekkomyślnego, doprowadzającego do ta­
kich jak obecna katastrofa, z dawna ciągnie 
z zachodu. Słyszeliśmy z dawna o rzeczach 
podobnych. Nie będę stawał w roli bronią­
cego lub oskarżającego tych, którzy oskarżać 
nie mieli prawa, którzy także winę ponoszą- 
Myśmy wszyscy winni, my, cośmy całe nasze 
życie narodowe i prywatne budowali na pod­
stawach, które ostatecznie do tej lub innej 
katastrofy doprowadzić musiały. Najpierw: 
Zbytnia chęć popisywania się wobec tych 
na zachodzie, zbytnia chęć dawania pozoru 
zamiast rzeczywistości (Brawa) w każdym 
kierunku. Tę winę popełnialiśmy sądząc, że 
gdy błyśniemy, jak pawie z rozwartymi ogo­
nami, gdy się popiszemy pozorami siły> 
oświaty lub majątku, to tak samo z\ impo­
nujemy, jak ów sławny „hrabia8, który się 
zapisuje po wszystkich hotelach w Europie- 
(Brawa i oklaski). A okłamawszy się nawza­
jem, budowaliśmy fantastyczne gmachy, p°' 
dejmowaliśmy się zadań, których nie speł­
niliśmy potem.

Uważajmy na siebie, zanim weźmiemy 
ułudę za prawdę, abyśmy nie byli podobni 
do wnuka wielkiego magnata, który tak po* 
stępuje, jak temu magnatowi niekoniecznie 
było wolno, abyśmy nie tracili co chwila tego 
wdowiego grosza, chcąc w sposób magnacki 
się popisać. Stańmy na rzeczywistym gruncie 
po obrachunku sił naszych, przyznajmy si§ 
do tego, cośmy warci, a pokaże się, że ż 
każdym rokiem będziemy więcej warci.

Ale zaglądnijmy tylko prawdzie w oczy 
(Brawa).

Winniśmy jeszcze dalej autokracyą ,u 
jednych, a pobłażaniem u drugich. Panuje 
u nas lenistwo, bojaźliwość pewna; żeby au- 
tokracie nie przeszkadzać, by go nie kontro­
lować, a autokrata rozkazuje; kto wie, czy 
oglądanie się na zdanie postronnych do teg° 
się nie przyczyniło. Wyrobiła się u nas Pe' 
wna fałszywa moralność, że nie należy kry' 
tykowac swoich finansowych instytucyj, & * 
nie występować przeciw swoim, bo wtedy P°' 
wiedzą, że nie wszystko u nas jest święty 
Kiedy na kogo kładziemy odpowiedzialność’ 
domagajmy się od niego rachunku. (Braw^

Co do winy, trudno doprawdy był0*?' 
przed sądem dziejów i własnego sumień* 
odpowiedzieć, czy skoro wszyscy jesteśmy 
winni, nie jesteśmy wszyscy w pierwszy™ 
rzędzie obowiązani złe leczyć, ale przędą 
wszystkiem nie wolno się nam targować w 
chwili i mówić: „ty winniejszy, ty masz P*a  ̂
cić“; musimy ratować grosz wdowi, s*er°



6. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1899. 213

cinski, kredyt kraju, a nie przesuwać na 
drugich ten obowiązek.

. Powiadają: Rząd ma w pierwszym rzę­
dzie ten obowiązek. Panowie juryści spisaliby
0 tem księgi całe, a tymczasem rosa oczy 
wyjadłaby, zanimby się ten obowiązek dał 
dowieść.

.  ̂ Ale jeżeli Rząd ma w przyszłości speł­
niać swój obowiązek, to musi się do tego 
wziąść w sposób praktykowany na świecie 
j musi siebie i nas odzwyczaić od tego, by 
o kontrolowanie czynności uważano za krzy­

wdę, by wglądanie w księgi, rachunki, było 
dważane za zniewagę (Brawa). Każdy powi­
nien żądać, by jego rachunki widziano. Gdyby 
Rząd w innym terminie był wszedł w te 
fesi§gi, to panika nie byłaby powstała. W in­
nych krajach, nad morzem Atlantyckiem, 
gdzie istnieją największe instytucye finansowe, 
szkontra odbywają się ciągle, nikt tego nie 
uważa za niedowierzanie: niech to szkotrum 
odbywa się 12 razy do roku, niech wszyscy 
Wiedzą, że jest kontrola.
, Tego się spodziewamy, to jest począ- 
ek poprawy, która się już zaczęła. Zaczął 

dzisiejszy Namiestnik przyjmując na siebie 
gromnie ciężki i przykry obowiązek zajrze- 

i !? Prawdzie w oczy i zato uznanie mu 
dzięki się należą, że podjął się pracy, która 
u ani aplauzu ani przyjaźni nie przyniesie, 
e która jest niezbędnie potrzebną dla kraju 

aszego. Mówił już hr. Potocki, że finanse i 
Polityka, to dwie odrębne rzeczy. — Jeżeli 

czniemy z tej sprawy robić sprawę poli- 
yczną lub osobistych drazliwości, to nie po- 

P aWiliśmy się, lecz staczamy się po pewnej 
g pochyłej, która doprowadza do procesu 
Bce 10W przeciw sędziom, jak to miało miej- 
z w sprawie Dreyfusa. Nie wolno nam 
bu e^° r°bić sprawy politycznej, mieszać atry- 
m ’ye s%dowe z atrybucyami Sejmu i parla- 
wi 3  Niestesy sprawy finansowe zbyt 
a wpływ wywierają nieraz na politykę 
spra 1 na finansowe, ale źle jest, gdy 
wołaWę finasową z politycznych motywów wy- 
któran°’ a już wiele nie warta polityka, na 
iar„ lnstytucye finansowe wpływ rozstrzyga­
jący Wywierają.

^ejszeTri8* ?68^ 1117 siS teg0’ byśmy w dzi‘ 
° ratunku myśleli o czemś innem, niż

1 strrf^ 6'^ 6 cb§c*> ky polityczne barwy
Radzie n5 c*'Wa były reprezentowane w tej
chodzi +Sy finansowo niedorzeczne; tu 
Wodowi °kł<'’ aby do ^ asy weszli ludzie za- 
honorem • *Zy mogą odpowiadać imieniem, 
nia sje n ! stanowiskiem; wszelka chęć dziele- 
dawnemi ^ “wiedzialnością łączy się z temi 
zaszczytem u Ż6ldain*’ ze Posada taka jest
mieć człow’ h °dp°wiedzialności. Ja chcę

ieka odpowiedzialnego za wszystko,

co się stanie, chcę mieć przed sobą odpo­
wiedzialnego reprezentanta kraju, któryby wo­
bec kraju, sam, nie zasłaniając się oddaną 
tajną kartką, mógł odpowiadać. — Gdybym 
był Marszałkiem krajowym, bardzo namyślał­
bym się, czy to brzemię odpowiedzialności 
przyjąć na siebie.

Tuszę, że całe społeczenństwo obu­
dziło się tem uderzeniem o stół, że Namiest­
nik i Rząd przez kontrolę chętnie pomogą 
i ułatwią te odpowiedzialności, że będziemy 
ze spokojem patrzali na nadzieję najszybszej 
sanacyi Kasy oszczędności i na powrót sto­
sunków kredytowych kraju do równowagi. 
(Brawa i oklaski)

Marszałek. Głos ma p. Zajączkowski.
1’. Zajączkowski. Wysoka Pałato! Po- 

sły ruski wahały sia w toj akcyi, czy majut ho- 
łosowaty za udiłeniem gwarancji kraju dla 
dalszoho istnowania Kasy oszczadnosty we 
Lwowi.

Dosy ne buło wypadku, szczoby kraj 
prychodyw w pomicz instytucji finansowoj, 
kotra zakołybyła sia, szczoby prychodyw 
w pomicz werstwom, kotrych zła' hospodarka 
sprowadyła malwersacju, na kotroj bohato 
ludej poterpyło. Protywno prykład banku 
rustykalnoho wykazuje, szczo w naszym kraju 
ne buło hołosu, za takoju pomoczeju. W su- 
sidnym kraju na Bukowyni toj prykład buw, 
tam kraj pryjszow o tilko z pomoczeju, 
szczo zaniaw sia dołu tysiaczej selan czerez 
neszczasnoj pamiaty Bank rustykalnyj zruj­
nowanych. Dumałyśmo, szczo i ta Kasa 
oszczadnosty, w kotroj, jak nam skazały i 
JE. p. sprawozdatel i JE. p. Namistnyk, di- 
jało sia tak mnoho karodostojnych czyniw, 
kotra nadużywała dowiija tysiaczej ludej 
nyższych werstw, kotre swoi ubohi hroszi 
tam składały, szczo sia instytucja ne zasłu- 
huje na sanacju. Zdawało nam sia takoż, 
szczo Kasa osczadnosty, kotra tii miliony po- 
wireny im wid dribnych partyj, wypożyczała 
na wełyke i ryzykowne predpryjemstwa, a na- 
tomist udilała mało kredytu tym ludiam, 
kotri u nej hrisz swij lokowały,"szczo ta Ka­
sa ne zasłuhuje na toje, szczoby hołosowaty 
za jej sanacju. Nadto toje małyśmo na uwazi, 
szczo w toj Kasi ne buło reprezentantiw stanu 
selskoho i miszczańskoho, a szczo do Rusy- 
niw, to bezwzhladno widnosyła sia ona ne- 
prychylno, otże wydawało sia nam, szczo ani 
kraj ani poodynoki lude, szczo uiczoho ne 
prowyczyły, ne powynny materjalno widpo- 
widaty za złe zarjadżenia Kasy.

Kołym odnak perehladaw sia bilansowy 
Kasy, kotryj nam udiłeno, to nabrawjem pe- 
rekonania, szczo pry sowitnoj administracyi 
i pry riwnoczasnoj kontroli prawytelstwa, 
kraju, i wsich werstw, ne tilko dałaby sia 
uratowały, ałe szczo najważnijsze, miliony



brosza najbidnijszych werstw, kotre ja w toj 
Pałati zastupowaty maju cześt, bohato daśt 
sia uratowaty.

Dlatoho ja w imeny ruskich posłiw 
zajawlaju, szczo budemo hołosowaty za wne- 
skamy komisyi, odnak pid usłowiem, szczoby 
buła dopuszczena kontrola szerszych werstw 
imenno jesły Wysokij Sojm zhodyt sia na 
wnesenie, kotre pry specjalnoj debati cho- 
czemo postawyty, se jest, szczoby do Wydiłu 
Kasy Sojm wy ber a w z kury i zastupnykiw 
takoż selaństwa i miszczaństwa bez wzhladu 
na narodnist,^ ho w takim razi malyby wsi 
werstwy wpływ na kontrolu w zarjadi Kasy.

Koły Wysoka P.ałata ne zhodyt sia, 
szczoby wybory perewesty kurjamy, muszu 
z żalem oświdczyty szczo hołosowaty budemo 
protyw.

Marszałek. P. Urbański wnosi zam­
knięcie rozprawy, kto przyjmuje ten wnio­
sek? (Większość.) Jest przyjęty.

Do głosu zapisani są, pp. Rotter, Tar­
nowski Stanisław, Stadnicki i Żardecki.

Głos ma p. Rotter.
P. R otter. Wysoki Sejmie! W komi­

syi budżetowej zastrzegłem sobie swobodę 
działania w dyskusyi nad punktem b, uchwa­
ły B, mianowicie w kierunku ilości miano­
wać się mających dyrektorów, jak i co do 
tego, żeby dyrektorów i urzędników wyż­
szych mianował nie Marszałek krajowy lecz 
Wydział krajowy. Dotyczące poprawki i mo- 
tywa przedstawię w czasie dyskusyi szczegó­
łowej, a będę się opierał w części i na tem, 
co dziś powiedział członek Wydziału krajo­
wego.

W tej chwili zaś z polecenia i imie­
niem klubu demokratycznego, mam zaszczyt 
oświedczyć, że głosować będziemy za gwa­
rancyą bez zastrzeżeń.

_ Chcę nawiązać słów kilka do przemó­
wienia hr. Potockiego, który oświadczył, że 
kraj ma prawo żądać całej prawdy, każdy 
winny powinien być pociągnięty do odpowie­
dzialności. Rzecz oczywista, że pod tym 
względem nie może być dwóch zdań.

Oświadczył dalej hr. Potocki, że strata 
materyalna i moralna, jaką ten wypadek 
spowodował, może przyczyni się do popra­
wienia stosunków w kierunku wyrobienia po­
czucia ścisłego wykonywania obowiązków w 
wszystkich warstwach, jakoteż pozbycia się 
dotkliwej wady pobłażliwej gnuśności i gnu- 
śnej pobłażliwości.

I w tym kierunku zupełnie się z mów­
cą tym zgadzam, byle tylko to ścisłe wyko­
nywanie obowiązków rozumiano we wszystkich 
1 w obec wszystkich i zawsze i w każdej 
rzeczy, a nie tylko w specyalnych wypadkach
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i pozbywano się stale owego sąsiedzkiego 
traktowania rzeczy, które należy traktować 
z całą ścisłością. W takiem rozumieniu spra­
wy spotkają się niezawodnie wszyscy, którz 
chcą gorliwie, pożytecznie i patryotycznie 
pracować.

Marszalek. Głos ma p. Tarnowski Sta­
nisław.

P. Stanisław hr. Tarnowski. Wyso­
ka Izbo! Gdyby ci, którzy przed nami zasia 
dali w tym Sejmie mogli wrócić na ziemi? 
i usłyszeli o czem my tu radzimy, nie mo­
gliby tego zrozumieć i nie chcieliby temu 
wierzyć. Oni myśleli, że przez lata rządzenia 
sobą i politycznego rozwoju, ten kraj w y ro b i 
ze siebie taką zdolność życia i rządzenia, że 
przez swoją polityczną dojrzałość i rozum, 
że przez swoją polityczną harmonię, przez 
swój ekonomiczny dobrobyt wymusi uszano­
wanie a daj Boże i podziw u obcych i zdo­
będzie sławę dla swoich.

To było powinnością tej części Polski, 
która jedna ze wszystkich miała sposobność 
życia politycznego i swobodę życia narodo­
wego. Dziś w skutek wypadków, które za­
chwiały równowagę zewnętrzną państwa, za­
chwiane jest i nasze stanowisko polityczne.

Nasza świadomość narodowa, nasza jed­
ność muszą chyba być słabsze, niż były da­
wniej, jeżeli niektórzy posłowie polscy uwa­
żają za dozwolone stać poza polską Delega- 
cyą w Radzie państwa. Ta harmonia i równo­
waga polityczna, która była wielkim celem 
naszych starań, to wyjątrzanie ze siebie tego 
jadu, który zaszczepiony przez innych, stał 
się naszą chorobą chroniczną, a niekiedy 
chorobą śmiertelną, to z namiętnością, syste­
matycznością dawniej niewidzianą, jątrzeni® 
dochodzi do potęgi, jakiej przed laty ani nie 
przypuszczano za możliwą. A nasz porządek 
wewnętrzny, nasz społeczny ład także oka­
zuje się iluzyą, skoro od powiewu wiatru, 
nie wiedzieć skąd i dlaczego powstającego, wy­
wołują się krwawe zaburzenia.

Rezultat niewesoły trzydziestu lat, * 
Dalibóg sumiennych i usilnych starań! Nasi 
poprzednicy patrzyliby na to ze smutkiem, 
ale z wyrozumiałością. Polityczne niepowo­
dzenia, nawet polityczne błędy, to rzecz 
ludzka, a często i nieludzka wina, nienawis® 
społeczna jest zarazą, grasującą po cały10 
świecie jak cholera albo coś podobnego. Me 
gdyby owi poprzednicy nasi usłyszeli, że my 
tu radzimy o tem, jak naprawić szkodę, którft 
interes kraju mógł ponieść, którą dobra sł®' 
wa kraju już poniosła, przez nadużycia pie' 
niężne, Panowie! Coby oni powiedzieli 
to ! ? Coby rzekł Grocholski, Zyblikiewic^’ 
Potocki, stary Sanguszko? Nie cytuję wszyst"

lia 27. lutego 1899.



6. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1899. 215

kich innych. Coby oni powiedzieli? Powróci­
liby na swoje cmentarze i w groby by się 
położyli.

Panowie! Ze wszystkich narodowych 
nieszczęść najboleśniejszym jest wstyd, a my 
się mamy czego wstydzić. (Głosy: Tak jest!)

Instytucya przez pół wieku prowadzona 
wzorowo, ciesząca się największem zaufaniem, 
otoczona największą troskliwością, okazała 
się prowadzoną nie tylko nieporządnie, ale 
nieuczciwie. Dyrektor zarządzający samowol­
nie rozdaje miliony pożyczek bez dostateczne­
go ubezpieczenia, dyrekcya patrzy na to obo­
jętnie, nie chcę myśleć, że przez szpary, Rząd, 
który z prawa dozór miał, dozoru tego nie 
Wykonywa.

To wszystko dzieje się nie raz, nie pod 
wpływem jakiegoś szału rzuca się dwie duże 
sumy doraźnie bez zastanowienia się, ale to 
się powtarza ciągle, systematycznie z planem 
przez lata!

W niektórych pismach zdarza się czy­
tać, że to nie pierwszy raz się zdarza, że 
podobne wypadki u nas już się wydarzały. 
A tern gorzej, że się już wydarzały. I nie­
stety prawdą jest, że nieuczciwość pieniężna 
zaczyna się szerzyć w sposób zastraszający 
w stosunkach prywatnych, rodzinnych, mniej­
szych instytucyach finansowych a nawet we 
wielkich. Bardzo bolesnem było to, co się stało 
przed półtora rokiem w Krakowie w Towa­
rzystwie ubezpieczeń od ognia. Przypominać 
faktu nie potrzeba, nazwisk oczywiście przy­
taczać nie będę przez uszanowanie dla naj­
godniejszej, ale najnieszczęśliwszej rodziny. 
Ale to wszystko blednie w porównaniu z tem, 
co się stało teraz. W sprawie krakowskiej 
jeden człowiek sprzeniewierzył fundusze so­
bie powierzone, wydobywał je za kwitami 
właścicieli, wspólników nie miał; jedyną 
nrspółwiną wielką był brak dozoru.

Tutaj była cała i długotrwała spółka 
dających i biorącvch, tutaj ta współwina nad­
zoru obejmuje wiele głów i wiele czynników. 
Tu mówią, że urzędnicy Kasy oszczędności 
wiedzieli o wszystkiem, a ich milczenie mu­
siało być okupywane.

Wina jest większą nie tylko w nierów­
nej propozycyi straconych sum, ale większą 
także o tyle, że ze wszystkich depozytów 
lajświętszym jest depozyt ubogiego, owoc 
ciężkiej pracy, zabezpieczenie na ciężką go­
dzinę starości, na czarną nędzę.

I to wszystko przepada!
Im wyższe stanowisko instytucyi, im 

większe zaufanie, którem ją ludność otaczała, 
em większa jest wina odnośnych czynników, 

tem większe jest nasze nieszczęście, tym 
Większy nasz wstyd.

Dziś słyszymy i czytamy, żeśmy zatra­

cili pojęcie prawa i poczucie prawa; a kiedy 
chcemy odpowiedzieć na to, że to nieprawdą, 
bryzgają nam w oczy tym faktem. Dziś czy­
tamy po obcych pismach o galicyjskiej „ pa­
namie “, a kiedy chcemy powiedzieć, że to 
nieprawda, bryzną nam w oczy tym faktem. 
Dziś kiedy tam pytają, czy nie dzieje się 
podobnie w naszych bankach, w naszych in­
stytucyach finansowych, w naszych towarzy­
stwach kredytowych nie mamy prawa im się 
dziwić. Kiedy mówią, że nie zasługujemy na 
zaufanie, na wiarę, że nie można z nami 
w chodzić w interesa, że nie można nabywać 
naszych walorów, musimy stać i milczeć. I to 
mówią nieprzyjaciele nasi wszelkiego rodzaju 
w Austryi, w Prusiech, w Rosyi. A my, któ­
rzyśmy mieli za całą Polskę, i dla całej da­
wać dowody nieskazitelnej czci, odpowiadać 
nie możemy, stoimy ze spuszczonymi oczyma, 
z rumieńcem wstydu na czole. (Brawo).

To jest rodzaj boleści nowy, tego je­
szcze nie było! Nieuczciwość ludzi zdarzała 
się zawsze, ale to była nieuczciwość jedno­
stek. Żadna, ile wiem polska instytucya fi­
nansowa ani za Księstwa warszawskiego, 
ani Ks. kongresowego, ani za czasów emigra- 
cyi, żadna nie była splamiona. Schyłkowi na­
szego wieku w naszej części polski przypada 
ta smutna zasługa, że dopisano tę kartę do 
naszej porozbiorowej historyi.

A w tej chwili Panowie, co my robimy ?
Gwarantujemy 35 milionów, gwarantu­

jemy, aby ratować mienie tych, którym Kasa 
oszczędności jest winną i którzy jej są win­
ni. Czy mamy do tego jakie obowiązki? Nie. 
Kraj, Sejm, Wydział krajowy nie miał nigdy 
nic do czynienia z Kasą oszczędności. Ale 
gwarantować musimy 35 miljonów, chociaż 
na wydatki i nakłady najpotrzebniejsze nie 
mamy. Gwarantować musimy.

Dlaczego musimy? Dlatego, aby ocalić 
kilkanaście tysięcy obywateli od zguby. Ale 
skądże się wzięło dla nich to niebezpieczeń­
stwo zguby? Ztąd, że było kilku ludzi, któ­
rzy mieli śmiałe przedsiębiorstwa, którzy 
swoje interesa prowadzili hojnie i szeroko, 
a mieli uprzejmą instytucyę, która im udzie­
lała hojnych pożyczek bez dostatecznego za­
bezpieczenia. Kiedy się ten stan rzeczy po­
prawi, kiedy się ten deficyt pokryje, my tego 
nie wiemy z pewnością. Operacye oparte na 
nafcie są bardzo wątpliwe, bo dziś zdrój na­
fty może być Złotym Paktolem a jutro pro­
stą tylko kałużą. Ale musimy. Jak długo 
gwarancya będzie trwała, również nie wiemy. 
Rzucamy się na oślep, bo musimy.

To jest w krótkich słowach stan rze­
czy. To jest to przymusowe położenie, z któ­
rego inaczej wyjść nie możemy, to jest do­
brodziejstwo, które kraj zawdzięcza tym go­
spodarzom Kasy oszczędności!
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A do tego w jakiej chwili?
W tej, kiedy wszyscy nieprzyjaciele ja­

cy są, wściekają się, podnoszą coraz bardziej 
przeciw nam swą zaciekłość, kiedy nas szar­
pią jak psy wściekłe, my im wtedy dostar­
czamy fakta, rzucamy pastwę, którą będą 
przeżuwali Bóg wie jak długo i nam w oczy 
bryzgali, my im dajemy tę radość, ten try­
umf do rzucania nam w oczy brudów. Może 
dobrze, że ta sprawa wyłoniła się w czasie 
wielkiego postu, kiedy sam kalendarz przy­
pomina bardziej niż ktokolwiek, że każdą 
boleść znieść i nikomu nigdy złorzeczyć nie 
należy (Brawa i oklaski).

W naszym postępie zbliżyliśmy się do 
krajów bardzo postępowych i bardzo cywili­
zowanych. Mówiło się w całym świecie o 
„Panamie" francuskiej, o „Panaminie" wło­
skiem, a dziś czyta się o P a n a m i e  
g a l i c y j s k i e j  polskiej. Jakim sposobem 
doszliśmy do tego? Tym samym, co 
tamci. Gdyby kiedyś jeszcze za pierwszego 
cesarstwa było mniej pobłażania dla brud- 
dnych operacyj i spekulacyj giełdowch i dla 
ludzi, którzy przez to dochodzili do bogactw, 
gdyby później mniej było takich ludzi, któ­
rzy życie polityczne i jego wpływy uważają 
za środek do operowania i spekulowania, 
nie mieliśmy dziś we Francyi Panamy.

My pobłażaliśmy także za wiele i za 
długo, znosiliśmy między sobą tyle niepra­
wdy (przed chwilą wskazał to bardzo trafnie 
p. Dzieduszycki), że aż ta nieprawda, która 
nas otaczała, wsiąkła w nas; przytępił się 
w nas zmysł uczciwości i zmysł honoru. 
Karmiliśmy się nieprawdą o ludziach, o sto­
sunkach, o sprawach. Nie możemy się dzi­
wić, że ona doszła tak daleko. Nieuczciwość 
w słowie i w piśmie i w działaniu polity- 
cznem, sprowadziła w końcu nieuczciwość 
pieniężną. Wszystko to razem się trzyma, 
jedno za drugiem idzie, a jest naturą złego, 
że ono człowieka, czy społeczeństwo pociągnie 
zawsze dalej, głębiej, niż zrazu myślał lub za­
mierzał. Cóż się dziwić, że jaki taki, widząc, 
że u nas wszystko uchodzi, powiedział sobie 
w końcu: ujdzie i to. Otóż o to chodzi, żeby nie- 
uchodziło i ażeby nie uszło, ażeby nieuczci­
wość i niesława były własnością pewnych 
ludzi, żeby plama spadła na nich, ale nie 
na kraj, nie na naród. W każdem społeczeń­
stwie nieczystości muszą się zdarzać, ale 
społeczeństwo to mimo to może pozostać 
czyste dopiero wtedy, kiedy ono te nieczy­
stości zakrywa, zmniejsza, utaja, ekskuzuje, 
kiedy stara się wyprać je, zamiast ich śmiała 
się wyprzeć, wtedy ono przyjmuje z niemi 
solidarność, przyjmuje za nie odpowiedzial­
ność i ono się wtedy plami. (Brawa).

Przysłowie mówi: ręka rękę myje; 
możnaby do tego dodać: ręka rękę bruka,

kiedy czysta bierze nieczystą, czy jej brudu 
nie widzi, czy tylko udaje, że nie widzi.

Aż dotąd nieszczęście, uszczerbek na 
sławie, są nasze, ale plama nie jest naszą 
i dzięki Bogu nie będzie, dzięki temu, co 
się dzisiaj mówiło.

Przeciw temu, co się stało, oświadczyły 
się wszystkie pisma w kraju, z wyjątkiem 
bardzo nielicznych, których cytować nie po­
trzeba. Kraj przez usta swoich posłów o- 
świadczył się także z protestem.

Ze stanowiska rządowego wyraźniej 1 
szczegółowiej, niż z każdego innego, bo le­
piej ze sprawą obeznanego, z tą powagą, ja­
ka przystoi temu stanowisku, wypowiedział to 
samo p. Namiestnik. I dobrze się stało. Bez 
tego ta sromata byłaby rzuciła swój cień na 
nas wszystkich. Nie był może postępowy, ale 
miał racyę ten, co powiedział, że lepszy 
grom niż srom, bo zmartwychwstaje si§ 
z pod gromu, ale nie zmartwychwstaje ze 
sromu. Dzięki Bogu tego/ już nie ma. Teraz 
kraj, który zrobił tak wielką ofiarę ma wsku­
tek tego jedno prawo i jeden obowiązek; 
prawo, (jak to przed chwilą słusznie powie­
dziano), żeby wszystko było wykryte do naj­
mniejszego szczegółu: kto winien, ile winien, 
na co pieniędzy używano, gdzie się one po- 
działy itd. powinność, żeby osądzić, żeby potępić 
to, co się. stało. Winniśmy to swojej dobrej sła­
wie, winniśmy to swym rodakom poza gra­
nicami tego kraju, winniśmy to na pokrze­
pienie i otuchę ludzi porządnych w nasze® 
społeczeństwie, na przestrogę dla tych, kto- 
rzyby mieli ochotę, nie być porządnymi. Z® 
dawnych czasów naszej Rzeczypospolitej pię­
tnowało się rozpalonem żelazem fałszerzy 
monet i potwarców. W naszem prawie tego 
niema, rozpalonego żelaza się nie używa, ale 
piętnowanie takie same należy się fałszerzom 
dokumentów i rachunków, fałszerzom su­
mienia.

Tej potrzebie narodowego sumienia 1 
honoru stało się , dzięki Bogu, zadość i przeZ 
to, co się w tej Izbie dzisiaj mówiło, cokol­
wiek by kraj mógł stracić, gdyby nawet du­
żo, to może stracić dużo, ale fors Thanneur* 
Ale prócz tego, może wskutek tego, możn® 
powziąć choć trochę nadzieji, że już nigdy 
żaden Sejm na ziemi polskiej nie będzie 
mówić o nadużyciach pieniężnych. (Huczu6 
brawa i oklaski).

M arszałek. Głos ma p. Stanisław Sta­
dnicki.

P. Stanisław hr. S tadnicki. Zap1' 
sałem się do głosu w dyskusyi ogólû J 
w tej tak głębokiej, ciężkiej, wielkiej i wstrę­
tnej sprawie, nie żeby wchodzić w meritum 
jej, gdyż sądzę, że wszyscy, którzy do teg 
chęć mieli, mieli sposobność choć w tak kro -



kim czasie o szczegółach jej dostatecznie się 
Przekonać i zdanie sobie wyrobić.

Nie zamyślam również przeprowadzać 
Polemiki może z niektórymi zdaniami po­
przednio wymienionymi przez niektórych pa­
nów posłów, chociaż może bardzo ponętną 
tyłoby to rzeczą, zwłaszcza co do przemó­
wienia pierwszego z dzisiejszych mówców.

Najzupełniejsze pod tym względem za- 
zaufanie mam do szanownego referenta, że 
pod względem potrzebnej odpowiedzi, pod 
Względem przeprowadzenia dowodu na to, co 
niesłusznie powiedzianem było, lepiej jak 
ktokolwiek to uczynić potrafię.

Jedną tylko uwagę polemiczną pozwolę 
Sobie uczynić, a zwłaczsza co do jednego 
z ustępów przemówienia jednego z posłów 
dziś przemawiających, który mnie podrażnił 
do tego stopnia, że w tej samej Izbie, w któ­
rej to powiedziano, czuję potrzebę odpowie­
dzenia na to.

Szanowny poseł mówiąc o możliwości 
Przyszłego zarządu Kasy oszczędności i do­
łączając do tego charakterystykę właściwego 
nam ^sposobienia, którego rezultatem było­
by zawsze tylko marnotrawstwo, chęć użycia 
grosza publicznego i tracenie go, zrobił u- 
Wagę, że mało ma wiary w ten przyszły za­
rząd, chociaż w inny sposób wybrany i sądzi, 
że na podstawie właściwych nam porywów 
szlachetnych, patryotycznych na ołtarzu oj­
czyzny znowu jakieś ofiary marnotrawstwem 
będące, popełnić jesteśmy w możności.

Chciałbym go zapewuić, że to co po­
wiedział, z pewnością nie ma związku z tą 
Oprawą ważną, nad którą się zastanawiamy 
1 my na podstawie naszych szlachetnych pa- 
tryotycznych porywów, ua ołtarzu ojczyzny 
ofiary czynić zawsze będziemy i z pewnością 
hie on należyć może do tych miarodajnych 
88dziów, czy i dobrze w tym względzie po­
mpujemy.

Zabrałem zatem głos, ażeby krótką de- 
klaracyę imieniem swojem i mych najbliż­
szych towarzyszy klubowych oświadczyć, ja­
kie są właściwe powody, że za przedłożeniem 
komisyi budżetowej bez żadnych zastrzeżeń 
głosować będziemy.

Z ubolewaniem, jak wszyscy, powzięliś­
my wiadomość o tej ciężkiej katastrofie, któ- 
*a nas spotkała, o tych ciężkich stratach,

tak materyalnych (bo te dzisiaj ani okre- 
bć się nie dadzą, a może Bóg da. tak cięż- 
le nie będą), ale o tych ciężkich stratach 

moralnych, które niewątpliwie wskutek tej 
atastrofy ponieśliśmy.

d u ł>rzyszłiśmy do tego przekonania po 
°kładnej rozwadze, że innego wyjścia, jak 
czynienie tej bądź co bądź ciężkiej ofiary 

i/.zyjęcia gwarancyi kraju, — nie ma — 
odyż nieuczynienie tego, doprowadzić może
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do daleko większej katastrofy, do katastrofy 
ciężkiej materyalnej, którąby dotknięte były 
różne instytucye finansowe, powiaty, gminy, 
wreszcie cała wielka ilość tych najuboższych, 
itórzy grosz swój zaoszczędzony w kasie tej 
składali. Otóż w przekonauiu, że wszystko, 
co w tym względzie stać się powinno, się 
stanie, a co już tylekrotnie z ust kilku po- 
dniesionem było, że przedewszystkiem spra­
wiedliwości stanie się zadość, że nietylko 
ci, którzy z kodeksem karnym stali w sprze­
czności, ale i ci, którzy swego obowiązku 
nie spełnili w jaki bądź sposób, przez zby­
tnie zaufanie, czy też lekkomyślność — że 
tym wszystkim sprawiedliwość w tej lub 
w owej formie wymierzoną zostanie i tak, 
jak się należy namarkowani zostaną. W tem 
przeświadczeniu, że Wysoki Rząd — chociaż 
o tem w sprawozdaniu nie czytamy, — z od­
powiednią i umożliwiającą rzecz pomocą 
przyjdzie, a w przyszłości odpowiedniejszą 
kontrolę nad tym zakładem wykonywać będzie, 
oświadczam, że za przedłożeniem komisyi 
budżetowej głosować będziemy.

Jeszcze jedna uwaga co do szczegółów 
tej kwestyi, która też w dyskusyi poruszoną 
była. Sądzę, że w każdem przedłożeniu, a 
zatem i w tem, chociaż bardzo jasno napi- 
sanem i motywowanem — mogą się zdarzyć 
pewne nieporozumienia, mogą pewne ustępy 
nie tak być tłómaczone, jak to było inten- 
cyą autorów. Mam na myśli różnice zdań co 
do tego ciała, któreby miało mianować dy­
rektorów przyszłej instytucyi. Otóż zdaje mi 
się, że w tej wyjątkowej sprawie, tego ro­
dzaju wyjątkowe zastrzeżenie i dyrektywy, 
nie mogą być wzięte w ten sposób, jak 
wzięte zostały przez niektórych panów; mia­
nowicie za rodzaj pominięcia tej ingerencyi, 
którąby mieć pragnęli członkowie Wydziyłu 
krajowego. Mogę zapewnić, że to zaufanie, 
którem się członkowie Wydziału krajowego 
ze strony całej Wys. Izcy zawsze cieszyli, 
przez tego rodzaju załatwienie pod żadnym 
względem ani ucierpiało, ani ucierpieć nie 
może, ze względu na to, że w tej wyjątko­
wej sprawie, zupełnie wyjątkowego sposobu 
załatwienia trzeba było.

Na tem kończąc przemówienie, oświad­
czam, że z powodu tego, iż zależy nam na 
tem, aby sprawa w jak najkrótszym czasie 
przyszła do skutku, głosować będziemy nie 
czyniąc żadnych poprawek za przedłożeniem 
komisyi budżetowej. (Brawo).

Marszalek. P. Żardecki ma głos.
P. Żardecki. Zapisałem się do głosu, 

aby oświadczyć imieniem zjednoczonych klu­
bów ludowych, że przy szczegółowej debacie 
stawiać będziemy poprawki zdążające do za­
strzeżenia pewnego wpływu społeczeństwa
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na wybór zarządu kasy i dyrekcyi i zarazem 
przychodzi mi z przykrością oświadczyć, że 
gdyby te poprawki stawiane we właściwym 
czasie i należycie uzasadnione nie zostały 
przez Wys. Sejm czy w pełni czy w pewnej 
części nie zostały uwzględnione, natenczas 
przy trzeciem czytaniu będziemy głosować 
przeciw udzieleniu gwarancyi.

Marszałek. Dyskusya ogólna zamknię­
ta. Udzielam głosu JE. p. Kazimierzowi Ba- 
deniemu dla sprostowania faktu.

JE. p. Kazimierz Badeni. P. Oku­
niewski w swojem przemówieniu wskazując 
w sposób niedwuznaczny na mnie, powiedział, 
że kiedy komisarz rządowy meldował mi pe­
wne nieregularności zachodzące w Kasie o- 
szczędności, ja tego komisarza odwołałem. Otóż 
prostuję faktycznie, że przez czas mego urzę­
dowania jako namiestnik nigdy się sprawą zmia­
ny komisarza rządowego nie zajmowałem z tej 
prostej przyczyny, ponieważ nie miałem do 
tego powodu, ani komisarza rządowego nie 
odwoływałem, ani też nie zmieniałem i pro­
śby w tej sprawie do mnie nie zanosił w tym 
kierunku, abym go uwolnił i żądanie takie 
nie było też przedmiotem mej rozwagi.

To faktycznie prostuję.
Marszałek. Do faktycznego sprostowa­

nia udzielam głosu JE. p. Sanguszce.
P. ks. Sangaszko. Prostuję faktycznie, 

że zmiana w osobie komisarza rządowego 
przy Kasie oszczędności zaszła za moich 
czasów, kiedy miałem zaszczyt być namie­
stnikiem. Nie jest z prawdą zgodne, że ko­
misarz rządowy przy tej kasie był usunięty. 
P. Radca Kleeberg ustąpił na własne żąda­
nie i prosił mnie o to, motywując swą pro­
śbę stanem swego zwroku i przeciążeniem 
pracą. Zresztą zmiana w osobie komisarza 
rządowego w owym czasie około pierwszego 
stycznia 1896 musiała z natury rzeczy nastą­
pić już dlatego, że z powodu utworzenia no­
wych biór w Namiestnictwie, referat Kasy 
oszczędności, który przedtem był w departa­
mencie p. Kleeberga, został przeniesiony do 
departamentu, na czele którego stał p. Piwo- 
cki. Stwierdzam zatem jeszcze raz, że usunięcie 
p. Kleeberga jako komisarza rządowego, z Ka­
sy oszczędności mowy być nie może. (Brawo).

Marszałek. Rozprawa ogólna jest zam­
knięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Biliński. Sądzę, że 
nie różnię się wcale od większości posłów 
w mniemaniu, że rozchodzi się tu o sprawę 
niesłychanie ważną i dotykającą kraj pod 
względem ekonomicznym i moralnym. W wy­
mownych słowach p. Tarnowski przedstawił 
znaczenie polityczne i moralne tego faktu. 
Przyłączając się do tych słów, chciałbym tu 
dodać, że niema chyba nikogo w kraju, kto- 
by chciał uniewinniać tych, którzy są winni,
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sądzę przytem, że dalej w potępianie bawić 
się trudno, choćby dlatego, że sprawa znajduje 
się w ręku sądu. Mówiono tu o odpowie­
dzialności rządu i o komisarzach rządowych. 
JE. p. Namiestnik wspomniał o tem i za­
strzegł sobie słusznie energiczny wpływ na­
dzoru rządowego nad przyszłą Kasą i nie- 
chciałbym, aby z tych słów chciano czynić 
wnioski niewłaściwe. To pewne, że dzisiejsza 
instytucya komisarzy branych z pośród urzę­
dników zajętych innymi rzeczami a czasem 
niecałkiem fachowych, że jest trochę wątpli­
wej natury. Ale w tym wypadku, sądzę znaj­
dzie p. namiestnik komisarza, któryby odpo­
wiedział wszystkim wymaganiom. Ze względu 
na ważność sprawy miałem nadzieję, że Sejm 
bez względu na racye polityczne i narodowe, 
zgodzi się na propozycyę Wydziału krajowe­
go i komisyi budżetowej.

Chciałbym w krótkich słowach omówić 
jeszcze kwestyę wniosków Wydziału i komi­
sarzy.

Już p. Potocki, który z początku cał­
kiem odmienne zajmował stanowisko, po­
ważne podnosił wątpliwości co do rzeczy sa­
mej. Chciałbym tylko na jedną uwagę jego 
odpowiedzieć. Sądzę, że w tem niema nie­
bezpieczeństwa, iżby gwarancya kraju dała 
precedens, że się nadaje przywileje instytu­
cyi niejako w nagrodę, choć zasługuje na 
karę. Ja tego wrażenia nie mam. To jest 
taki przywilej, jaki ma marnotrawca, gdy RĄ 
się bierze w kuratelę. Hr. Potocki dalej 
sądzi, że co będzie, jeżeliby Sejm po dopeł­
nieniu fiskalnem do 35 milionów nie chciał 
gwarancyi usunąć lecz dalej ją utrzymywał; 
Wtedy by nie było niebezpieczeństwa, jeśli 
kasa dojdzie do 10% od funduszu rezer­
wowego.

Pyta p. Bernadzikowski, który tylk° 
warunkowo oświadczył gotowość głosowani® 
za wnioskiem, ile kraj zapłaci z tytułu tych 
wniosków. Otóż jakkolwiek w kwestyach na­
tury finansowej jestem pesymistą, to jedna® 
mam przekonanie, że można odpowiedzieć 
iż jeżeli administracya będzie dobrą, w c°. 
wierzę, jeżeli się ludność uspokoi to kraj 
nic nie dopłaci, jeżeli się okaże, że po 
pełnej likwidacyi (proszę nie brać tego w zł% 
znaczeniu), po zrachowaniu pretensyi, jeszcz 
pewne pozostaje minus. Rozchodzi się o sf. 
nowanie kasy; aby mogła dalej funkcyonowa' 
a jeżeli się nie będzie cofać wkładek, to 
takim razie będą się tworzyły nowe fundu% 
rezerwowe, z których straty mogą być P° 
kryte.

Jest gwarancya wielka, bo się rozd 
dzi o 35 milionów, ale nie rozchodzi się 0 .' 
aby kraj miał gotówką płacić, tylko aby sWOJ 
dobre imię rzucił na szalę kredytu.
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Właściwe zarzuty przeciw wnioskowi
0 gwarancyi słyszyliśmy z ust pp. Nowa­
kowskiego i Okuniewskiego. Jeden i drugi 
zarzuca, że inaczej postępujemy czy zamie­
rzamy względem większych posiadłości, ani­
żeli stanu włościańskiego. Może się dobrze 
na tej sprawie nie rozumiem. Czy pan Oku­
niewski sądzi, że należy popierać bank kre­
dytowy? (Wesołość. Okuniewski: Zastawniczy), 
fa dość dobrze znam stosunki tego banku
1 nie sądzę, aby gwarancya kraju była tam 
Potrzebna. (Wesołość).

P. Okuniewski operował dość często 
Maćkami i Iwanami. Jeżeli przeto p. Oku­
niewski chciał jakąś skonstruować sprzeczność 
Między interasami kraju a reprezentującym 
ten kraj Sejmem a ludnością wiejską, tobym 
8°bie pozwolił zaprotestować. Sejm jest re- 
Prezentacyą wszystkich warstw. Jeżeli p. ko- 
jega chciał znaleść sprzeczność pomiędzy 
Mdnością wiejską a miejską w odniesieniu 
d° tej sprawy o której tu traktujemy, to 
^racam uwagę na 2 okoliczności: naprzód 
z® We Lwowie jest mnóstwo ludności bardzo 
biednej, prawdziwych Maćków i Iwanów; 
? drugiej strony, że pomiędzy wkładającymi 
Jest mnóstwo ludności wiejskiej. Jeżeli się 
r°zchodzi o udzielenie pomocy kasie, to nie 
®Mg§ rozumieć, jakim sposobem p. Oku- 
niewski ze stanowiska posła wiejskiego 
b^aża, że tu niema sprawy krajowej, lecz 
Jakaś kastowa czy miejska, czy nawet, jak 
ktoś powiedział, szlachty polskiej. P. Oku- 
Mewski słusznie mówił, że gdy kto winien, 
Powinien być pociągniętym do odpowiedzial- 
ości. Tylko mówiąc o członkach tej kasy, 

J1.*5 tę rzecz przedstawiał, jakby ci członko- 
, le byli akcyonaryuszami a nawet jak wia- 
omo, że akCy0naryUSZj który więcej znaczy 

wki cztenek, że ten tylko do wysokości 
kładki jest odpowiedzialnym. Otóż dlaczego 

r^ookowie, a jak z naciskiem podniósł p.
kuniewski, i p . Marszałek, dlaczego mają 

Ponosić całą odpowiedzialność, tego niero- 
^ttiem.
j. (Okuniewski: honor narodu). P. Oku- 
0 w®ki przypomina, że kiedy się rozchodziło 
^i podniesienie dodatku o 5 ct., to było 
Rw zaniepokojenie, a teraz uchwala się 

^Jncyę 35 milionów. Zapewne, gdyby się 
35 •,.*?> czy mamy gwarantować 5 ct. czy
(We i 0n,®w’ tobym się za 5 ct. oświadczył 
by -teść). Ale 5 ct. to znaczy 5 kroć; gdy- 
5 ct ^ JM tet kilkadziesiąt chcieli płacić po 
pr •’ . y była wielka ofiara, ale my jej nie
^  w jC K iy : i jak powiedziałem, nie będzie-

Potrzebowali ptecić ani centa.
Że u ecz P- Okuniewskiego zaniepokaja to, 
Wszvstk* m a. Przyjąć odpowiedzialność za 
t*otekami a. wif c i za to, co jest pokryte hi- 

• A coż nam to szkodzi ? Między

książeczkami oszczędności trudno rozróżnić, 
które mają pokrycie, które nie i innej rady 
na to niema, tylko za wszystkie przyjąć od­
powiedzialność, albo wcale nieprzyjmować.

Troszeczka i na pole polityczne zeszedł 
p. kolega i wychodził ze stanowiska, coby 
było, gdyby Sejmu nie było. Ja tego nie ro­
zumiem, jest tak, bo jest Sejm, a gdyby go 
niebyło, to by się go zwołało i właśnie dla­
tego wszystko jest w porządku, że zwołano 
Sejm, aby przedsięwziąć jakąś akcyę. Właś­
ciwie ja widzę, że p. Okuniewski możeby 
się nawet zgodził na to przedłożenie, gdyby 
miał więcej zaufania do narodu polskiego, 
bo mówiąc przez „wy" zapewne rozumiał 
Polaków.

Otóż ja chciałbym jak najłagodniej w 
tej kwestyi polemizować.

Mniejszość atakuje tu większość, ja to 
rozumiem, że dla mniejszości trzeba mieć na­
wet pewne względy, tylko bym prosił, aby 
ta mniejszość (a to jest nawet dość modne 
w Austryi) zbyt drażniąco i obrażająco nie 
występowało.

To ma być inkarnacya narodowa, to 
przyjmują, to jest obowiązek narodowy po­
magania w stanowisku kraju, gdzie honor na­
rodowy tego wymaga. Jeżeli pan tak rozumiał 
inkarnacyę narodową, to dziękuję, bo i ja 
tak rozumiem.

Ale tam są jeszcze inne rzeczy, że cho­
dzi o to, aby pohulaty. Tego przyznam się 
nie rozumiem. Czy Sejm ma hulać ? Przecież 
kraj ma taki Sejm, jaki sobie sam wybierze, 
a gdyby on miał być taki zły, to byłoby 
rzeczywiście nieszczęście, ale p. kolega wy­
jaśnił, że na ołtarzu Ojczyzny byLby te pie­
niądze gdzieś złożone. Jeżeli kto składa coś 
na ołtarzu Ojczyzny, robi bardzo dobrze, by­
leby składał swoje pieniądze, ale to, co po­
wiedział p. Okuniewski; to już prawie gra­
niczy z obrazą, a może nawet nią jest. Nie 
wiem, coby p. Okuniewski powiedział, gdyby 
mu ktoś zarzucił, że dał pieniądze Rusinom, 
a oni je wzięli i rozdarowali komuś. Zdaje 
mi się, że tak daleko znów prawa mniejszo­
ści nie idą, aby mogła większości powiedzieć, 
że kradnie, bo prócz obrazy, ma to jeszcze 
i ten fatalny skutek, że w takim razie nie 
można żadnej finansowej polityki prowadzić.

Jeszcze był jeden argument politycznej 
natury, to jest pan poseł powiedział, że 
Austrya się „rozlizaje", więc nie warto się 
zabierać do sprawy. Prawda, że ma źródło 
autentyczne, bo oficerowie marynarki to po­
wiedzieli. (Wesołość).

To piękni oficerowie, którzy tak mówią, 
a ja winszuję p. koledze takich przyjaciół.

Jakie stosunki są w Austryi, to powin­
niśmy wiedzieć, bo obaj jesteśmy w Radzie 
państwa, nie mogę powiedzieć, aby one wy-

81



glądały zbyt różowo, ale jaki sens tego co 
p. Okuniewski powiedział, o to : niech sobie 
Kasa bankrutuje, i tak wszystko się rozleci.

Niejednokrotnie ze strony lewicy w Ra­
dzie Państwa, gdzie siedzą nietylko Niemcy, 
pada zarzut, że my, na prawicy, nie jesteśmy 
patryotycznie usposobieni dla monarchy i dy- 
nastyi, a teraz słyszymy właśnie od kolegi, 
który niestety tam na lewicy zasiada, że się 
państwo rozłazi, i że należy zostawić wszel­
kie starania, bo i tak to się rozleci.

Przedewszystkiem muszę zaprotestować 
przeciw temu wyrażeniu, bo może w życiu 
parlamentarnem być niejedno przesilenie, ale 
z tego nie wynika, że się państwo rozłazi, 
jeszcze zawsze czuwa nad państwem dyna- 
stya, oparta na armii i miłości narodów, a 
przeciwnie zdaje mi się, że jeśli ma się ja­
kiś obowiązek do spełnienia, to powinno go 
się spełnić, choćby się nawet miała stać ja­
kaś katastrofa. (Brawa i oklaski).

Z uwagi na to, jakkolwiek nie chciałem 
p. Okuniewskiemu nic przykrego powiedzieć, 
nie mogę się zgodzić na jego wywody.

Jeszcze o jednej rzeczy chciałbym wspo­
mnieć, która może nie należy do generalnej 
dyskusyi, ale która została podniesiona przez 
p. Yayhingera. Komisya zrobiła zmianę w wnio­
skach Wydziału krajowego, odnoszących się 
do nominacyi dyrektora i członków Wydziału, 
ja bardzo proszę, aby panowie nie stawiali 
tego, jako antytezy marszałka do Wydziału 
krajowego.

Często można słyszeć, że autonomię 
reprezentuje Wydział krajowy, a marszałek 
reprezentuje rząd. Tymczasem tak nie jest, 
tak samo marszałek, jak i Wydział krajowy 
reprezentuje autonomię. Wszakże marszałek 
wzięty jest z większości i nie wiem, jakby 
to było, gdyby rząd chciał zrobić marszał­
kiem kogoś z małej mniejszości, jak długo 
zdołałby on rządzić w kraju?

Przez kilkadziesiąt lat istnieje autono­
mia i zaskarbia sobie zaufanie i wdzięczność 
kraju, skąd więc raptem z powodu jednej 
uchwały ma być sprzeczność między marszał­
kiem a Wydziałem krajowym lub jakieś vo- 
tum nieufności.

Tu chodzi o sprawę najzupułniej wy­
jątkową, rozchodzi się o pewien rodzaj dy­
ktatury nad Kasą oszczędności. Z tych wzglę­
dów komisya chciała, aby była doraźna dy­
scyplina, a to jest sprawa interesu krajowe­
go i honoru narodowego, a najmniejszej nie 
było myśli o tem, aby ustawa wyrażała ja­
kąkolwiek nieufność dla Wydziału krajowego, 
pominąwszy, że wszystkie postanowienia sta­
tutów, jakie p. Vayhinger cytował, nie dadzą 
się zastosować, bo tam chodzi o fundusz kra­
jowy, a to jest fundusz prywatny, który 
my zamierzamy wziąć w kuratelę, bo tam
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zła była gospodarka. Dlatego proszę usilnie, 
aby p. p. koledzy i członkowie Wydziału kra­
jowego z tego stanowiska nie wychodzili.

M arszalek. Wniosku przejścia do po­
rządku dziennego nie było, dlatego powin­
niśmy przystąpić do rozprawy szczegółowej- 
Wobec tego jednak, że pora spóźniona i że 
zgłoszonych jest cały szereg wniosków d° 
rozprąwy szczegółowej, zdaje mi się, że od­
powiem życzeniom panów, aby w ciągu jed­
nego dnia była ta sprawa załatwiona, jeśli 
w tej chwili odroczę posiedzenie do godziny 
8 wieczór.

Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, odraczam posiedzenie.

Posiedzenie odroczono o godz. 3 min- 
15 popołudniu.

P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e .
Początek o godz. 8 dnia 30.

M arszalek. Sejm w komplecie. P osie­
dzenie odroczone otwieram. Przystępujem y  
do rozprawy szczegółowej nad w nioskam i ko­
misyi budżetowej o gwarancyi kraju dla wkła­
dek gal. Kasy oszczędności. Proszę p. spra­
wozdawcę o odczytanie pierwszego artykuł11 
uchwały A.

Sprawozdawca P. Dr. Biliński (czyta)- 
Uchwała A.

Art. I. Kraj król. Galicyi i Lodomery1 
z W. Księstwem krakowskiem przyjmuje po' 
rękę za wkładki w gal. Kasie oszczędności, 
a mianowicie poręcza posiadaczom książeczek 
wkładkowych gal. Kasy oszczędności opro­
centowanie odpowiadające statutom Kasy 
i wypłatę kapitału.

M arszalek. Rozprawa szczegółowa 
twarta. Czy żąda kto głosu?

P. Okuniewski. Proszu o hołos.
M arszalek. P. Okuniewski ma głos-
P. Okuniewski. Po dyskusyi raniszntj 

zaheraju druhij raz hołos szczoby widpowisv! 
hde jakym besidnykom zibranym słowo o S,J 
sprawi a pry tim błyzsze oprediłyty ńas^ 
stanowyszcze i toczniszcze predstawyty kro* 
ziacze nam nebezpeczeństwo. Artykuł perfff; 
propanowanoi uchwały każe: Kraj królest^ 
Galicyi i Lodomeryi z W. księstwem krat? 
wskiem poręcza za wkładki w galic. 
oszczędności a mianowicie poręcza pos# 
czom książeczek wkładkowych galic. Kacj, 
oszczędności oprocentowanie odpowiadają 
statutom kasy i wypłatę kapitału. Koły } 
pidnes, rano szczo kraj pryjmajuczy ob°'vl 
zok gwarancii dodaje do hipotecznoho nfû  
dowania — ufundowanie podatkowe antys 
pujuczy swoju syłu podatkowu na 35 
niw to p. referent ne buw łaskaw zrozumi
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toene. Win pytaje łechkym kosztom mene 
czy knyżoczki szczadnyni stanut sia tohdy 
ttensze warti jak do hipotecznoi gwarancii 
°odast sia szcze podatkowu — ałeż ja znaju 
to i kożdyj uczennyk z normalnych klas se 
znaty może umijuczij uże sztnku dodawania, 
ałeż ja pytaw sia pana referenta jako muża 
oauki i buwszoho ministra finansiw o zowsim 
szczo ynsze, czy ne za doroho doradżuje win 
Dam kredytom krajewym opłaczuwaty bezpe- 
pzeństwo wkładok budi szczo bud prywatnoi 
tostytucii ne dajuczy nam pewnosty, szczo 
oajbłyższa buducznist ne zapotrebuje wid je­
szcze finansowoho kredytu a my obtiażeni 
teper Kasow Oszczadnosty ne zmożem spownyty 
fooże szcze pylnijszych i światiszczych zadacz 
Jak zateranie Lwiwskoi Kasy oszczadnosty.

Tut ja prosywbym ne śmiszkamy wid- 
Powidaty na moje pytanie ałe sowistno jak ja 
Was pytaw. Kraj, moi panowe, każe pan Na- 
Piistnyk, robyt dobre szczo prynemaje gwa- 
ranciju, a dalsze każe pan referent „kraj 
Dyczo ne dopłatyt„. Na jakich premiracb ta pe- 
Wnist polihaje? Pewno na perszij premissi, 
szczo win ustane, ałeż sehodnia rano wykazaw 
uże ja, szczo sei „psichologii mas“ nichto 
Pcedwydity ne zmoże — a druha premissa 
szczo my w korotkim czasi spłatymo sej de­
ficyt 3, 4, 5 a ja znaju może 7 i bilsze mi- 
ooniw. Ałeź se usłowie, szcze mensze pewne, 
Jak poperedne. Mynuły uże dobri czasy dla Kasy, 
koły riżnycia kursu paperiw wełyki zysk Kasi 
Pcynosyła teper musyt Kasa ohranyczyty sia do 
ledwo ł /a °/o dochodu. A  dalsze chto pereskaże 
kudy ludy, stratywszy raz wiru do Kasy 
°szczadnosty ponesut swoi oszczadnosty — 
szczo bilszi kapitalisty do wideńskoj abo do 
angielskoj instytucyi a menszi do powitowych 
I" swoich błyzszych instytucyj. Nezabudmo 
akoż szczo w sarnim Lwowi potworyły sia 

Dowi instytucyi finansowi, kotri w buduczno- 
zrobiat konkurenciu Kasi oszczadnosty.

. yły na to, szczob chtcś z poza Lwowa abo 
*u Lwowi buw prynewołenyj składaty hroszi 
koneczno do Kasy oszczadnosty u Sojmu ne 
Pude i ne może buty. Wychodyt z toho ja- 
?°> szczo my ne budem mały czystoho do- 

akodu 150.000 ałe 100 a może 50 a nawet 
0 tysiaczej dochodu, jak to teper w Krako- 
®kij kasi oszczadnosty. Po zapłaczeniu ad- 
jDistracyjnych wypatkiw i procentiw od ne- 
idomoi szcze kwoty deficytu po mojemu 
stanę sia ne to plus ałe bojuś minus. Obym 
Uw łychim prorokom Wysokaja Pałato, ałe 
sza wiszczuje szczo budżet krajewyj za pa- 

„ wykaże ymenno z pryczyny sehoricznoi 
® arancii nedobir i my znajdemoś w kone- 

”<*ty hrichy pp. Zimów pokryty krajewym 
datkom. P. referent potiszaw nas Schidny- 

B howoryw szczo jak dokonaje sia sprodaż 
edpryjemstw Wclskoho, Odrywolskoho i

Szczepanowskoho, to kilka milioniw prybude. 
Hdeż poruka, szczo kopalni tiji 11 milioniw 
prynesut, a może szcze dalsze w sekwestri 
krajowim pozistanut? Nu — bereżyż nas 
Boże wid krajewoi parlamentarnoi w datku 
gospodarki w kopalni nafty. Tut woda kopalni 
zalije, abo sia szczo zasypłe treba prosyty 
Sojmu komisara szczoby pozwoływ widkopaty. 
Własnoju administracijeju w Schodnyci pid- 
tiałybyśmo sia do reszty i z tych 11 milio­
niw daj Boże szczoby chotia 11/2 miliona 
ostało. Ide dalsze nichto meni ne zaperuczył, 
szczo tempo wynymania kapitałiw bude w 
buducznosty powilniszcze jak tempo napły­
wu wkładczykiw? W poślidnych czasach wy- 
niało 6 milioniw, a wkładok wpłynuło na 1/1 
miliona. Szczo sia stanę sły wyczerpaje sia 
pożyczka z fondu propinacyjnoho a wkład- 
czyki stratywszy raz dewirije taki wyjmut 
swoi wypowidżeni w Kasi kapitały?

Czy hodniste Pane referente zaruczyty 
nam szczo my niczo ne zapłatymo?

Proszu szcze pana referenta, proświta 
naroda łeżyt tak dobre Wam jak i nam na 
serciu, i jakżesz my stanemo pered postula­
tom sprawedływym pidwyższenia płaty uczy- 
telom, skorośmo pidpysały weksel na 35 mi­
lioniw.

Ja muszu pryznaty, szczo koły czest’ 
Stańczyka złoczynom odnoho czołowika zista- 
ła zaangażowana, to ony kraszcze postupyły 
sobi jak teperiszna bilszist’ Sojmu postupyty 
chocze: Stańczyki — chot’ tom złoczym do- 
pustyt sia tilki odyn czołowik a ne upała w 
hri aź ciła instytucia jak tut — to ony to- 
waryszi i dyrektory oczystyły swoju cześt, a 
jak lwiwska instytucya zawynyła naszi pro- 
wodyri każut, płaty chłope na piw stolitija 
antycypujemo miliony podatkiw, na piw sto­
litija maje mecz Damokla, nad naszym krajom 
wysity.

(J. E. p. Abrahamowicz proszę o głos). 
Czy to dla naszoho kredytu bude dodatnym, 
czy kraj nasz, kotryj ne jest preci krynyceju 
finansowoju, szczoby z neho można czerpaty 
bez kińcia, czy kraj wyderżyt siu gwaranciju ? 
Ja bojuś i proszu sowistno p. referenta i in­
nych, szczoby z czystym sumliniom wykazały 
swoje mninije. Ja pewnyj odnako szczo do- 
chid z kasy łedwo wystane na oprocento­
wanie deficytu, po widtruczeniu kosztiw ad- 
ministracyi, a deficyt ostaneś jakij zastajemo.

To koły wże jeśm pry słowi, muszu 
szcze widpowisty szczo pan referent z od- 
nojumojeju dumkoju prosto nesowistno sobi 
postu py w. Z ust jeho pry chody łoś nyni pou- 
czyty lekciju patryotyzmu o łojalnosty aw- 
stryackoji. Meni zdaje sia, szczo chto chot 
trocha ne zabraw szcze krajewi istoryi, to 
pryznaśt, szczo je trocha za śmiło jesły ne
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śmiszno, szczoby Polak wczyw Rusyna lojal- 
nosty austryackoji.

Czy zabułysty chto to w interesi Napo­
leona w 809 roci wmaszerowuwaw do Hały- 
czyny taj do Lwowa, czy zabułyste chto rus- 
kym świaszczennykom i metropoliti Angieło- 
wyczowy nakazaw hołosyty wirnist Napoleo- 
nowy, czy zabułyste na widozwu polskoho 
Rządu 1835 roci na rewolucyjnyj ruch 1846 
r. i Wy nas choczyte teper uczyty lojalnosty?

Chto howoryw tohdy dynastiu a chto 
protiw neji wystupaw ? Szczo prawda to pra­
wda szczo koby zdorou rodak nasz p. Badeni 
zrobyw wsio możływe szczob tilki tu kołysznia 
lubow dytynny ruskoho narodu do Austryi 
peremusyty w prosyj obowiazok słe Wam 
czerez te tym mencze prysłuhuje prawo 
uczyty nas lojalnosty austryjskoi.

Powertujemy do predmetu. Ja riszuczo 
obstaju pry tim, szczo gwarancyu powynno 
buło wziaty prawytelstwo iszczę wynoju jest 
także prawytelstwa krajewoho a peredwsim 
naszoho namisnyka szczo ne postaraw sia 
u Widny o szczoś bilsze jak o procentowu 
pożyczku z fondu propinacyjnoho.

Toj pan Namisnyk — kołysznyj nasz 
towarysz powynen by w zahali bilsze poka- 
zuwaty energii supratiw swoich komisariw 
szczo majut dohladaty pubłycznoho dobra 
a mencze szcze popysuwaty sia pered posłamy.

Ja riszuczo ne pozwolu sebe tak trak 
towaty, jak wy sehodnia sia obizwały. Ja- 
prosyw was z obowiązku posolskoho i w Wa- 
szim własnim interesi szczoby słe zapereczy- 
ły donesenia dennyki o p. Piwockim, bud’to 
by sej sumnoi pamiaty pan komisar sam 
buw zaangażowanyj w kasi. Tymczasom wy 
swoju interpelacju perekruczujuty, zakedaje- 
te meni neprawdu. Szćze bilsze wy ne ro- 
zumijeteś wozwały w sij chwyli toho pana 
komisaria.

> Uczciwym, porządnym, ze wszech miar 
zaufania godnym".

Tak howoryt sia o czołowici, kotryj 
swoim nedbalstwom zawynyw może najbil- 
sze katastrofu o Rusi, takie świdoctwo wy­
daje jemu, Namistnyk, a szczoż my możem 
teper howoryty o buduszczoi dohladi czerez 
komisariw, jesły teper hałyckij Namistnyk 
nazywaje p. Piwockoho: „ucziwym porządnym, 
zaufania godnym komisarzem". Ładno! W mis- 
to wytoczyły za jakie nedbalstwo discipli- 
narku — chwałyt sia jeho! Obstaju zresztow 
pry poperednim tut wyskazaniu — pohled 
tym bilsze ne maju nadiji jak moi de jak 
towaryszi szczoby selanyn ruskij czy polski 
oderżaw z ruk seho Sojmu jakij wpływ na 
sudbu sej kasy, a boju sia szczoby ne uhriaz 
pid tiaharom sej gwarancyi bez wyhladu na 
łuczeru buducznist. Budu otże hołosowaty 
protiw semu wneseniu.
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M arszałek. Głos m a p. A braham owicz.
JE. p. Abrahamowicz. Nie miałem 

zamiaru polemizować z posłem, który mówił 
bozpośrednio przedemną, a nie miałem tego 
zamiaru z tei prostej przyczyny, że mowy, 
jaką dziś już po raz drugi Wysoka Izba w 
tej chwili słyszała, powtarzają się zbyt czę­
sto gdzieindziej, wobec innego audytoryum, 
bo na arenie wiedeńskiej i że krytyka, którą 
pan mówca roztacza z nadzwyczajną hojno­
ścią, zwykle służy za temat jego przemó­
wień i w Wiedniu. Polemizować więc z po* 
słem, który przy każdej sposobności nie w aha 
się kraj i wszystkie jego strony oskarżać 
w parlamencie w obec obcych, nie uważałem 
za stosowne i dlatego panowie nie polemika, 
ale sprostowanie twierdzeń, oto zadanie, które 
sobie postawiłem. Przedewszystkiem po raz 
drugi podniósł z naciskiem p. Okuniewski, 
a więc za te wszystkie straty, jakie kraj po­
niesie, przyjmując na siebie porękę długów 
Kasy oszczędności, zapłaci kto? Używają6 
języka p. Okuniewskiego: „selanyn ruskij “■

(P. Okuniewski i polski)
i polski. A już nie zapłaci nikt inny, a już 
miasta nic nie zapłacą. A więc przypatrzmy 
się cyfrom. Podatek, który płynie do kas 
skarbowych właśnie od włościan, wynosi )e' 
dną trzecią, więc jeżeli ci będą pociągnię61 
do płacenia, to dwie trzecie ktoś inny za' 
płaci. A więc nie nalaży mówić w ten spo­
sób, że zapłaci włościanin, bo tego rodzaju 
mowa może przenieść się na zgromadzeni6 
ludowe i wywołać tam oburzenie, niecbę® 
i irytacyę, a mnie się zdaje, to przede wszy 
stkiem miał mówca na celu (Oklaski/ Uwagą 
jego była czysto agitatycyjna. P. Okuniewski 
roztoczył przed nami ponury obraz, co si§ 
stanie jak przyjmiemy porękę, ale zamilczał 
co się stńnie, jakbyśmy jej nie przyjęli. Ja t° 
powiem za niego. A przedewszystkiem z chwiW 
kiedy kraj odmawia poręki, co się stać moż®' 
co jako konieczność stać się będzie musiało 
Oto w pierwszym rzędzie powstrzymani® 
wszelkich wypłat. To nieunikniona koniecZ' 
ność. A dlaczego Panowie? Bo szkody, któr® 
kasa oszczędności poniesie, nie dadzą s*® 
dziś zlikwidować, więc niepodobna by był® 
wypłacić dziś pewne wkładki panu A.; osta 
tecznie ten cierpliwszy, który kapitału m® 
wypowiadał, w razie straty, która nie jeS 
wykluczoną, może tylko pewną część swep 
grosza odebrać, a w każdym razie mniej n! 
ten, co wkładkę wycofał. Więc wyobraź®* 
sobie panowie tych kilkadziesiąt tysięcy 
dności, która na potrzeby codziennego 
swego odbiera często procenty, a często i ^  
pitał włożony. Zamykamy jej wstęp do 
stytucyi, która zrosła się nietylko z jej ^  
ciem, ale z jej codziennemi potrzebami.

ia 27. lutego 1899.
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koniec na tem. Z chwilą, kiedy kraj nie daje 
gwarancyi, run się wzmaga, a bezpośredniem 
tego następstwem będzie powstrzyma oie wszel­
kich obrotów wewnętrznych. Więc nie otrzy- 
teają więcej kredytu Towarzystwa zaliczkowe, 
z których w pierwszym rzędzie kredyt czerpie 
kjd wiejski. Nie otrzymają takiego kredytu 
Kasy oszczędności po powiatach, z których 
ręwnież lud kredytem się wspomaga. Więc 

otrzymają kredytu cały stan rękodzielni­
cy  i przemysłowy, który także w tej Kasie 
głównie pokrywa swoje potrzeby. To wszy­
stko u p. Okuniewskiego nic nie znaczy. 
Ą przedstawia nam on szkody i straty, na 
Jakie kraj narażony będzie w milionach i po­
siada : 35 milionów zwaliliście na barki 
kraju. Ależ panowie, jakżeż to dalekie od 
rzeczywistej cyfry ! Przedewszystkiem raczcie 
Panowie zwrócić uwagę na to, że na tych 
35 milionów jest pokrycie w hipotekach ziem­
skich i innych, wynoszące z górą 20 milio­
mów, raczcie wziąć dalej pod uwagę, że jest 
4- do 5. milionów pieniędzy, których ścią­
gnięcie żadnej wątpliwości nie podlega— 
^ięc cała wątpliwość polega tylko na pewnej 
dości weksli i na długu tych przedsiębiorstw 
Haftowych, a jej ostatecznego rezultatu nikt 
* nas nie jest dziś w stanie przewidzieć. 
To pewna jednak, że ten pesymizm p. Oku­
niewskiego jest tak samo zły, jak za daleko 
1(łący optymizm. Ale gdyby nawet zaszedł ten 
Wypadek, że gwarancya kraju w chwili obe­
cnej przewyższy pokrycie, które dostarcza 
krajowi Kasa oszczędności, to utrzymanie tej 
instytucyi w pełni daje też możność pokrycia 
*ej gwarancyi, bo ta instytucya odrzucała 
2n\vsze znaczne zyski, a przy stanie i roz­
boju normalnym znowu je niewątpliwie bę­
dzie odrzucać. Więc gwarancya kraju ma na 
celu utrzymanie instytucyi, a cna będzie 
utrzymaną, bo run osłabł już dziś bardzo 
Znacznie, a choć nie może naraz ustać, ale 
każdy kto czyta a rozumie, to choć wypo- 
Siedział swój kapitał, to jutro wypowiedzenie 
s'ę°je cofnie. Więc ja nie stoję na tem pesy- 
Jtestycznem stanowisku, że Kasa musi runąć, 
ten, ona może nie zaraz ale po roku, po 
wóch dojdzie da Bóg tam, gdzie była i roz- 
teie się znowu. A wtenczas będzie możność 

P°krycia tych strat. Otóż z tego stanowiska 
ychodzić już nie można i nie należało prze- 
awiać tak, jakto uczynił p. Okuniewski, 
jeżeli tu szanowni mówcy przed południem 

1 Wiedzieli, że w utrzymaniu galic. Kasy 
toẐ ln o ś c i zaangażowanym jest honor kraju, 
iaeJa Przychylając się do tego zapatrywania, 

6 jeszcze krok dalej i powiadam: w utrzy- 
j^o111? kej kasy tkwi myśl i dążenie etyczno 
n i e  t Ue niepospolitego znaczenia, bo powsta- 
]et . j Kasy i jej istnienie kilkodziesięcio- 

!e nauczyło szerokie masy ludzi oszczę­

dzać pieniądze i tam je wkładać, a jeżeli 
jest jaki cel główny w utrzymaniu tej Kasy 
to jest nim utrzymać przedewszystkiem te 
szerokie masy w możności robienia oszczę­
dzeń a nie odebrania tych pieniędzy na to, 
żeby mając je dziś w ręku, jutro może roz­
puścić. I dlatego proszę panów nie należy 
w ten sposób przemawiać jak p. O a  niewski 
bo stanowisko, które on zajął, jest stanowi­
skiem czysto partykularnem. On w swojem 
przemówieniu nie objął ani interesów kraju, 
ani ogółu, ale zdaje się przemawiał jak gdy­
by do swoich wyborców, których zaufanie 
chce i nadal utrzymać, choćby kosztem oskar­
żenia drugich, a to niestety zbyt często się 
u niego powtarza.

(Oklaski).
M arszałek. Czy żąda jeszcze ktojgłosu?
P. W aclinianiu. Proszu o hołos.
M arszałek. P. Wachnianim ma głos.
P . W achnianin. Wysoka Pałato! Ne 

znaju czy buw se prostyj lapsus lingae, czy 
umysno skazaw se posoł Okuniewskij, bu- 
dtoby ruskij narid łysze z obowiązku buw 
lojalnyj dla monarcha. (Biliński: Tak jest). 
Wilno se buło skazaty posłowy Okuniewskomu, 
imenem swojem ałe może nawit ne imenem 
swoich najbłyzszych towarysziw. Choczu skon- 
statuwaty, szczo jemu ne wilno buło skazaty 
tak, szczoby pid sej wysłiw można buło sub- 
sumowaty ruskij narid (Brawa). My ne z obo­
wiązku jeśmo lojalni dla dynastyi- Pryhaduju 
prytim słowa samoho p. Okuniewskoho z in- 
szoho perjodu, koły win chwaływ Austrju, jako 
taku szczo nas wyswobodyła z „newoli pol- 
skoi“. Tohdy znaw p. Okuniewskij duże do­
bre akcentuwaty wdiacznist Rusyniw dla 
Austryi, a teper koły jemu toho potreba 
bere znowu z inszoi storony (Głosy : Tak jest)

Takim czuwstwom, jak lojalnist, ne mo­
żna tak łehko ihraty. Dlatoho choczemo 
tutki z seho miścia zaznaczy ty, szczo jeśmo 
lojalni, jako tisno zwiazani z dynastiju, kotru 
lubymo i dla kotroji majemo wdiacznist z pe- 
rekonania (Brawo), a protestujemo protyw 
toho wyskazu posła Okuniewskoho, chyba, 
szszo p. Okuniewskij wyskazaw se imenem 
własnem a nawit ne imenem swoich błyzszych 
towarysziw. (Brawa).

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Ponieważ nikt głosu nie żąda, dysku- 
sya zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. B iliński. Jestem mo­
cno zobowiązany obu ostatnim mowcom, któ ■ 
rzy mnie w znacznej części wyręczyli w obo­
wiązku odpowiadania p. Okuniewskiemu. Tru­
dnością to dla mnie tem bardziej, że p. 
Okuniewski stanowczo mnie wezwał, abym 
mówił całkiem seryo i wcale się nie uśmie­
chał. Będę się starał na te pytania odpo­
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wiedzieć i nie będę się uśmiechał. Zapytał 
się mnie wprost jako posła i byłego mini­
stra, co sądzę o tem, że do hipoteki czyli 
do wartości hipotecznej przybywa fundacya 
podatkowa. Sądzę, że wskutek tej gwarancyi 
kraju przyczyniamy się do uspokojenia lu­
dności. Jeżeli sz. p. Okuniewski nie chce tej 
gwarancyi, pytam jaką ma gwarancyę, że run 
ustanie. Całkiem seryo się pytam p. Oku­
niewskiego, jeżeli nie chce dać fundacyi po­
datkowej, jakim sposobem chce run uspokoić?

Z cyframi szan. poseł trochę nieostro­
żny mówiąc ostrożnie. Powiedział nawet, że 
deficyt wynosi 7 milionów. Ja cyfr dokładnie 
nie znam, ale wiem, że fundusz rezerwowy 
wynosił przeszło '4 miliony i że część strat 
została pokryta z funduszów rezerwowych. 
Jest to smutne, że obecnie funduszów rezer­
wowych nie ma, ale jako deficyt przyjąć 
trzeba różnicę między funduszem rezerwo­
wym a tem co braknie. Co braknie nie wiem, 
co z 7 milionów da się odzyskać z przedsię­
biorstw naftowych, ale 7 milionów całych nie 
jest deficytem.

Powiedział p. Okuniewski, abyśmy się 
nie trudzili, źe 35 milionów wróci do kasy. 
Na szczęście nie jesteśmy w tem nieszczę- 
śliwem położeniu, żeby 35 milionów miało 
wrócić, bo 28 milionów jeszcze jest. A jest 
nadzieja, że wskutek uchwały Sejmu, że 28 
lionów nie zostanie wypowiedzianych. My się 
nie łudzimy mając nadzieję, że wskutek 
uchwały Sejmu dalsze wypowiedzenia ustaną 
i że 5 milionów, które zostały wycofane, do 
kasy napowrót wrócą. Zresztą chciałem od­
powiedzieć p. Okuniewskiemu w sprawie lo­
jalności, ale odpowiedziedź p. Wachnianina, 
do którego słów się przyłączam uwalnia mnie 
od tego. Proszę o przyjęcie art. I.

Marszałek. Przystępujemy do głosowa­
nia. Proszę Panów zająć miejsca. Kto przyj­
muje uchwałę A, Art. I. zechce powstać. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę p. spra­
wozdawcy o otczytanie Artykułu II.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta).
Atr. II.

Poręka ta wchodzi w życie z chwilą 
zatwierdzenia przez c. k. Rząd tych zmian 
statutów Kasy, jakie Wydział krajowy uzna 
za potrzebne w interesie zabezpieczenia fun­
duszu krajowego.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Art II. 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy­
jmy*

Marszałek. Proszę p. Sprawozdawcy 
o odczytanie Art. III.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta).

Art. III.
Skoro fundusz rezerwowy galicyjskiej 

Kasy oszczędności we Lwowie, ulokowany 
w papierach pupilarne bezpieczeństwo mają­
cych, osiągnie wysokość 10°/0 kapitału wkład­
kowego, może Sejm krajowy uchwalić, że po- 
rękę określoną w Art. I. uznaje za wygasłą*

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. III. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Marszałek. Proszę p. Sprawozdawcy
0 odczytanie Art. IV.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta).
Art, IV.

Jak długo trwa gwarancya kraju w 
Art. I. określona, nie może stan kapitałów 
wkładkowych, w galicyjskiej Kasie oszczędno­
ści ulokowanych, przewyższać sumy 35 mi­
lionów zł. w. a. (70,000.000 koron).

Suma ta może być podwyższoną tylko 
na podstawie uchwały Sejmu krajowego.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żs a 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Art. IV* 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty.

Sprowozdawca p. Biliński (czyta).
U c h w a ł a  B.

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zażądał od Towarzystwa galicyjskiej Kasy 
oszczędności przeprowadzenia zmiany statu­
tów Kasy w myśl następujących postanowień 
zasadniczych:

a) Wydział galicyjskiej Kasy oszczędno­
ści we Lwowie (§. 46 statutów) składać si? 
będzie z 12 członków, z których ośmiu wy­
biera Sejm krajowy na propozycyą Wydziału 
krajowego bądź to z grona członków Towa­
rzystwa Kasy, bądź z poza grona tegoż To­
warzystwa.

Marszałek. Do tego ustępu prosił o gł°s 
p. Bojko. Udzielam mu głosu.

P. Bojko. Przewodniczący klubów lu­
dowych oświadczyli, że z koniecznej potrzeby 
posłowie włościańscy głosowaliby za gwarau 
cyą kraju ale warunkową. i

Jeżeli czynimy zależne głosowanie 0 
przyjęcia pewnych warunków to sądzę, ^  
nam tego za złe nikt nie weźmie, bo jeż<j 
się wahają ci, którzy cokolwiek mieli z * 
instytucyą do czynienia, jeżeli mieli jakąk® 
kolwiek ingerencyą na nią, to proszę P ^ o  
jak się mamy nie bać my, którzyśmy, jaj* 
mówią, ani nie jedli, ani nie pili, a k*^ 
nam może płacić. Jednym z tych warunku ’

1 przedstawiamy ten, aby wybór członków
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działu Kasy oszczędności odbywał się ku- 
tyami.

Dlaczego ten warunek uważamy za ko­
nieczny i dlaczego przy nim stanowczo 
nmsimy obstawać, pozwolę sobie w tej Wys. 
Izbie w krótkości przedstawić.

Największym winowajcą i naszym in­
spiratorem, co do tego wniosku jest nie kto 
inny tylko śp. Szmerling — (wesołość) któ­
ry nas na największe nasze nieszczęście roz­
dzielił w Galicyi na kurye, które są chińskim 
®urem dzielącym społeczeństwo na warstwy.

Jeżeli stronnictwa, które się nazywa 
Przewrotowymi, żądają zniesienia kuryi a wię­
kszość tej Wysokiej Izby broni z całą siłą 
lego ciekawego, ale zgubnego antyku, to dzi- 
Wl mię, dlaczegóż w tym wypadku wybór 
miałby się odbyć nie podług kuryj?

Jeżeli wybiera Sejm członków Wydziału 
kuryami, jeżeli do ciał prawodawczych trzy­
mamy się uparcie tego sposobu, to pytam się 
dlaczego w tym wypadku ma być inaczej ?

Jako jedyny powód przemawiający za 
Wnioskiem komisyi przytacza się tę okoli­
czność, że Kasa oszczędności nie ma nic 
Wspólnego z polityką. Mój Boże, gdyby to 
lak było, gdyby to tego tak przestrzegano, 
Jak się szumnie mówi, ależ proszę Panów, 
0 tem dziś wiedzą już nawet te dzieci, co 
Slę bawią w parlament, a nie dopiero my, 
co nam na każdym kroku i każda władza 
“Więcka czy duchowna namacalnie uczuć daje, 
Ze tak dotąd nie jest i nie będzie. (Wesołość).

Zdaniem moim polityka w Kasie taka 
mtnieć musi, mianowicie musi być rozstrzy­
g ną  kwestya jak pieniądze złożone najko­
rzystniej zużytkować, komu je pożyczyć, aby 
ma wszystkich w równej mierze mógł być 
Przystęp do niej.

Słyszeliście Panowie z ust p. Żarde- 
ckiego zapowiedź rezolucyi, której się doma- 
pmy zasilania tanim kredytem drobrych spó- 
e.k, przedsiębiorstw i mniejszych gospodarzy 

Wojskich.
. Czy sądzicie Panowie, że tu dzisiaj 

wierze w piękne obiecanki, iż taki warunek 
jadzie z pewnością uwzględniony przez nową 

yrekcyą i nowy Wydział Kasy, jeżeli tam 
gle będzie naszych rzeczników? Nie i je- 
ijCz,e raz nie! Mamy bardzo znamienny przy- 
j ad na Banku krajowym, przy którego ko- 
ysce tyle obiecanek śpiewano, o popieraniu han- 
ui przemysłu, rolnictwa i sam Bóg niewie 

kaeg<?» a dziś po 17-sto letniem istnieniu po- 
że do ®anku krajowego ciasna 

a t l t  1 c.ierniem usłana dla mniejszych, 
większym dostępna. Sami Panowie 

s to przyznaliście, 
rant ^ ^ zystkich kuryi posłowie mają gwa- 

ować za wkładki kasy, zdaniem mojem

wszystkie kurye winny mieć swych reprezen­
tantów jeżeli ma być kasa otwarta tylko nie 
dla jednych.

Jeżeliby kurya dajmy na to włościań­
ska nie miała żadnej ingerencyi w tej kasie, 
jaką możemy mieć nadzieję, że potrzeby bie­
dniejszych warstw będą uwzględnione i jak 
możemy gwarantować za kasę, która wtedy 
nas zna, kiedy z nią krucha sprawa. A sprawa 
wyboru do takiego ciała, jak wydział kasy nie 
powinna być dziełem wypadku ani stronnictw, 
jakichbądź mających chwilowo liczebną prze­
wagę, ale powinien być reprezentowany, przez 
członków wszystkich kuryj, jeżeli znów kie­
dyś nie ma nastąpić taka katastrofa — bo 
jak słusznie zauważył kolega Okuniewski, 
my wszystko prędko zapominamy. Inaczej po­
każe się już nie wiem poraź który, że Polak 
nietylko przed szkodą, ale i po szkodzie. 
(Wesołość)

Wiedząc o tem, że jeżeli się do jakiej- 
kolwiekbądź instytuacyi dobrze miłe grono 
osób jednakowych przekonań politycznych, ja- 
kieby one bądź były, wiedząc mówię, o tem 
w takim razie łatwo nam zrozumieć, że w ta­
kim razie trzęsie najsprytniejszy, a nie ma 
mu kto zajrzeć śmiało na palce, bo kruk 
krukowi oka nie wykolę. Boimy się, aby się 
podobny dzisiejszemu experyment nie powtó­
rzył, w Kasie oszczędności, a że jesteśmy 
przeciwni stanowczo rządom przyjaciół jedne­
go stronnictwa politycznego, któreby znowu 
mogło tak Kasę urządzić, stawiamy popra­
wkę zasadniczą, którą polecamy życzliwości 
Wysokiej Izby, a polecamy ją z tem, że od­
rzucenie jej uniemożliwi nam głosowania przy 
3-ciem czytaniu, — a powtóre odrzucenie tej 
rezolucyi, w razie wniesienia kiedyś wniosku 
zmiany ordynacyi wyborczej uprawniałoby nas, 
by kuryj nie było w przyszłości. — (Brawa). 

Poprawka moja brzmi (czyta), 
a) Wydział galicyjskiej Kasy oszczędno­

ści we Lwowie (§. 46 stat.) składać się bę­
dzie z 12 członków a mianowicie:

z 8 członków wybranych przez Sejm 
krajowy po dwóch z każdej kuryi i dwóch 
przez cały Sejm bądź to z grona członków 
towarzystwa Kasy bądź z poza grona tegoż 
towarzystwa,

z 4 członków wybranych, przez walne 
zgromadzenie towarzystwa Kasy z pośród 
swoich członków.

Marszalek. Podaję do poparcia popra­
wkę p. Bojki. Kto tę poprawkę popiera ze­
chce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Poprawka jest dostatecznie poparta.

P. ks. Hamorak. Proszu o hołos. 
M arszalek. P. Hamorak ma głos.
P. ks. Hamorak. Wysokij Sojme! Po 

tim, szczo peredbesidnyk mij skazaw i po
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tim, szczo zajawyw p. Zajaczkiwskij oświd- 
czaju, szczo budem hołosowaty, za prynia- 
tiem gwarancji czerez kraj, jesły do wydiłu 
Kasy bude sia wyberaty kurjamy. Otże dla toho 
pryłuczaju sia do wnesku p. Bojka i dodaj u 
poprawku, szczo do wnesenia posła Bojki 
uch. B. lit. a) dodaty jako poprawku riwno- 
mirnoho uwzhlad nenia obu narodnosty“ i wid 
pryniatia toj poprawki robymo zawysło nasze 
hołosowanie za abo protyw pryniatju gwaran­
cji kraju.

P. Rotter. Proszę o głos.
M arszalek. P. Rotter ma głos.
P. R otter. Przy rozprawie ogólnej za­

strzegłem, że do Uchwały B. mamy pewne 
poczynić poprawki. W myśl tego przłączamy 
się obecnie do wywodów p. Bojki. Nam się 
bowiem zdaje, że jest zupełnie konsekwetnie, 
że skoro Sejm gwarantuje sumę wkładek 
i należyte wypłacanie procentów i kapitałów, 
to Sejm także powinien mieć prawo wysłania 
reprezentacyi nadzorczej dla banku tak samo, 
jak wybiera Wydział krajowy. Jest to jak 
mi się zdaje i aktem konsekwencyi i aktem 
sprawiedliwości wobec wyborców, którzy swo­
ich reprezentantów do Sejmu dla strzeżenia 
praw swych wysyłają kuryami.

Nie za naszem staraniem to się stało, 
że wybieramy kuryami, my nie jesteśmy ich 
zwolennikami. Jeżeli jednak te kurye już są, 
to przecież jest aktem roztropności, z nich 
korzystać i prawu swojemu przez wybór re­
prezentantów do Wydziału Kasy dać wyraz.

Z tego tytułu i wobec tego, że wyborcy 
mają prawo od nas żądać, byśmy ich intere­
sów bronili, bo poto nas tu wysłali, sądzę, 
że powinni uchwalić, aby do Wydziału Kasy 
wybierano kuryami.

Oświadczam przeto, że za poprawką p. 
Bojki głosować będziemy.

Marszałek. Poddaję do poparcia po­
prawkę p. Hamoraka, który wnosi by do po­
prawki p. Bojki przy Uchw. B. lit. a dodać 
słowa „z równomiernem uwzględnieniem obu 
narodowości11. Kto popiera tę poprawkę zechce 
rękę podnieść. Jest dostatecznie poparta.

Czy żąda jeszcze kto głosu? (nikt). Po­
nieważ nikt więcej głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca

Sprawozdawca Biliński. Wysoka Izbol 
Mnie bardzo trudno dyskutować z kwestyami, 
które się mięsza do spraw finansowych zu­
pełnie niestosowne i bez racyi. Sądziłem, że 
to tacite wszystko powiemy i że nie będziemy 
polityki robili przy tej obradzie. Tymczasem 
dziwnym sposobem Panowie wymagają, aby 
o polityce mówić i obawiają się wpływu po­
litycznego przy nowej kasie. Nie chciałbym 
bliżej wchodzić w tę rzecz, bo o cóż się roz­
chodzi? Oto, aby wybrać 8 ludzi fachowych

i sumiennych, którzy będą z jednej strony 
chcieli a z drugiej umieli czuwać nad tem, 
aby była dobra administ.acya. Czy będą oni 
kuryami wybierani, czy nie, czy będą to Po­
lacy, czy Rusini, to wszystko jedno. To nie 
jest sprawa polityczna, tylko ekonomiczna.

Panowie powiadacie: Ponieważ do Sejmu 
wybiera się kuryami, ergo Sejm nie może 
inaczej wybierać jak kuryami. Gdzie tu zwią­
zek? Sejm mnóstwo wyborów dokonywa, po­
minąwszy do Wydziału krajowego, a nie wy­
biera kuryami. Jeżeli Wydział krajowy wy­
biera się kuryami, to dlaczegóż właśnie ten 
wydział kasy ma się wybierać kuryami ? Gdzie 
tu konsekwencya, sprawiedliwość i roztropność.

Panowie powiadają: Musimy mieć tam 
kogoś, który będzie czuwał nad naszymi inte­
resami. Wychodzą Ci Panowie z tego stano­
wiska, że bank jest przezuaczony dla pewnej 
tylko warstwy ludności. Bank hipoteczny n. P- 
nie mógłby się składać z kogo innego jak 
tylko od a do z z właścicieli hipotecznych, 
a bank ludowy z ludzi tylko włościan, z ludzi, 
którzy nie mają pojęcia o admininstracyi 
i zarządzie bankiem. A zresztą, czy sądzicie 
Panowie, że jakkolwiek będziecie mieli repre­
zentantów w wydziale kasy, jeżeli admini- 
stracya będzie niesłuszna i stronnicza, bę­
dziecie mogli coś zrobić ? Nie, będziecie tylko 
w opozycyi, ale zrobić nie będziecie mogh , 
nic, bo będziecie ciągle w mniejszości.

Jeżeli ktoś z dobrą hipoteką, z dobrym 
wekslem przyjdzie ze stronnictwa, które się 
nie podoba tym Panom, czy sądzicie, że mu 
nie udzielą kredytu, wszak to jest niedopu­
szczalne, czy sądzicie, że opinia publiczna nie 
zmiotłaby tego wydziału, przecież prócz wy­
działu będą tam dyrektorowie, ingerencya 
marszałka krajowego, Wydziału krajowego, 
respective Rządu. — Żądaniem wybierania 
podług kuryi lub uwzględnienia narodowości 
przenosi się rzeczy polityczne na pole czysto 
ekonomiczne, ja nie chcę o polityce mówić 
przy tej sprawie. — Jest to nieszczęście po­
lityczne ale zarazem sprawą czysto ekono­
miczną, sądzę przeto, że sprawiedliwy jest 
wniosek komisyi żądający wyboru z całego 
Sejmu. Sprzeciwiam się tedy obu poprawkom- 

M arszałek. P. Bojko postawił nastę­
pującą poprawkę (czyta).

a) Wydział galicyjskiej Kasy oszczędno­
ści we Lwowie (§. 46 stat.) składać się W  
dzie z 12 członków a mianowicie:

z 8 członków wybranych przez Sejm 
krajowy po dwóch z każdej kuryi i dwóch 
przez cały Sejm bądź to z grona c z ło n k ó w  
towarzystwa Kasy bądź z poza grona tego* 
towarzystwa,

z 4 członków wybranych przez walu® 
zgromadzenie towarzystwa Kasy z pośro® 
swoich członków.
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Do tej poprawki postawił uzupełnienie 
P- Hamorak „z uwzględnieniem obu naro­
dowości".

Podam przedewszystkiem do głosowania 
Poprawkę p. Bojki, w razie jej przyjęcia do­
datek p. Hamoraka. Jeżeli poprawka p . Bojki 
upadnie, podam do głosowania ustęp a) 
Uchwały B. według propozycyi komisyi.

Kto oświadcza się za poprawką p Bojki 
raczy powstać. Proszę Panów sekretarzy o zli­
czanie głosów. (Po obliczeniu). Za wnioskiem 

^ os®w 39. — Proszę o próbę przeciwną.
1 Większość). Wniosek upadł. Temsamem uchyla 
Sl§ także dodatek p. Hamoraka do wniosku 
P- Bojki bo stał się bezprzedmiotowym.

Podam tedy do głosowania lit. a) uchwa- 
y »B“ według wniosku komisyi. Kto przyj­

muje ten ustęp, zechce powstać. (Większość), 
t przyjęty.

Proszę p. Sprawozdawcy o odczytanie 
Ust§pu b).

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
, b) Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczę-
uości składać się będzie z dwóch lub trzech
yrektorów płatnych, mianowanych przez

Marszałka krajowego na propozycyą Wydziału
. asy i po wysłuchaniu zdania Wydziału kra­
jowego.

Zastępstwo któregokolwiek z Dyrektorów 
^rządza marszałek krajowy z pośród człon- 
°w Wydziału Kasy.

Naczelnego buchaltera i syndyka Kasy 
lanuje marszałek krajowy na wniosek Wy- 

kraj * P° wysłuchaniu zdania Wydziału

. Marszałek krajowy nie jest związany 
uioskami Wydziału Kasy.

eln ^ arszał ek. Do tego ustępu zażądał 
su p. Wójcik. Udzielam mu głosu. 

c ł5* W ójcik. Wysoka Izbo! Przewodni- 
Prz i  klubów ludowych przyszli do tego 
t o w - ^ ania, że ProPozycya komisyi budże- 
Nip6̂  .  ̂ z naszeJ strony nie do przyjęcia, 
rów m°Żemy s’§ zgodzić na to, aby dyrekto- 
®)ars T Mmał marszałek krajowy, albowiem 
aui r.a Me jest wybierany przez Sejm,
Po »  s -1* Sejmem odpowiedzialny. Już mnie 
uek W i  .wyPrze<łził przed południem czło- 
dodamy łu kraj°weg° P- Vayhinger, a ja
zostania ,.ten w ydział krajowy przez to

e jakby nogą kopnięty.
Wiemv °J!tóre leżymy się z przyszłością, a nie 
źniei nin f  m?że ^  godność marszałka pó- 
Przykłada'°^a^‘ ^ obec teg° me możemy rąk 
głosować -tej ważneJ sPrawy, tak aby

Z tv h Wmoskami komisyi budżetowej, 
ciwni abv Sam^c!1 powodów jesteśmy prze- 
marszałek bZaatępców dyrektorów mianował
ieh mianował® -H0? taksamo ż!łdamy> by
% działu kraJ°wy na propozycyą

®y- P°d tym względem już w ko­

misyi budżetowej były podzielone zdania i o 
ile wiem połowa komisyi była zatem, aby 
i zastępców dyrektorów mianował Wydział 
krajowy, a połowa za tem była, by ich mia­
nował marszałek, a tylko Przewodniczący 
swoim głosem kwestyę tę rozstrzygnął.

(Głosy: To nie w tej sprawie).
Przynajmniej mnie tak poinformowano: 

(Marszałek: Proszę nie przerywać mówcy).
Również stanowczo przeciwni jesteśmy 

mianowaniu buchaltera i syndyka przez Mar­
szałka, zwłaszcza na propozycyę Dyrekcyi, 
a to z powodu, by buchalter i syndyk nie 
byli od Dyrekcyi zależni; natomiast żądamy, 
aby buchaltera i syndyka mianował Wydział 
krajowy na wniosek Wydziału kasy.

Dlatego postawiłem poprawkę, którą 
oddałem do rąk JE. Marszałka.

Marszałek. Poprawka p. Wójcika opie­
wa. (czyta.)

„b (Dyrekcya Galicyjskiej kasy oszczęd­
ności składać się będzie z 3 Dyrektorów płat­
nych, mianowanych przez Wydział krajowy 
na propozycyę Wydziału kasy.

Zastępstwo któregokolwiek z Dyrekto­
rów zarządza Wydział krajowy na wniosek 
Wydziału kasy.

Naczelnego buchaltera i syndyka Kasy 
mianuje Wydział krajowy na wniosek Wy­
działu Kasy".

Kto popiera tę poprawkę zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba) jest dostate­
cznie popartą.

P. Abrahamowicz. Proszę o głos.
Marszałek. JE. P. Abrahamowicz ma

głos.
P. Abrahamowicz. Wysoka Izbo! Nie 

wskutek wywodów p. Wójcika, zupełnie nie- 
zapisałem się do głosu, tylko nawiązując do 
wywodów wielce Szanownego Członka Wy­
działu krajowego, uważałem za stosowne pod­
nieść pewne nieporozumienie, które w ciągu 
dyskusyi nad kwestyą nominacyi dyrektorów 
Kasy oszczędności objawiło się w tej Wyso­
kiej Izbie. I tak Szanowny członek Wydziału 
krajowego z zupełuem prawem, gdyby stan 
rzeczy odpowiadał założeniu, które postawił, 
wystąpił w obronie praw Wydziału krajowego, 
argumentacya jego, jak powiadam, byłaby 
nader trafną, gdyby równie trafny był punkt 
wyjścia, to jest założenie. Jednakowoż tak 
nie było i tak nie jest. Jako członek komi­
syi budżetowej, gdy pojawił się w łonie ko­
misyi wniosek, aby dyrektorów mianował 
Marszałek, a nie Wydział krajowy, jak tego 
domagali się pojedynczy posłowie, odbyłem 
ze sobą, że tak powiem, autonomiczną spo­
wiedź i ta mnie przekonała, że ze spokojem 
mogę głosować za wnioskiem, który w tej 
chwili komisya budżetowa Wysokiej Izbie do 
uchwały przedkłada, z prostych, łatwych do
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zrozumienia przyczyn. W myśl statutu kra­
jowego i instrukcyi odnoszącej się do wyko­
nania szczegółów tego statutu nie ulega ża­
dnemu wątpieniu, że przy nominacyach, które 
wchodzą w zakres administracyi Wydziału 
krajowego, korporacyą powołaną do spełnie­
nia tych nominacyj nie może być kto inny 
i nie był i nie będzie kto inny w przyszło­
ści, jak Wydział krajowy. Ale Szanowni Pa­
nowie, raczcie zwrócić uwagę, że Kasa oszczęd­
ności nie wchodzi zupełnie w zakres admi­
nistracyi krajowej, Kasa oszczędności nie bę­
dzie w myśl propozycyi, którąśmy Panom 
przedłożyli, przeniesiona na kraj, ani admi­
nistrowaną ani kontrolowaną przez kraj. Kasa 
oszczędności pod względem organizacyi, za­
rządu, pozostanie taką samą, jaka była do­
tąd, a więc pozostanie jako samodzielna insty- 
tucya, której organizacya nie co do składu, 
tylko co do obsadzenia jej ulega zmianie 
danej przez gwarancyą kraju, że kredyt, który 
kasa udziela, nie będzie nadużyty. W tym 
stanie rzeczy, gdyby ktoś z Panów powstał 
i upomniał się o prawa wydziału Kasy do 
mianowania dyrektorów, to byłoby to lojal­
nie i konsekwentnie, ale żadnemu z Panów nie 
wpadło na myśl wziąć w obronę Wydział 
Kasy oszczędności, który pozostając co do 
organizacyi taki sam, jaki był, dziś jedynie 
miałby prawo domagania się, by on, a nie 
Marszałek nominacyi i okonał. O to nie upo­
mnieliście się, ale o agendę dla Wydziału 
krajowego, który w danym wypadku nie jest 
ani statutem, ani samym stanem rzeczy wska­
zaną, bo jak wykazałem, Wydział krajowy 
nie administruje Kasą, majątek Kasy nie jest 
częścią integralną majątku krajowego, admi- 
nistracya Kasy nie podlega kontroli Wydziału 
krajowego, zatem żadna z tych podstaw nie 
istnieje.

Teraz cóż komisya budżetowa zrobiła?
Odjęła, a raczej ścieśniała to prawo 

Wydziału kasy. Lubo Sejm do tego Wydziału 
daje 8/s zastępców, to jednakowoż komisya 
budżetowa wyszła z tego zapatrywania, że 
przecież, jeżeli Wydział Kasy uczyni jaką 
propozycyę, decyzya co do propozycyi ma 
być pozostawioną Marszałkowi.

Marszałek według mego widzenia rze­
czy w tej kwestyi występuje jako specyalny 
pełnomocnik Sejmu krajowego i tylko tak, 
a nie inaczej może być rzecz osądzoną. — 
Wydział Kasy oszczędności proponuje, a Mar­
szałek mianuje; a znając i sam będąc tego 
przekonania, że Wydział krajowy może być 
pomocnym jako doradca, zaproponowaliśmy 
słowa: „po wysłuchaniu Wydziału krajowego"

Z powyższego, co powiedziałem, wynika, 
że jeżeliby się ktoś z Panów upomniał dzi­
siejszego jeszcze Wydziału Kasy oszczędności,
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którego prawa uszczuplone zostają tem, że 
marszałek dokonuje .nominacyi, stałby na 
gruncie realnym, ale dlatego, że te prawa 
Wydziału ścieśniono, wyjść z zapatrywania, 
że musi je zaraz objąć Wydział krajowy cho­
ciaż on, jako taki, nie ma żadnej ingerencji, 
żadnej styczności z Kasą, to jest zapatrywa­
nie zadaleko idące. — Po przedstawieniu 
sobie stanu rzeczy, jak się istotnie rzecz ma, 
z zupełnym spokojem głosować będę za wnio­
skiem komisyi budżetowej i jako poseł, dla 
którego prawa autonomiczne są niepospolicie 
drogie i jako członek kółka pewnego, którego 
godłem jest antonomia.

M arszałek. Żąda jeszcze kto głosu ?
P. R otter. Proszę o głos.
Marszałek. P. Rotter ma głos.
P. R otter. Sądzę, że to co powiem 

imieniem klubu, chyba nie upoważni nikogo 
do posądzenia mnie, że sprawę sprowadzam 
na pole polityczne, boż przecież chodzi nam 
o przywrócenie brzmienia wniosków Wydziału 
krajowego. Ewentualne przeto posądzenie nas 
o politykę, znaczyłoby zarazem, że Wydział 
krajowy, przedstawiając swoje wnioski, stanął 
na gruncie politycznym. Wydział krajowy sta­
nął na gruncie rzeczowym praw swoich, a my 
oświadczając się za nim, dążymy do przT  
wrócenia jego wniosków.
Otóż najprzód co do wniosku t r z e c h  d y re k to ;  
rów, przeciw któremu większość komisy1 
uchwaliła dwu lub trzech.

„Dwóch lub trzech", sądzę, że należa­
łoby liczbę orzec stanowczo, chyba, że ma 
to być oznaką pozostawienia tej sprawy póź* 
niejszej rozwadze przy układaniu statutu- 
Zdaje mi się jednak, że tylko cyfra t r zech 
dyrektorów odpowiada potrzebie, bo dwu 
kolegialnej uchwały w razie niezgody beż 
t r z e c i e g o  nie poweźmie. Zdawało się nam. 
że nie dobrze, aby ten trzeci miał być na 
wzór owego dotychczasowego naczelnego dy; 
rektora takim tylko, co dochodzi za d y e ta m t  
które przecież sporą sumę n a  rok wynoszą- 
Stosowniejszy naszem zdaniem trzeci urzędu' 
jący stale dyrektor, który nie wiele więcej 
kosztując, lepszą zapewni rękojmię p ra w id ł0'  
wego urzędowania.

Członek Wydziału krajowego dziś przed' 
stawiał zapatrywanie Wydziału krajoweg0 
w sprawie nominacyi dyrektorów, a z teg°j 
że żaden inny z członków Wydziału kraj0' 
wego mu nie zaprzeczył, wnosić mi wypada, 
że  to była jednomyślna uchwała W ydział 
krajowego. Stoimy przeto, że się tak wyt®*.®’ 
na gruncie władzy krajowej, która zda01 
swoje w tej sprawie objawiła wyraźnie.

P. hr. Potocki dziś rano wyrzekł ba 
dzo piękne słowa, mianowicie, że musimy sj“ 
nauczyć tego, co nas niedosyć przejmuje,
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znaczy poczuwanie się do ścisłego pełnienia 
°bowiązków i pełnienia ich w rzeczywistości.

Otóż i ja w tej chwili spełniam obo­
wiązek, nawet nie powiem, żeby był łatwy, 
bo wiem, kto za chwilę zajmie miejsce na 
trybunie referenta. Wiem zarazem, jak refe- 
rent ten umie bronić wniosków komisyi bud­
żetowej i wiem, że nie należy do rzeczy wy­
godnych być innego zdania od Ekscelencyi 
sprawozdawcy, od którego w danym razie 
foożna być elegancko poturbowanym. Otóż 
Jeżeli mimo to wyrażam zdanie inne od Eks- 
oelencyi referenta, to czynię to z głębokiego 
Przekonania, spełniając obowiązek daleki od 
^godnego stanowiska „pobłażliwej gnuśno­
ści lub gnuśnej pobłażliwości", a to tembar- 
oziej, ile że referent ma głos ostatni i może 
jttojemi rozumowaniami zupełnie inaczej po­
cerować. Ale trudno, obowiązek jest, a ja 
bazy wam też obowiązkiem wielkim stawanie 
'v obronie najprzód swego własnego przeko- 
Dania, a dalej w obronie praw wyborców 
a w końcu i praw Sejmu, który gwarancyę
orzekł.

Orzekając o tem, uczynił to w tem 
Przekonaniu, że gospodarka będzie lepszą, 
jbż była dotąd. Gospodarka będzie wtedy 
lepszą jeżeli ludzie będą lepsi. Sejm przyj­
mując na siebie obowiązek i ciężary, korzy­
stać powinien i z praw nominacyi osób.

Jeżeli Marszałek będzie mianował dy- 
tektorów i innych wszystkich wyższych urzę- 
?uików Kasy, Marszałek, który, jak wiadomo, 
mst mianowany a nie wybierany, z łona f-ej- 
Cu, to Sejm ingerencyi w ustanowieniu dy- 
cktorów nie ma. Natomiast Wydział krajowy 

f? Sejmu wychodzi. Sejmowi odpowiada i w ra- 
niezupełnie trafnego pełnienia obowią- 

Uow, może być przez Sejm pociągnięty do 
bpowiedzialności. Dlatego też ze względów 
Osadniczych na słusznem zdaje mi się sta­
wisku stoją ci, którzyby chcieli widzieć 

Przywróconą w tym punkcie treść wniosków 
ydziału krajowego. I osoba Marszałka musi 

ouważyć. Nie mam pretensyi kaptować sobie 
Uewolencyi Marszałka dzisiejszego, bez tej 

^ etensyi zaznaczam jednak całkiem szczerze,
. 'tego osobie bym to prawo bez zastrzeże- 
b chętnie oddał. Ależ Marszałkowie się 
leniają a nikt nie może ręczyć za to, że 

arszałek przyszły będzie w całej Izbie nie 
strony miał to pełne zaufanie, 

ana6- P°sia(Ja Marszałek dzisiejszy. A więc 
o ^ w a ć  się w tym kierunku na niepewną 
zasHC-Zn*e Przyszłość nie możemy i wolimy 
z łn ■ zastr/-ec t° prawo tym, którzy 
Wni-Do Seimu wychodzą a których skład od 

11 sejmu zależy.
zdaw Ra"° świadczył Ekscelencya sprawo- 
Sek k&’ -n'e nia racyi zdanie, jakoby wnio-

onnsyi budżetowej oznaczał votum nie­

ufności dla Wydziału krajowego, oświadczając 
zarazem, że w takich wyjątkowych jak ten 
wypadkach, potrzeba rodzaju dyktatury. Otóż 
odnoszę się do tego, co powiedział Ekscelen­
cya p. Abrachamowicz, że władza Wydziału 
krajowego i jego sfera działania tyczy się 
wszystkiego, co się łączy z administracyą kra­
jową, że jednak sprawa Kasy osczędności, to 
ostatecznie coś innego. I jabym się ostate­
cznie zgodził na to, gdybyśmy praktycznie 
biorąc, nie mieli do czynienia z innymi 
jeszcze czynnikami obok tych, co są repre­
zentowane w Wysokiej Izbie.

Zasadniczo przecząc o słuszności wnio­
sku komisyi budżetowej, praktycznie do pe­
wnego stopnia możebym dał to jeszcze sobie 
wytłómaczyć. Lecz poza Wysoką Izbą stoi 
czynnik, z którym też liczyć się potrzeba, 
tj. owa masa publiczności szerokiej, która 
ma swój odrębny zupełnie sposób rozumo­
wania która nie zrozumie tych subtelności, 
że pewne rzeczy należą do z w y k ł e g o  za­
rządu kraju a więc pod jurysdykcyę Wy­
działu krajowego, Kasa oszczędności zaś jest 
czemś odrębnem. Ona wobec tego nie zrozu­
mie także, żeby niepowierzenie Wydziałowi 
krajowemu funkcyi mianowania dyrektorów 
nie było dla Wydziału krajowego votum nie­
ufności, tylko wyraźnie jako takie uważać. 
Ja teraz na chwilę stawiam się w położenie 
człowieka, który ma pieniądze w Kasie o- 
szczędności i który się przedewszystkiem boi. 
On się boi przedewszystkiem wszystkiego, co 
nie jest regularnym tokiem czynności, boi 
się wszystkiego, co mu daje coś do , myślenia 
wszystkiego, co się nie da z dziś na jutro o- 
bliczyć i taki człowiek będzie mógł argu­
mentować w ten sposób! Wydział krajowy 
mianuje w s z y s t k i c h  urzędników całego 
kraju, mianuje też dyrektorów B a n k u  k r a ­
j o w e g o  wielkiej instytucyi finansowej, on 
prowadzi razem z marszałkiem oczywiście 
zarząd kraju we w s z y s t k i c h  gałęziach 
gospodarki publicznej; z trybuny sprawoz­
dawcy otrzymuje Wydział krajowy pochwały 
wielkie, o tem wszystkiem ta masa ludności 
wie. Może sobie przezto publiczność ta mó­
wić, że Wydział krajowy ma zupełnie zaufa­
nie w kierunku obsadzania w s z y s t k i c h  
posad, w kierunku prowadzenia ca ł e j  go­
spodarki kraju; ws z y s t k o  to Wydział kra­
jowy sprawuje doskonale, a jednak n ie  j e s t  
on u p r a w n i o n y  do m i a n o w a n i a  dy­
r e k t o r ó w  K a s y  os zczędnośc i :  A więc 
nasunie się ten nasz niestety zbyt utarty 
frazes: „Coś tam  mu s i  być“ , który
zawsze występuje, jeżeli się coś takiego 
dzieje, czego na pierwszy rzut oka się nie 
rozumie. „Coś tam musi być“, powiedzą, 
skoro temu znakomitemu Wydziałowi krajo­
wemu na tym  punkci e  prawa zwykłego
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nie przyznają, albo tu musi zachodzić obawa, 
że b ę d z i e  n i e d o b r z e ,  albo może są po­
szlaki, że coś b y ł o  ni edobrze .  Z tego 
może się rodzić obawa dalsza. Powiedzieć 
mogą: jednakowoż ten Wydział krajowy pro­
wadzi całą gospodarkę i to nie w jednym, 
wyjątkowym wypadku, ale trwale i ciągle. 
Z tego skorzystać mogą ludzie, którym za­
leży na tem, ażeby, powstające z tego wąt­
pliwości, domysły i drażliwości podsycić i do­
prowadzić do rzeczy bardzo przykrych, a że są 
takie żywioły wiemy dobrze. Postanowienie 
przeto także w tej chwili może nie będzie 
dobre i może rzeczy samej bardzo zaszkodzić. 
Powiecie, moi panowie, któżby też o takich 
nareszcie rzeczach mógł w ogóle myśleć, 
w takie rzeczy w ogóle wierzyć? Jakżeż? 
Toż z okazyi ostatnich niepokojów, które 
spowodowały stan wyjątkowy, słyszeliśmy nie­
równie większe baśnie, rzeczy wprost do 
prawdy niepodobne, wprost że tak powiem, 
namacalnie nieprawdziwe, a jednak się przy­
jęły, jednak było dużo, takich którzy im 
wierzyli. Otóż w takich właśnie razach, gdzie 
chodzi o ocenienie psychologii masi ich usposo­
bienia, ja się boję stosowania wszystkiego, co 
inaczej wygląda od zwykle praktykowanych 
rzeczy. Moi panowie! słyszeliśmy dzisiaj 
z mowy p. Dzieduszyckiego, której słuchałem 
z całem nabożeństwem i z całem— nie wiem, 
o ile mu na niem może zależeć, uznaniem dla 
jej wybornej treści i głębokich myśli, jedną 
rzecz, która poniekąd licuje z tem, co teraz 
powiedziałem: Powiedział: Nauczyć powin­
niśmy się sami, i rząd nas w to wdrożyć, 
powinien, żebyśmy kontroli rachunkowej nie 
uważali za ujmę i ubliżenie. „Gdyby rząd 
był zajrzał do ksiąg w innej chwili, nie by­
łoby popłochu “. A więc wykonywanie ścisłej 
kontroli i szkontrum; tj. rzeczy zwykłej i nale­
żącej praktykować, może w danej chwili nasu­
nąć szerokiej publiczności, która nie rozumuje, 
bo nie umie, która kieruje się instynktem myśli:

„Oho, skoro jest skontrum, to tam coś 
musi być!“ Otóż ażeby tego nie było, żąda 
p. Dzieduszycki słusznie, ażeby tych kontroli 
często przeprowadzać, ażeby się przyzwycza­
jono uważać za rzecz zwykłą. Więc kontrola, 
która jest zwykłą, rzeczową potrzebą, może 
w danym razie dać powód do zastanawiania 
się, a cóż dapiero to niezwykłe, nigdy nie 
praktykowane pomijanie Wydziału krajowego.

Moi panowie!
Mybyśmy wszyscy, jak tutaj jesteśmy, 

może nawet przed okólnikiem p. Namiestnika 
wkładek swoich, o ile byśmy mieli (żałuję 
bardzo, że ja ich nie miałem), nie wycofywali 
z Kasy oszczędności. Po okólniku p. Namiest­
nika była oczywiście wszelka podstawa do 
kompletnego spokoju. A jednakowoż widzimy, 
co się dzieje, działo przedtem i jutro dziać
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się będzie. To idzie wskutek poduszczania  
tych, którzy w mętnej wodzie ryby chcą ł°"
w ić. N ie  n a leży  pow iadam  nadzw yczajnych,
niebywałych środków stosować, takich, które 
w danym razie mogą być przekręcone i ina- 
czej przedstawiane przez ludzi, którym zależy 
na tem, ażeby tę nieufność i dalszy popłoch 
na swoją korzyść utrzymywać. Sądzę przeto 
moi panowie, że nie zaszkodzi, gdybyśmy 
w tym kierunku poszli drogą utartą i powie­
dzieli sobie: Wydział krajowy robi wszystko, 
co mu statut przyznaje w chwilach normalnych- 
niechże niema mniej praw w chwili niezwykłej.

Nasza szeroka publiczność jest do wszel­
kiego rodzaju podejrzywania bardzo skłonna, 
a ja powiem, nawet niekoniecznie szeroka publi­
czność, bo mamy doświadczenie, że i ludzie 
dojrzali, inteligentni dobrze wychowanii skąd­
inąd wytrawni także bmu hołdują a to nieraz 
w chwili, gdzie do tego żadnej niema podstawy- 
Sądzę przeto, że wnioski, które przedstawił 
p. Wójcik są ze stanowiska, nie polityki, ale 
rzeczowej potrzeby uzasadnione i powinny 
nas spowodować do uchwalenia pierwotnego 
brzmienia wniosków Wydziału krajowego.

Członek Wydziału krajowego p. Va)r" 
hinger. Proszę o głos.

Marszałek. P. Yayhinger ma głos.
Członek Wydziału krajowego p. Vay- 

hinger. Wywodami poprzednich mówców, 
czuję się spowodowanym odpowiedzieć kilku 
słowami. Jak już zaznaczyłem, Wydział kra- 
krajowy nie powodował się żadnymi wzgl?' 
darni zaufania do p. Marszałka, lub nieza­
ufania do Wydziału krajowego, — tę kwe- 
styę zaufania postawił zupełnie na uboczu 
i jej nie. roztrząsał, a tylko zastanawiał się 
nad tą sprawą ze stanowiska interpretacji 
statutu krajowego, ze stanowiska strzeżenia 
praw autonomicznych i bronienia tychże, h° 
Wydział krajowy do szrzeżenia i bronienia 
tych praw czuje się nie tylko w prawie, ale 
i w obowiązku.

Rano przeczytałem ustępy statutu kra­
jowego, które wskazują, że Wydział krajowy 
zarządza i czuwa nad wszelkiemi instytucja®! 
nietylko krajowemi, ale także instytucya®1 
pod zarządem kraju stojącemi.

Dlatego sądziłem, że i galicyjska KaS® 
oszczędności, która przechodzi pod zarząd 
kraju, także podlegać powinna według statutu 
zupełnemu zarządowi Wydziału krajowego-

Czy tak się ma interpretować tę kur»' 
telę, jaką Sejm nad galicyjską Kasą oszczę® 
ności rozwija, czy inaczej, tego rozsądzać u* 
będę, — to jest przekonanie moje i Wydzia* 
krajowego.

Excellencya p. Abrachamowicz sko® 
struował zdanie, że tutaj Sejm nadaje pełn°' 
mocnictwo Marszałkowi nad Kasą o szczęd n o  
ści, więc to jest zupełnie rzecz wyjątko"’
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] Wydział krajowy w to nie wchodzi i żadnej 
mgerencyi nie ma; — i tem uspokoił swoje 
sumienie autonomiczne.

Tymczasem w tem samem sprawozdaniu 
komisyi jest powiedziane w dwóch ustępach 
(czyta):

„Wszelka zmiana statutów, tudzież regu­
laminowi instrukcyj nastąpić może tylko za zgo­
dą Wydziału krajowego i winna być podaną do 
Wiadomości Sejmu. Coroczne zamknięcie ra­
chunków i bilans przedkładać będzie Kasa 
Sejmowi krajowemu za pośrednictwem Wy­
działu krajowego.

Ostateczne absolutoryum ze zamknięcia 
rachunków uchwala Sejm krajowy na wniosek 
Wydziału krajowego".

Tem samem jest Wydział krajowy po­
ciągnięty także do czynności i kontroli nad 
Kasą oszędnośti, — i niekonsekwentnem jest 
twierdzenie, iżby i do innych czynności rów­
nież pociągnięty być nie mógł i pocią­
gniętym być nie powinien. A jeszcze ten 
dodatek, który komisya budżetowa uczyniła 
że Marszałek krajowy ma zasięgnąć zdania 
Wydziału krajowego, to jest tak sprzeczne 
z zasadami autonomicznemi, tak sprzecznem 
2 ustrojem reprezentacyi kraju, że rzeczywiście 
się dziwię, jak większość komisyi ten wnio­
sek przyjąć mogła.

Wydział krajowy nigdzie nie jest orga­
nem doradczym, „bajratem“ Marszałka kra­
jowego.

Marszałek krajowy, jeżeli zażąda od 
którego z nas członków Wydziału krajowego 
2dania prywatnie, każdy chętnie mu powie 
1 zdanie swe wypowie tak jak mu sumienie 
nakaże — ale żeby Marszałek krajowy miał 
Prawo pociągnąć Wydział krajowy do wypo­
wiedzenia swego zdania, któreby on mógł 
Uwzględnić lub nie, tego zasady konstytucyjne 
1 statut krajowy nie zna, — i dlatego Wy­
s ia ł  krajowy na tem stanowisku się oparł 
j 2upełnie tego nie bierze jako wotum zaufa- 
}nb niezaufania do Wydziału krajowego. Na 
km kończę.
. P. Dunajewski. Wnoszę zamknięcie dys­
kusyi.

M arszalek. Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Kto się z nim zgadza zechce rękę 
Podnieść. (Większość). Dyskusya jest zamknięta, 
kłos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Biliński. Wysoki 
dojmie! Przewidując dyskusyę przy tym ustę- 
P\e uchwały B w pierwszem swojem przemó­
wieniu zaznaczyłem stanowisko swoje wobec 
Wniosków, których się spodziewałem. Pan ko- 
ega Rotter mnie trochę w trudne położenie 
Wcisnął, — że się tak wyrażę, — bo powie­
l a ł ,  że turbuję. Gdzieżbym ja kogoś tur­
l a ł  1

Przeciwnie, p. Rotterowi przyznaję, że

sprawy, jak słusznie powiedział nie przesu­
nął na pole polityczne, tylko ze stanowiska 
fachowego rzecz traktował.

Panowie wychodzą z tego stanowiska, 
że Marszałek nie jest organem samorządu, 
nie jest reprezentantem autonomii i wychodzą 
z tego stanowiska, że Marszałek nie jest od­
powiedzialny przed Sejmem.

Ani na jedno, ani na drugie nie mogę 
się zgodzić.

Wszędzie i zawsze Marszałek reprezen­
tuje, na zewnątrz zwłaszcza autonomię. Wsza­
kże jak powiedziałem, z grona Sejmu i to 
z grona większości Sejmu, zawsze jest powo­
łany Marszałek.

Panowie powiadają: „odpowiedzialny jest 
tylko Wydział, a Marszałek nie“. Wszakże 
Marszałek jest częścią składową Wydziału 
krajowego, a wszyscy członkowie Wydziału 
krajowego są odpowiedzialni cywilnie za sku­
tki niekorzystne dla kraju z ich uchwał, ale 
ta odpowiedzialność nie ma tylko znaczenia 
jako odpowiedzialność polityczna, nie pisana 
w ustawach.

Czy sądzicie Panowie, że gdyby się 
Sejm nie zgadzał z jednej strony z czynno­
ściami Wydziału krajowego, a z drugiej stro­
ny z postępowaniem specyalnie Marszałka, 
to członkowie Wydziału krajowego musieliby 
ustąpić, bo się Sejm gniewa, a Marszałek 
mógłby sobie spokojnie dalej stać na czele 
i przewodniczyć obradom Sejmu?

Przecież to zupełnie niemożliwe. Tak 
samo politycznie jest odpowiedzialnym Mar­
szałek przed Sejmem, jak i inni członkowie 
Wydziału krajowego.

Powołuje się p. Vayhinger, że we wnio­
skach Komisyi w innych punktach figuruje 
Wydział krajowy. I słusznie, bo o ile chodzi 
o bilans i absolutoryum, to się rozchodzi
0 interes finansowy, a ponieważ gospodarka 
kraju należy do Wydziału krajowego, więc
1 te rzeczy należą do Wydziału krajowego. 
Ale z gospodarką kraju w bezpośrednim zwią­
zku nie stoi nominacya urzędnika przy 
Kasie oszczędności prywatnej, nad którą tylko 
roztoczyliśmy kuratelę. Słusznie ktoś zauwa­
żył w prywatnej rozmowie, że tak samo 
mógłby Sejm uchwalić, że mianuje tych urzę­
dników prezydent miasta Lwowa zupełnie 
w tej samej formie jak to uchwala co do 
Marszałka. A jeżeli kolega Rotter się obawia, 
że publiczność będzie może fałszywie pojmo­
wała tę uchwałę Sejmu, to ja autentycznej 
wiadomości nie mogę udzielić koledze i ża­
den z nas nie wie dokładnie, jak publiczność 
będzie to oceniała.

Przypadkowo tylko słyszałem od kogoś 
kto się dość styka z warstwami więcej za- 
możnemi i interesowanemi w Kasie oszczę­
dności, że opowiadał: „chwała Bogu, teraz
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dostanie się rzecz w ręce energiczne Mar­
szalka, więc będzie porządek w Kasie". Pa­
nowie, z góry jakąś uchwałę chcąc powziąć 
dlatego ponieważ szeri ka publiczność będzie 
ją interpretowała tak, czy tak, nie jest, zdaje 
mi się argumentem praktycznym.

Z uwagi na to i jeszcze raz powtarza­
jąc, że nikomu nie przychodziło to na myśl 
czy jak to mówiono nogą kopać, czy degra­
dować Wydział krajowy do rangi „bajratu", 
podnoszę, że rozchodziło się tylko o dobro 
publiczne.

O ile się rozchodzi o energiczną kon­
trolę nad Kasą oszczędności, mam zaszczyt 
oświadczyć, że utrzymuję wnioski Komisyi 
i sprzeciwiam się poprawkom. (Brawo!)

M arszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Proszę Panów zająć miejsca. Podam 
pod głosowanie przedewszystkiem poprawkę 
p. Wójcika, Panowie ją znają, więc jej nie 
odczytam.

Proszę tych Panów, którzy chcą głoso­
wać za poprawką p. Wójcika, by zechcieli 
powstać. (Po obliczeniu). Za poprawką p. Wój • 
cika jest posłów 49. Proszę o próbg prze­
ciwną. (Po obliczeniu). Przeciwko wnioskowi 
p. Wójcika jest głosów 64. Poprawka p. Wój­
cika upadła. Teraz podam pod głosowanie 
wniosek komisyi. Kto przyjmuje wniosek ko­
misyi B. b) zechce powstać. (Większość). 
Wniosek Komisyi przyjęty.

Proszę o odczytanie lit. c) wniosków 
Komisyi.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
c) kredyt na rachunek bieżący jest 

wzbroniony.
Pożyczki hipoteczne mogą być udzie­

lane tylko do połowy wartości nieruchomości.
Dla pożyczek hipotecznych i dla eskontu 

weksli będzie w statutach ustanowionem pe­
wne maximum, dla zakupna papierów pupi- 
larnych pewne minimum w stosunku pro­
centowym do sumy wkładek.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa zamknięta. Kto przyjmuje lit. c) zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Biliński, (czyta):
d) W szelka zmiana statutów, tudzież 

regulaminów i instrukcyj nastąpić może tylko 
za zgodą Wydziału krajowego i winna być 
podaną do wiadomości Sejmu.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nię żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje lit. d) ze­
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
e) Coroczne zamknięcie rachunków i bi­

lans przedkładać będzie Kasa Sejmowi kra­
jowemu za pośrednictwem Wydziału krajo­
wego. Ostateczne absolutoryum za zamknię­
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cia rachunków, uchwala Sejm krajowy na 
wniosek Wydziału krajowego.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje lit. e) 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
f) Dopóki fundusz rezerwowy, po strą­

ceniu wartości własnego gmachu Kasy, nie 
dosięgnie wysokości przynajmeiej 5% kapi­
tału wkładkowego, cały zysk coroczny wpły­
wać ma do tegoż funduszu.

Gdy fundusz rezerwowy wynosić będzie 
przynajmniej 5 °/0 wkładek, wpływać ma przy­
najmniej połowa czystego zysku do funduszu 
rezerwowego, druga zaś połowa może być za 
przyzwoleniem Sejmu krajowego użytą na 
cele dobroczynne i ogólnie pożyteczne.

Fundusz rezerwowy winien być lokowa­
nym wyłącznie w papierach, mających bez­
pieczeństwo pupilarne; w razach potrzeby 
nadzwyczajnej mogą być te papiery lom- 
bardowane lub sprzedane.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu?

P. Antoni Wodzicki. Proszę o głos!
M arszałek. Głos ma p. Wodzicki.
P. Antoni hr. Wodzicki. Zapisałem się 

do głosu, ażeby się zwrócić do szanownego 
referenta z prośbą o łaskawe udzielenie mi 
pewnych wyjaśnień: mianowicie życzyłbym so­
bie mieć wyjaśnienie co do ostatniego ustępu 
lit. f). Jest tu powiedziane (czyta).

„ Fundusz rezerwowy winien być loko 
wanym wyłącznie w papierach, mających bez­
pieczeństwo pupilarne", a dalej „w razach 
potrzeby nadzwyczajnej, mogą być te papiery 
lombardowane lub sprzedane". Uwaga moja 
zwraca się do słów „potrzeby nadzwyczaj­
nej". Chciałbym, ażeby p. referent łaskawie 
mi wytłumaczył, czy ta „potrzeba nadzwy­
czajna" redukuje się do jednej ewentualności, 
a mianowicie te j : zwrotu wypowiedzianych 
wkładek,złożonych na książeczki Kasy oszczęd' 
ności. Gdyby ten fundusz rezerwowy był, —' 
nie wiem jak się mam wyrazić — powiedzmy, 
szczęśliwie ulokowany, to może ten „run" nie 
byłby w skutkach tem, czem się dziś stał, 
bo z rachunków nam przedłożonych wynika, 
że fundusz rezerwowy wynosi przeszło 4 mi' 
liony, a z drugiej strony wypowiedziane wkład­
ki aż do dnia dzisiejszego, wynoszą też 4 mi­
liony.

Nie bylibyśmy się tedy znajdowali nie­
jako w tem przymusowem położeniu, ażeby 
według moich pojęć zbyt szybko tę tak waż­
ną sprawę, jaką jest gwarancya kraju, tutaj 
załatwiać. Może ja wyjątkiem jestem; by 
może, że ja się szybko zorjentować nie m?' 
gę; że mi brak specyalnego wykształceni®



lłod względem finansowym, ale faktem jest, 
że zorjentować się nie zdołałem. Z drugiej 
strony nie wiem, kto będzie właściwie w przy­
szłości oceniał chwilę tej „nadzwyczajnej po- 
trzeny“, czy to będzie dyrekcya, czy rada 
nadzorcza. To dopiero szczegółowo oceni sta­
tut. Dlatego pozwalam sobie zwrócić się do 
p. referenta z prośbą, ażeby był łaskaw mi 
rzecz tę wyjaśnić, jeżeli to uzna za sto­
sowne.

Możeby jeszcze dodać do tego ustępu 
to, ażeby jednak ten wypadek nadzwyczajny 
ograniczał się tylko na zwrot wkładek, złożo­
nych na książeczki Kasy oszczędności.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło­
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. B iliński. Zapytanie 
było tak skromne i łaskawe, że z obowiązku 
sprawozdawcy muszę odpowiedzieć i łatwo 
mi to przychodzi, bo tego nadzwyczajnego 
Wypadku, czyli jak jest powiedziane: w ra­
zie nadzwyczajnej potrzeby inaczej nie rozu­
miałem, jak tak, że kiedy wkładki zostaną 
Wypowiedziane, a gotówki niema, to z fundu­
szu rezerwowego czerpać można. Wszakże 
w ogólności postawiłem życzenie, aby goto­
wiznę umieszczono w papierach, aby ona nio­
sła w czasie, spokojnym procenta, a w danym 
razie mogły być łatwo spieniężone. Otóż to 
się odnosi do bieżących funduszów, a tem- 
bardziej do rezerwowego, który przecież nie­
ma w kasie innego celu, jak tylko, aby od­
powiedzieć za wypłacone wkładki. Kto będzie 
o tem decydował, nie wiem, to będzie w sta­
tucie postanowione, ale ktokolwiek to będzie, 
będzie to organ, na który my mamy wpływ. 
Dlatego sądzę, że obawy żadnej w tem nie 
toa, przeciwnie, gdyby tego rozporządzenia 
nie było, mogłoby się wydarzyć, że wkładki 
Py wypowiadano, a nie byłoby gotowizny, by­
łyby papiery, a nie wolnoby ich ruszyć. Do 
tego przecież nie można dopuścić i sądzę, że 
®mwca może spokojnie głosować za tekstem 
Wniosku komisyi.

Marszałek. Przystępujemy do głosowa­
nia. Kto się zgadza z wnioskiem komisyi, 
bt. f), zechce rękę podnieść. (Większość). 
Dit. f) jest przyjęta.

Sprawozdawca p. B iliński (czyta).
g) Uchwała Walnego Zgromadzenia o 

r°związaniu Towarzystwa galicyjskiej Kasy 
Oszczędności, wymaga zatwierdzenia Sejmu 
krajowego na wniosek Wydziału krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
~a kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie

rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje lit. g) 
Zechce rękę podnieść. (Większość). Lit. g) 
jest przyjęta.

Sprawozdawca p. B ilińsk i (czyta).
h) Do zbadania zdolności kredytowej
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przy pożyczkach wekslowych ustanowieni być 
mają cenzorowie wekslowi.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
lit. h) zechce rękę podnieść. (Większość). 
Lit. h) jest przyjęta.

Sprawozdawca p. B iliński. Przy lite­
rze i) jestem zmuszony dodać dwa wyrazy, 
które wynikają z uchwały, jaką Wysoki Sejm 
powziął przy ingerencyi Marszałka krajowego. 
Punkt ten brzmi: (czyta).

i) Wszelkie postanowienia o ingerencyi 
Sejmu Marszałka krajowego i Wydziału kra­
jowego pozostają w mocy tak długo, jak dłu­
go trwa gwaraneya kraju.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
lit. i) zechce rękę podnieść. (Większość). Lit. i) 
jest przyjęta.

Proszę o odczytanie rezolucyi.
Sprawozdawca p. B iliński (czyta).

Rezolucya I.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 

wziął pod rozwagę kwestyę przyjęcia galicyj­
skiej Kasy oszczędności na kraj, ewentualnie 
przepruwadził rokowania z c. k. rządem, i 
z towarzystwem Kasy, a sprawozdanie w tym 
przedmiocie przedłożył Sejmowi.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdj nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Re- 
zolucyęl. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rezolucya I. jest przyjęta.

Sprawozdawca p. B iliński (czyta).
Rezulucya II.

Wzywa się c. k. Rząd, by urządził jak 
najściślejszy nadzór nad kasami oszczędności 
i określił szczegółowo obowiązki komisarzy 
rządowych.

M arszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Re- 
zolucyę II. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rezolucya II. jest przyjęta.

Proszę o odczytanie ostatniego punktu 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. B iliń sk i (czyta).
Petycya do L. 553, Związku Stowarzy­

szeń zarobkowych i gospodarczych, zostaje 
sprawozdaniem tem załatwiona.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą­
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje po­
wyższy wniosek Komisyi, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty.

P. Żardecki zaproponował w rozprawie 
ogólnej następującą rezolucyę III. do wnio­
sku Komisyi (czyta).
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Rezulucya III.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 

przy zmianie statutu galicyjskiej Kasy oszczęd­
ności domagał się od towarzystwa zamieszcze­
nia w statucie tego rodzaju postanowień, któ- 
reby dawały zupełną rękojmię, że instytucyi 
przez kraj poręczonej, nasze rolnictwo, ręko­
dzieła, przemysł i handel bezpośredni, czy też 
za pośrednictwem spółek jak towarzystwa 
wytwórcze, handlowe, spółki rolnicze, towa­
rzystwa zaliczkowe i kasy systemu Raiffeise- 
na, będą miały zabezpieczony dogodny i ob­
fity kredyt.

Kto popiera tę rezolucyę, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna ilość). Rezolucya jest 
poparta. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ?

P. Kramarczyk. Proszę o głos.
Ularszałek. P. Kramarczyk ma głos.
P. Kramarczyk. Głosując za sanacyą 

galicyjskiej Kasy oszczędności, pozwalam so­
bie postawić następującą...

Marszałek (przerywając mówcy). Tym­
czasem jeszcze jest dyskusya nad rezolucyą 
p. Żardeckiego. Dla wniesienia rezolucyi, udzie­
lę p. posłowi głosu później.

Czy żąda kto jeszcze głosu ? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Biliński. Nie mam 
nic do zarzucenia temu pod warunkiem, że 
nie byłaby tak interpretowaną, że kasa mia­
łaby chcąc zadość uczynić tym potrzebom 
kredytu, iść po za ramy swoich praw statu- 
talnych ale ponieważ przypuszczam i muszę 
wierzyć, że statuta będą wykonane, więc o 
ile statuta dozwolą, aby te koła ekonomiczne 
o których tu mowa, korzystały z kredytu, prze­
ciw tej rezolucyi nie mam nic do zarzucenia.

M arszałek. Przystępujemy do głosowa­
nia. Kto przyjmuje rezolucyę p. Żardeckiego, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy­
jęta. Głos ma p. Kramarczyk.

P. Kramarczyk. Pozwolę sobie posta­
wić jeszcze jedną rezolucyę (czyta):

IV. „Wzywa się c. k. Rząd do jaknajener- 
giczniejszego postępowania w celu wykrycia 
winnych i pociągnięcia do jaknajsurowszej 
odpowiedzialności moralnej i materyalnej 
tych osób, którym bezpośredni nadzór w cza­
sie popełnionych nadużyć w kasie galicyjskiej 
powierzonym był“.

M arszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Kramarczyka, zechce rękę podnieść. (Dosta­
teczna liczba). Jest poparta. Głos ma p. 
sprawozdawca.

Sprawozdawca p. dr. Biliński. Wnio­
skodawca wychodzi z tego stanowisk i, że 
rządowi służy prawo wpływania na karanie 
winnych. Otóż zwracam uwagę, że w tym
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względzie wpływu bezpośredniego nie ma. 
Wiemy dobrze, że sprawa ta znajduje się 
w ręku sądu, a jak raz się sąd czem zajmu­
je, to Eząd nie ma prawa się mieszać a z 
drugiej strony ciało ustawodawcze według 
mego przekonania nie powinno tą sprawą sif 
zajmować. Musimy wreszcie wierzyć, że sąd 
sprawiedliwie bez niesłusznej względności, 
ale i bez zbytniej nieuawiści sprawę tę osą­
dzi. Dlatego sądzę, że Wysoki Sejm w tę 
sprawę choćby w formie rezolucyi nie powi­
nien się mieszać.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Proszę panów zająć miejsca. Podam 
pod głosowanie naprzód rezolucyę p. Kra­
marczyka. Kto przyjmuje tę rezolucyę, ze­
chce powstać. (Po obliczeniu.) Za rezolucyą 
jest głosów 39. Proszę o próbę przeciwną- 
Przeciw rezolucyi jest głosów 59, więc upa­
dła. — Ponieważ niema żadnych poprawek 
w uchwale A, przeto przystąpimy do trze­
ciego jej czytania.

P. Bernadzikowski. Proszę o głos.
M arszałek. Zwracam uwagę, że tylko 

w kwestyi formalnej udzielam głosu do trze­
ciego czytania.

P. dr. Bernadzikowski. Ponieważ Sza­
nowna większość nie uwzględniła słusznych 
zresztą postulatów zjednoczonych klubów lu­
dowych, które zdążały do tego, aby kraj ten 
istotnie miał wpływ na zarząd Kasą oszczę­
dności, dlatego oświadczam imieniem unii 
klubów ludowych, że w trzeciem czytaniu bę­
dziemy głosować przeciw gwarancyi dla wkła­
dek w gal. Kasie oszczędności. Również 
ośmielam się postawić wniosek na imienne 
głosowanie.

Marszałek. Jest wniosek p. Bernadzi- 
kowskiego na imienne głosowanie przy trze­
cim czytaniu. Kto się z tem zgadza, zechce 
powstać. (Po obliczeniu.) Wniosek ten uzy­
skał tylko 23 głosów, nie jest przeto dosta­
tecznie poparty.

P. ks. Niebyłowiee. Proszu o hołos 
w kwestyi formalnej.

Marszałek. Ks. Niebyłowiec ma gł°s‘
P. ks. N iebyłowiec. Pryłuczajemo sift 

do oświdczenia p. Bernadzikowskoho, poneż® 
i naszi poprawki ne buły uwzhladneni. D̂ a 
toho i my budemo w tretim czytaniu hoł°' 
suwaty protyw. .

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosn' 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa P0̂  
względem formalnym zamknięta. Przystąpić 
do czytania uchwały A).

Sprawozdawca P. Biliński (czyta): 
Uchwała A).

Art. I. Kraj Królestwa Galicyi i L o ^  
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowski®11! 
przyjmuje porękę za wkładki w galicyjsh1® 
Kasie oszczędności, a mianowicie poręcza P°

ia 27. lutego 1899.
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siadaczom książeczek wkładkowych galicyj­
skiej Kasy oszczędności oprocentowanie od­
powiadające statutom Kasy i wypłatę kapitału.

Marszałek. Proszę tych panów, którzy 
przyjmują art. I. uchwały A) w trzeciem czy­
taniu, by zechcieli powstać. (Większość.) 
Art. I. uchwały A) w trzeciem czytaniu jest 
Przyj§ty.

Proszę p. Sprawozdawcy o odczytanie 
art. II.

Sprawozdawca p. B iliński (czyta):
Art. II. Poręka ta wchodzi w życie z 

chwilą zatwierdzenia przez c. k. Rząd tych 
zmian statutów Kasy, jakie Wydział krajowy 
uzna za potrzebne w interesie zabezpiecze­
nia funduszu krajowego.

Marszałek. Proszę tych Panów, którzy 
Przyjmują art II. uchwały A) w trzeciem czy­
taniu, by zechcieli powstać. (Większość.) 
Art. II. uchwały A) w trzeciem czytaniu jest 
Przyjęty. Proszę o odczytanie art. III.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
Art. III. Skoro fundusz rezerwowy ga­

licyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie, ulo­
kowany w papierach pupilarne bezpieczeń­
stwo mających, osiągnie wysokość 10°/o ka­
pitału wkładkowego, może Sejm krajowy u- 
chwalić, że porękę określoną w Art. I. uznaje 
za wygasłą.

Marszałek. Proszę tych Panów, któ­
rzy przyjmują art. III. w trzeciem czytaniu, 
ky zechcieli powstać. (Większość.) Art. III. 
Uchwały A) w trzeciem czytaniu jest przy­
jęty. proszę o odczytanie art. IV.

Sprawozdawca p. Biliński (czyta):
Art. IV. Jak długo trwa gwarancya 

kraju w Art. I. określona, nie może stan ka­
pitałów wkładkowych, w galicyjskiej Kasie 
Oszczędności ulokowanych, przewyższać sumy 
35 milionów zł. w. a. (70,000.000 koron).

Suma ta może być podwyższoną tylko 
Da podstawie uchwały Sejmu krajowego.

Marszałek. Proszę tych Panów, któ­
rzy przyjmują art. IV. w trzeciem czytaniu, 
y zechcieli powstać. (Większość.) Art. IV. 
chwały A) w trzeciem czytaniu jest przyjęty.

M arszałek. Mam zamiar w tej chwili 
Posiedzenie zamknąć. Przedtem proszę o od- 
zytanie interpelacyi i wniosków.

Sekretarz p. N iezab itow sk i (czyta):
Interpelacya

do Wysokiego Rządu, w sprawie trafiki Kółka 
rolniczego w Brandwicy.

Jeszcze 15. marca 1897 a więc przed 
D , y 'wniosło Kółko rolnicze w Brandwicy 
toafUj316 d° D*rekcyi Skarbu w Rzeszowie o

Przedsięwzięto wstępne dochodzenia, 
spisano protokoły, interesowani złożyli żądane 
kwoty na wadyum, potem na stemple po­
trzebne, rzekomo na upoważnienie dla trafi- 
kanta mimo to upoważnienia na otwarcie 
trafiki jak nie było tak nie ma, a żyd ma­
jący trafikę przy propinacyi jawnie się prze­
chwala (jak o tem Związek chłopski z 21. 
lutego 1899 donosi), że Kółko rolnicze mimo 
to nie będzie miało trafiki.

Raczy Wysoki Rząd wyjaśnić to dziwne 
postępowanie Dyrekcyi Skarbu.

Lwów dnia 27. lutego 1899.
Interpelujący:
St. Potoczek. 

Okuniewski, Średniawski, Bernadzikowski, 01- 
pióski, Soleski, Ostapczuk, Kramarczyk, Styła, 
Data, Bojko, Warzecha, Szwed, Krempa, Nie-

byłowiec, Ochrymowicz, Barwińslri.
M arszałek. Interpelacyę tę udzielę c. 

k. Komisarzowi rządowemu.
Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 

(czyta):
L. s. 749/99.

Wniosek.
Zważywszy, że przeznaczona przez Wy­

soki Sejm kwota 100.000 zł. na bezzwrotne 
zasiłki dla gmin przy budowie szkół po my­
śli art. 9. ust. z dnia 24. kwietnia 1894 Nr. 
49 zaledwie w małym bardzo stopniu czyni 
zadość swemu przeznaczeniu i naraża zna­
czniejszą liczbę gmin na przykry zawód i dot­
kliwe straty;

zważywszy że szczupłość funduszu za­
pomogowego czyni przepisy art. 9. powołanej 
wyżej ustawy nie wykonalne;

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Podnosi się dotacyą na bezwrotne 

zasiłki dla gmin na budowę szkół w ciągu 
następnych 2  lat do kwoty 200.000 zł.

2. Pierwszą ratę na ten cel to jest
50.000 zł. wstawia się do budżetu na rok 
1899.

Antoni Styła, 
wnioskodawca. 

Krempa, Kramarczyk, Szwed, Data, Bojko, 
Wójcik, Milan, Warzecha, Bernadzikowski, 
Potoczek, Żardecki, Ostapczuk, Średniawski, 

Dr. Olpiński.
Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 

(czyta):
Ls. 748/99.

Wniosek.
Zważywszy, że moc obowiązująca ustawy 

państwowej zdnia 26. grudnia 1893 o ulgach
33
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należytościowych przy konwersyi długów trwa 
tylko do końca roku bieżącego;

że obniżenie stopy procentowej, które 
rzeczona ustawa ułatwia, z natury rzeczy 
dokonuje sig tylko powoli, a jest niewątpliwie 
w interesie kraju i państwa zapewnić dalszy 
tok akcyi konwersyjnej przez utrzymanie i na­
dal istniejącyeh ulg należytościowych;

podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa sig c. k. Rząd, aby zawczasu 

wyjednał przedłużenie mocy obowiązującej 
ustawy z dnia 26. grudnia 1893 Nr. 209 Dz. 
pr. p. o ulgach należytościowych przy kon­
wersyi długów na dalsze lata.

We Lwowie, dnia 27. lutego 1899.
Skałkowski 

wnioskodawca 
Marchwicki, Goldman, Lubomirski, Starzyński, 
Sala, Bielański, T. Merunowicz, Fr. Rozwa­
dowski, Białoskórski, Tyszkowski, Wereszczyń- 
ski,; Stadnicki,] Gnoiński, Biliński, Dr. Czay- 

kowski.
Marszałek. Pierwsze czytanie tych 

wniosków umieszczg na porządku dziennym, 
najbliższego posiedzenia. Proszg o odczytanie 
interpelacyi.

Sekretarz p. Andrzej hr. P o tock i 
(czyta):
L. s. 753/99.

Interpelacya 
do JW. Pana Komisarza Rządowego.

W gminie Chmielów powiatu Tarnobrze­
skiego odbyły sig wybory do rady gminnej, 
a że wybory te nie wypadły po myśli naczel­
nika gminy, wniesiono z jego inicyatywy pro­
test jeszcze 4. grudnia 1897 r.

Protest ten do dzisiejszego dnia nie 
został załatwiony. Tymczasem w gminie tej 
odbywa sig gospodarka samowolnie ot tak, 
jak sig p. wójtowi Janowi Ordonowi podoba, 
który publicznie oświadczył, że bgdzie urzg- 
dował jeszcze lat 20, a nikt go nie potrafi 
z urzgdu wójta usunąć.

A jakie sig dzieją tamże nadużycia wy­
starczy przytoczyć dwa nastgpujące przy­
kłady :

Jan Ordon pozwolił ze stawu gminnego 
wozić lód do Chmielowskiego dworu bez po­
rozumienia sig z radą gminną, za który gmi­
na dawniej miała wynagrodzenie. Jan Ordon 
sprzedał kawałek gruntu gminnego bez u- 
chwały rady gminnej, a gdy sig radni o tem 
dowiedzieli, poszli do niego z zapytaniem, 
dlaczego sprzedaż pastwiska samowolnie do­
konał, odpowiedział tenże „że on do takich 
rzeczy rady gminnej nie potrzebuje".

Nadto po pijanemu sprawy gminne w 
karczmie załatwia. Gospodarka tedy obecnego 
wójta jest krzywdząca gming z powyż przy* 
toczonych okoliczności, a jednak do dziś ani 
nie załatwiono rekursu i nadużycia dzieją si§ 
dalej, lubo, że gmina Chmielów złożyła komi­
syjne koszta, ani w tym wydadku nic nie za­
rządzono. Zważywszy, źe postgpowanie władz 
kompetentnych nierozstrzyganiem w swym 
czasie rekursów rujnuje majątek gminy przez 
co gubi sig u członków gminy ufność do 
Rządu.

Zapytujemy sig tedy JWPana Komisarza 
Rządowego, czy nie załatwianie rekursów aż 
po dwu latach jest na miejscu i kiedy zechce 
pouczyć władze podwładne o wykonywaniu 
ustaw zasadniczych, by od podobnych wypa­
dków rujnowania gmin uwolnić.

Lwów, dnia 27. lutego 1899.
Interpelujący

Franciszek Krempa-
Niebyłowiec, Szwed, Średniawski, Okuniew­
ski, Bernadzikowski, Styła, Kramarczyk, Wa­
rzecha, Wójcik, Bojko, Data, Potoczek, Milan, 

Żardecki.
Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 

(czyta) :
Interpelacya 

do c. k. Rządu.
Skarżą sig nasi ludzie jadący do PruSi 

przez stacyg w Oświgcimiu na brutalne p°” 
stgpowanie pruskich urzgdników granicznych 
w Oświgcimiu na wyzywanie ich takiemi przea' 
zwiskami jak: „ty polska Świnio", ty „wole 
i t. d. Postgpowanie to jest tem wigcej obu­
rzające, że dzieje sig to jeszcze na obszarze 
austryackim.

Czy wiadome jest Wysokiemu R z ąd o w i 
to postgpowanie pruskich urzgdników? Jakie 
środki przedsigwziął Rżąd, albo zam y śla  
przedsigwziąć celem ochrony swoich oby' 
wateli.

Lwów, dnia 27. lutego 1899.
Interpelujący 

Warzecha Maciej-
Data, Styła, Milan, Wójcik, Krempa, &re' 
dniawski, Kramarczyk, Bojko, Żardecki, SO' 
leski, Dr. Olpiński, Szwed, Potoczek, Ochry' 

mowicz, Michalski.
Marszałek. Interpelacyg tg udzielg P' 

komisarzowi rządowemu.
Sekretarz p. Andrzej hr. P o to c k 1 

(czyta):
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L. s. 756.
Interpelacya

do Wysokiego Wydziału krajowego.
W roku 1897 dnia 6. lutego został u- 

chwalony przez Wysoki Sejm następujący 
wniosek:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, a- 
żeby zbadał możliwość zaprowadzenia szkoły 
kapelusznickiej w Myślenicach, mając na 
względzie szkołę o szerszym zakresie t. j. z 
użyciem motorów mechanicznych i by po po­
rozumieniu się z tamtejszą gminą, wstępne 
poczjnił kroki, a na najbliższej sesyi sejmo­
wej odpowiednie przedstawił wnioski".

Otóż ta najbliższa sesya sejmowa odby­
ła się w roku 1898, a teraz mamy już rok 
1899 lecz w sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego nie widzimy o tem ani wzmianki, po­
mimo, że gmina miasta Myślenic już dwa 
razy o to się upominała, a mianowicie raz 
dnia 31. marca a drugi dnia 1. listopada 
1898 roku.

Zważywszy, że sprawa ta dla miejsco­
wego, a nawet krajowego przemysłu kapelu- 
Bznickiego jest nader ważną,

zważywszy, że uchwały Wysokiego Sej­
mu nie powinny być tak pomijane, zapytują 
Podpisani:

Czy Wysoki Wydział krajowy robił 
starania w tym kierunku? i czy myśli je w 
Przyszłości przedsięwziąć ?, ażeby tak ważny 
Przemysł podźwignąć i żeby uchwale Sejmu 
zadość uczynić.

Lwów, dnia 27. lutego 1899.
Interpelujący 

A. Sredniawski.
Krempa, Bernadzikowski, Styła, Data, Bojko, 
Kramarczyk, Warzecha, Szwed, Okuniewski, 
^otoczek, Soleski, Dr. Olpiński, Niebyłowiec, 

Ostapczuk, Słotwiński.
M arszalek. Interpelacyę tę udzielę Wy­

działowi krajowemu. Proszę odczytać wniosek 
P- Okuniewskiego w zastępstwie nieobecnego 

sekretarza.
P. Okuniewski (czyta):

W n e s o k.
, W powiti Kosiwskim, hde pisla posli- 
poho statystycznoho obczysłenia odyn dok- 
,?r medycyny prypadaje na 383. kwadratnych 
dornetriw, hde smertelnist’ i czysło neżywo 

^odżenych dityj dosiahaje do najwyższoho 
oilim kraju procentu, nema ani odnoho 

S2Pytalu.
ho Kołysznyj ćwit zdrowia naszoho hirsko- 

mdu zdesiatkowały w dodaktu w poslidnych 
asach choroby weneryczni do toho stepenia 
Czo likarewy okrużnomu w Żabiu striczajeś

neridko podybaty ciii familiji, wid starcia do 
pwolitnych dityj, zarażenych tymy chorobamy.

Najbłyższi szpytali w Kołomyji i w Czer- 
niwciach* kudy chorych na sylno transportuje 
sia, a ony tymczasom z dorohy utikajut’ — 
widdałeni po kilkanaciat’ myl wid chorych 
kotri zresztow w temnoti swojej, ne dowirja- 
juczy likarjam, widdajut’ sia swojim worożby- 
tam, znachorjam, t. j. tak zwanym „boham".

W naslidok takych sanitarnych obsta- 
wyn wymeraje na oczach rid huculskyj nad 
Czornym Czeremoszem.

Pidpysani wnosiat zatim:
Wysokij Sojm zwołyt uchwały ty:
Preporuczaje sia Wydiłowy krajewomu 

szczoby jak najskorsze powiryw sanitarni 
widnosyny Kosiwskoho powitu, — osobenno 
Żabjiwskim sudowim powiti, i pry wykaza- 
nij nahlaczij potrebi prystupyw do założenia 
szpytalu w Żabju.

U Lwowi dnia 27. Lutoho 1899.
Wneskodatel:

Dr. Okunewskyj w. r.
Kulczyckyj, Barwińskyj, Ochrymowycz, Neby- 
łowec, Zajaczkiwskyj, Karatnyckyj, Wachnia- 
nym, Nowakowskyj, Krempa, Styła, Bojko, 
Dr. Bernadzikowski, Data, Sredniawski, Żar- 
decki, Dr. Olpiński, Potoczek, Warzecha, Kra- 

marczyk, W. Szwed.
Marszalek. Pierwsze czytanie powyż­

szego wniosku zamieszczę na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia.

Proszę o odczytanie dalszej interpelacyi.
Sekretarz p. U rbański (czyta):

L. s. 754.
Interpelacya 

do Wysokiego c. k. Bządu
we Lwowie.

Rada szkolna miejscowa w Barcicach 
nie może się doczekać rostrzygnięcia, kto ma 
utrzymywać budynki gospodarcze na gruncie 
szkolnym w Barcicach, z którego dochód nie 
do funduszu miejscowego ale do funduszu kra­
jowego jest wliczony.

Pięć lat czeka Rada szkolna miejscowa, 
a tym czasem stodoła zgnije bez dachu.

Podpisani mają zaszczyt zapytać Wy­
soki c. k. Rząd, jaka jest przyczyna tak dłu­
giej zwłoki.

Lwów dnia 27. lutego 1899.
Interpelujący:

Data.
Kramarczyk, Dr. Bernadzikowski, Styła, Mi­
lan, Bojko, Niebyłowiec, Warzecha, Srednia­
wski, Krempa, Szwed, Potoczek,  ̂Dr. Olpiń­
ski, Ostapczuk, Okuniewski, Barwiński, Ochry- 

mowicz.



M arszałek. Interpelacyę tg udzielę p 
komisarzowi rządowemu.

Sekretarz p. Urbański, (czyta):
L. s. 751/99.

W n i o s e k .
Zważywszy, że w wielu wypadkach po­

stępowanie władz skarbowych przy wymiarze 
podatku osobisto-dochodowego jest powodem 
nader licznych i często uzasadnionych zaża­
leń, a podatek ten jest wymierzony niejedno­
krotnie w wysokości wcale nieodpowiadającej 
rzeczywistym stosunkom;

zważywszy, że rekursa wniesione prze­
ciwko niesprawiedliwemu wymiarowi podatku 
osobisto-dochodowego, za rok 1898 dotych­
czas nie zostały nawet przedłożone komisyi 
rekursowej — gdyż ta komisya jeszcze wcale 
nie została zwołaną;

zważywszy, że pomimo niezałatwienia 
rekursów, wymierzony niesprawiedliwie i bez- 
podstawie podatek osobisto-dochodowy jest 
egzekwowany — co jest wielce krzywdzące dla 
kontrybuentów;

zważywszy, że przy wymiarze podatkn 
zarobkowego władze skarbowe odmawiają To­
warzystwom zaliczkowym przyznawania ulg 
dozwolonych ustawą, uważając zupełnie do­
wolnie eskont weksli jako czynność, wyklu­
czającą owe ulgi ustawowe; podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Wzywa się c. k. Rząd, aby pouczył 

organa wykonawcze władz skarbowych, że 
przedmiotem orzeczenia komisyi szacunkowej 
przy wymiarze podatku osobisto-dochodowego 
jest w myśl §. 209 ustawy z 25. października 
1896 r. fasya przez kontrybuenta przedło­
żona — nie zaś tylko ostateczna cyfra z tej 
fasyi wynikająca, że zatem należy zawsze 
komisyi szacunkowej przedkładać do rozpa­
trzenia fasye w całej osnowie.

II. Wzywa się c. k. Rząd, aby polecił 
krajowej władzy skarbowej w myśl art. 61 
ustęp 8. rozporządzenia wykonawczego z 24. 
kwietnia 1897 zwoływać krajową komisyę re- 
kursową skoro tylko jest zebrany dostateczny 
materyał do jej urzędowania, tudzież aby 
zarządził zwołanie tej komisyi celem załat­
wienia wniesionych w r. 1898 rekursów prze­
ciw wymiarowi podatku osobisto-dochodowego.

III. Wzywa się c. k. Rząd, aby wstrzy­
mał egzekucyg podatku osobisto-dochodowego 
co do tej kwoty, która stanowi podwyższenie 
wymiaru po nad kwotę przez opodatkowanego 
w jego fasyi zeznaną — a to aż do załatwie­
nia rekursu przez komisyę rekursową — o ile 
rekurs takowy wniesiony został.

IV. Wzywa się c. k. Rząd, aby uwol­
nił Towarzystwa zaliczkowe i kredytowe od
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niesprawiedliwego opodatkowania, wynikają­
cego stąd, że władze skarbowe — wekslowe 
pożyczki traktują jako operacyę kredytową, 
wykluczającą korzystnie z ulg w podatku za­
robkowym, przyznanych §§. 85 i 100 ustawy 
z d. 25-. października 1896. r.

Lwów, dnia 25. lutego 1899.
Wnioskodawca:

Męciński.
Stadnicki, Brykczyński, Czartoryski, Lubomir­
ski, Starzyński, Rozwadowski, I)r. Czaykow- 
ski, Kraióski, Piłat, Gnoiński, Sala, Onyszkie­
wicz, Skałkowski, Schnell, Biliński, Biało- 
skórski, Hupka, Urbański, Stanisław Nieza- 
bitowski, Zoll, Szeptycki, Rapaport, Zdzisław 
Skrzyński, W. Czaykowski, Klemens Dziedu- 
szycki, Artur Cielecki, Sozański, Trzecieski, 
Kozłowski, Romer, Abrahamowicz, St. Tar­
nowski, Gorayski, Vivien, Wodzicki, Adam 
Skrzyński, Wojciech Dzieduszycki, Karol Dzie- 
duszycki, Rotter, Scipio, Dąmbski, Dr. Berna- 
dzikowski. Dr. Olpiński, Tyszkowski, Bednarski, 
Cieński, Bojko, Milan, Michalski, Wójcik, Jor­
dan, Gniewosz, Wiśniewski, Rayski, Stecki, 
Sanguszko, Hoszard, Słotwiński, Soleski, Styła, 
Emil Torosiewicz, Żardecki, Dworski, Gold­
man, Szwed, Data, Warzecha, Kramarczyk, 
Merunowicz, Jakliński, Fruchtmann, Krempa, 
Jabłoński, Zaleski, Vayhinger, Potocki, Binder, 
Rudrof, Kazimierz Badeni, Okuniewski, Bie­
lański, Witold Niezabitowski, Szeliski, Za­

górski, Barwiński, Kostheim, Czecz.
Sekretarz p. U rbański, (czyta):

L. s. 750/99.

W n i o s e k .
Na nowo otwartych szlakach koleji 

wschodnio galicyjskiej a mianowicie Wygnanka- 
Skała-Iwanie puste i Biała Czortkowska-Za- 
leszczyki ustanowione zostały taryfy dla prze­
wozu osób i towarów niepomiernie wysokie, 
o wiele wyższe jak na szlaku Tarnopol-Kope- 
czyńce tejże sumej koleji wschodnio-galicyj­
skiej ;

zważywszy, że te drogie taryfy tamują 
wszelaki ruch handlowy w okolicach, prze* 
które wspomniana kolej przechodzi i oddzia- 
ływują w wysokim stopniu niekorzystnie u* 
transakcye wszelkiego rodzaju;

zważywszy, że przyczynienienie się kra­
ju, powiatów, gm in i pojedynczych osobistość* 
do powstania tych koleji miało na celu uł®' 
twienie i  udogodnienie środków kom unikat 
cyjnych, — a wysokie taryfy wprost odwro­
tnie działają;

zważy wszy, że ta wysokość i nierównomi#' 
ność taryf jest z jednej strony krzywdą dla lud' 
ności zamieszkującej wspomniane okolice. a

dnia 27. lutego 1899.



6. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1899. 239

z drugiej strony nie przysparza dochodów 
zarządowi koleji;

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby niezwło­

cznie przystąpił do zrównania taryf dla prze­
wozu osób i towarów na szlakach koleji lo­
kalnej wschodnio galicyjskiej Wygnanka-Skała- 
Iwanie puste i Biała Czortkowska-Zaleszczyki 
jednolicie z taryfami na szlaku Tarnopol-Ko- 
peczyńce tejże samej kolei lokalnej.

Lwów dnia 27. lutego 1899.
Rudrof,

wnioskodawca.

Zagórski, Sozański, Karol Dzieduszycki, Artur 
Cielecki, Włodzimierz Siemiginowski, Vivien, 
Schnell, Sala, Cieński, Bielański, Stecki, Krzy- 
sztofowicz, Witold Riezabitowski, Kostheim, 

Trzecieski, Urbański, Kraiński.
Marszałek. Wnioski te postawię na 

porządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń. Najbliższe posiedzenie w czwartek 
wyjątkowo o godzinie 12. z powodu, iż tego 
samego dnia rozpoczną się obrady towarzy­
stwa rolniczego. Porządek dzienny rozeszlę 
Panom do domu.

Posiedzenie zamykam.
(Koniec posiedzenia o gods. 10 min. 45. wie­

czorem).




